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Czego oczekujemy od Genewy?
W Genewie rozpoczyna się jedno z naj­

donioślejszych spotkań międzynarodowych 
okresu powojennego. Przy stole obrad zasiądą 
przedstawiciele pięciu wielkich mocarstw — 
ZSRR. Chin Ludowych, Stanów Zjednoczonych, 
Wielkiej Brytanii i Francji — oraz zaproszo­
nych państw zainteresowanych. Celem tych 
obrad, jak sformułował to komunikat wydany 
po konferencji Wielkiej Czwórki w Berlinie — 
jest znalezienie rozwiązania dla dwóch palą­
cych problemów Dalekiego Wschodu: Korei 
i Indochin.

Szczególne znaczenie konferencji genewskiej 
na tym polega, że stanowi ona po Berlinie, 
dalszą realizację zasady rokowań; że wbrew 
różnym próbom sabotażu Chiny Ludowe zaj­
mą należne im miejsce, jako wielkie mocarstwo 
światowe; że wreszcie dotyczy ona ledwo co 
przygasłych lub też jeszcze rozpalonych ognisk 
wojennych. Dlatego właśnie, chociaż obrady 
genewskie formalnie obejmują tylko Daleki 
Wschód — faktycznie mieć one będą wielki 
wpływ na całokształt sytuacji międzynarodo­
wej, na ogólny rozwój walki o utrwalenie po­
koju i odprężenie w stosunkach międzynaro­
dowych.

Z czym przychodzą na konferencję genew­
ską poszczególni jej uczestnicy? Stanowisko 
naszego obozu, a przede wszystkim Związku 
Radzieckiego i Chin Ludowych zostało niejed­
nokrotnie jasno i wyraźnie sformułowane. Cho­
dzi o takie uregulowanie problemów Korei 
i Indochin które ,bv zlikwidowało istniejące wo­
jenne konflikty i stworzyło warunki dla poko­
jowego ich rozwiązania. Identyczne stanowi­
sko zajmują rządy Koreańskiej Republiki Ludo­
wo-Demokratycznej oraz Demokratycznej Re­
publiki Wietnamu, której prezydent, Ho Szi- 
min, kilkakrotnie wypowiedział śię za przerwa­
niem działań wojennych.

Inaczej, Całkowicie inaczej wygląda ta spra­
wa, jeżeli chodzi o rządy trzech mocarstw za­
chodnich. Koła rządzące w Stanach Zjednoczo­
nych od zakończenia konferencji berlińskiej 
nie zaprzepaściły żadnej okazji, by zniweczyć 
osiągnięte już "ezultaty w dziedzinie odpręże­
nia międzynarodowego i znowu wzmóc napię­
cie między mocarstwami. Szczególnie ostry 
charakter przybrała ta kampania w miarę zbli­
żania się konferencji genewskiej. Liczne 
oświadczenia oficjalne i póloficjalne, a w pierw­
szej linii deklaracje Dullesa i Nixona oraz licz­
ne fakty świadczące o wzmożonej interwencji 
amerykańskiej w Indochinach — wszystko to 
miało na celu maksymalne zaostrzenie istnieją­
cej sytuacji.

Prawdziwe cele tej kampanii, której towa­
rzyszyły prowokacyjne doświadczenia z l>om- 
bą wodorową, ujawnione zostały w czasie nie­
dawnej podróży Dullesa do Paryża i Londynu, 
gdzie amerykański Sekretarz Stanu zamierzał 
uzyskać zgodę na wspólne ultimatum pod 
adresem Chin Ludowych oraz na podjęcie 
„wspólnej akcji" w Indochinach czyli rozpo­
częcie nowej awantury na wzór koreański. 
Ostatnim wreszcie ogniwem tego łańcucha 
prowokacji są próby wypaczenia charakteru 
konferencji genewskiej przy pomocy procedu­
ralnych kruczków, za którymi kryje się ślepy 
upór i niechęć uznania rzeczywistej roli Chin 
Ludowych,-jako wielkiego światowego mocar­
stwa.

Rzecz jasna, że wszystkie te próby nie dały 
i nie mogły dać spodziewanego rezultatu. Pró­
by traktowania potężnych Chin Ludowych przy 
pomocy ultimatum, a więc w taki sposób, jak 
to czynią często USA z rządami zachodnio­
europejskimi — nie zastraszyły narodów Azji 
walczących o wolność, wywołały natomiast po­
ważny niepokój w łonie samego obozu zachod­
niego. I z Londynu i z Paryża Dulles wrócił 
z pustymi niemal rękami, przywożąc z sobą 
jedynie mgliste przyrzeczenia na przyszłość. 
Lakier rzekomej jedności, z takim wysiłkiem 
kładziony przez dyplomację amerykańską na 
atlantycką fasadę — okazał się jeszcze bar­
dziej nietrwały, niż poprzednio. W sumie, 
w wyniku agresywnej kampanii Dullesa, roz­
bieżności między Stanami Zjednoczonymi z jed­
nej strony, a Anglią i Francją z drugiej strony 
jeszcze bardziej się pogłębiły.

W Anglii, buńczuczne głosy zza Atlantyku 
wzmogły w poważnym stopniu antyamerykań- 
skie nastroje i krytykę polityki Waszyngtonu. 
Znamienne są w tym względzie rezolucje po­
ważnych związków zawodowych, znamienne są 
uchwały Ruchu Spółdzielczego, grupującego 
miliony zwolenników, znamienne jest ustąpie­
nie Bevana z „gabinetu cieni” i rosnące wpły­
wy lewicy labourzystowskiej w łonie Partii 
Pracy. Do tego uodać należy potężną kampanię 
o zakaz stosowania broni atomowej i wodoro­
wej _  kampanię, w którą włączyli się również 
wysocy dostojnicy kościelni oraz prawicowi 
przywódcy związkowi; dodać do tego należy 
rosnący ze strony pewnych kół przemysłowych 
nacisk na rozwinięcie handlu Wschód . Zachód; 
dodać wreszcie należy wyniki ostatnich wybo-

rów częściowych, które wykazały — po raz 
pierwszy od wielu lat — spadek wpływów rzą- 
d i konserwatywnego.

We Francji ewolucja opinii w okresie od Ber­
lina do Genewy przybrała jeszcze bardziej 
skrystalizowane oblicze, czego wyrazem mogą 
być choćby wystąpienia marszałka Juin i b. 
prezydenta Auriola. Jeszcze parę miesięcy te­
mu burżuazyjna opozycja przeciwko „armii 
europejskiej“ nie pokrywała się z opozycją 
przeciw „brudnej wojnie“, i tylko komuniści 
konsekwentnie zwalczali obie te groźby dla 
Francji. Obecnie coraz szersze koła burżuazyj- 
ne wypowiadają się jednocześnie i przeciwko 
kontynuowaniu wojny w Indochinach i prze­
ciwko uzbrajaniu Wehrmachtu. Takie stano­
wisko zajmuje już obecnie większość grupy 
parlamentarnej SFIO.oraz poważna część dzia­
łaczy i ministrów partii radykałów; podobne 
tezy zawiera niedawna uchwała grupy gaulli- 
stowskiej, URAS, uczestniczącej w rządzie La- 
niela. W ten sposób, na tle opozycji wobec 
amerykańskiej linii Bidault, wytworzył się sta­
ły kryzys polityczny, grożący w każdej chwili 
upadkiem rządu.

Wreszcie w samych Stanach Zjednoczonych 
linia Dullesa spotyka się z większym, niż po­
przednio oporem. Z jednej strony jest to wyraz 
niepokoju opinii publicznej, obawiającej się 
w Indochinach „drugiej Korei“. Z drugiej stro­
ny, w obliczu zbliżających się wyborów do 
Kongresu (w listopadzie br.) opozycyjna partia 
demokratyczna próbuje wykorzystać niepowo­
dzenia Dullesa dla swoich własnych celów.

W ten sposób, jeżeli już w Berlinie, pomimo 
intensywnych prób klajstrowania, tzw. jedność 
zachodu okazała się fikcją, przed konferencją 
genewską — choć nacisk Waszyngtonu jest 
jeszęze brutalniejszy — sprzeczności między 
mocarstwami zachodnimi wystąpiły jeszcze 
ostrzej, a opozycja opinii publicznej wobec an- 
typokojowych posunięć rządów stała się jesz­
cze mocniejsza.

innym nieprzewidzianym skutkiem całej serii 
waszyngtońskich prowokacji była istna burza, 
jaką polityka ta wywołała w Azji. Prasa Ind ii, 
Indonezji, Burmy, poważna część prasy japoń­
skiej, a nawet, pomimo ostrej cenzury, niektó­
re większe pisma Pakistanu — zajęły bez­
kompromisowo wrogie stanowisko Wobec ame­
rykańskich planów rozszerzania wojny w Azji 
i storpedowania konferencji genewskiej. Cała 
niemal opinia krajów azjatyckich poparła pro­
pozycję premiera Nehru zawieszenia broni 
w Indochinach jeszcze przed konferencją ge­
newską i cała ta opinia przyjęła odmowę Wa­
szyngtonu i Paryża jako zadeklarowaną chęć 
kontynuowania przelewu krwi. i tak, od sa­
mego początku okazało się, że proponowany 
przez Dullesa dalekowschodni wariant paktu 
atlantyckiego, mający służyć rzekomo „obro­
nie“ Azji — jako jedynych przedstawicieli te­
go kontynentu obejmował... Li Syn-mana, 
Czang Kai-szeka i Bao Daja. Byłby to 
więc twór w takim samym stopniu „azja­
tycki“, jak Wehrmacht jest „europejski“.

Oczywiście, siły agresji, mimo poniesionych 
porażek, będą nadal czyniły wszystko, by nie 
dopuścić do pokoju na Dalekim Wschodzie. 
Wstępne manewry Waszyngtonu przed rozpo­
częciem rozmów genewskich świadczą o tym 
aż nadto wyraźnie. Ale rosnąca izolacja zwo­
lenników „globalnej strategii" i coraz po­
tężniejsze wołanie narodów o pokojowe u- 
regulowanie spornych spraw międzynarodo­
wych — sprawiają, że rozpoczynająca się 
konferencja, może odegrać poważną ro­
lę w rozwiązaniu stojących przed nią za­
dań Narody całego świata, łącznie z naro­
dem amerykańskim, który nie chce przecież po­
wtórzyć koreańskich doświadczeń, łącznie z na­
rodem brytyjskim, który dość wycierpiał w cza­
sie ostatniej wojny, łącznie z narodem francu­
skim, który po uszy ma już krwawej, kosztow­
nej i brudnej wojny przeciwko narodom Indo­
chin — wszystkie narody mają prawo oczeki­
wać od uczestników konferencji genewskiej 
aby wypełnili swoje zadania, i pokojowo roz­
wiązali problemy dalekowschodnie.

Wraz z wszystkimi krajami obozu pokoju 
i socjalizmu oczekuje tego również i nasz na­
ród. Warszawski murarz czy lubelski chłop 
doskonale wiedzą, że zawieszenie broni w da­
lekich Indochinach — to bezpośrednia pomoc 
dla naszego narodowego wysiłku. Rybacy Wy­
brzeża i chłopi spółdzielcy ze wsi wrocławskiej, 
domagają się pokojowego uregulowania pro­
blemu koreańskiego nie tylko dlatego, by ten 
umęczony naród miał wreszcie spokój, lecz 
również dlatego, że wszelkie postępy odpręże­
nia międzynarodowego, choćby dalekie od nas
0 dziesiątki tysięcy kilometrów — leżą w naj­
żywotniejszym interesie narodowym Polaków. 
Dlatego też opinia polska z głęboką uwagą
1 niesłabnącym zainteresowaniem śledzić będzie 
obrady genewskie w nadziei, że — podobnie 
jak konferencja berlińska — stanowić one bę­
dą dalszy sukces idei rokowań, idei pokojo­
wego współżycia między narodami.

Kraje Azji przeciw agresywnym planom USA
Oświadczenie ambasadora Burmy w USA i rządu Indonezji

LONDYN (PAP). Agen- 
eutera donosi, że ambasa 
turmy w USA James Bar- 
in, przemawiając na do 
ej konferencji „Rady^dla 
w Międzynarodowych" w 
cowości Asilomar (stan 
arnia, USA), oświadczył, 
raje azjatyckie nie poprą 
:jaty Stanów Zjednoczo- 
przeciwko komunizmowi"

wezmą w niej udziału 
ngton zaznaczył, że nie 
winda poglądu swego rzą 
ecz daje wyraz opinii na- 
v azjatyckich.
rsteśmy przekonani — 
reślil Barrington — że 
listnienie świata komuni- 
nego i niekomunistycznego 
konieczne. Narody azjatyc­
ka ją sobie sprawę z tego, 
aktualnym zagadnieniem

jest nie komunizm, lecz kolo­
nializm, który wciąż jeszcze 
istnieje“. Barrington stwierdził, 
że niebezpieczeństwem dla 
świata jest to, iż narody azja 
tyckie muszą żyć w nędzy i gło­
dzie, przeciwko czemu burzą 
się.

(f) NOWY JORK. (PAP). 
Rząd indonezyjski powiadomił 
Stany Zjednoczone, iż Indone­
zja nie weźmie udziału w pro­
jektowanym przez USA pakcie 
Pacyfiku, ponieważ byłoby to 
pogwałceniem polityki neutral­
ności, której Indonezja ściśle 
przestrzega.

Prasa paryska 
o oświadczeniu Nehru

(f) PARY2 (PAP). Jak już 
donosiliśmy, premier Indii Ne­

hru, wygłaszając przemówienie 
w Izbie Niższej, wysunął 5- 
punktowy plan pokojowego ure­
gulowania problemu indochiń-
skiego.

Komentując propozycje Ne­
hru dziennik „Paris Presse" 
podkreśla, że wńoszą one no­
wy element do problemu indo- 
chińskiego. Dziennik zwraca u- 
wagę na fakt, że „w Paryżu co­
raz przychylniej przyjmuje się 
myśl o położeniu kresu wojnie 
w Indochinach“.

Dziennik „Monde" poświęcił 
planowi Nehru artykuł redak 
cyjny, w którym stwierdza, że 
cel propozycji premiera Indii 
polega na tym, aby „zabezpie­
czyć wojnę przed tendencją do 
rozszerzenia się i zmniejszyć 
niebezpieczeństwo przekształce­
nia się jej w wojnę powszechną“.

KRAJ
Przygotowania do

P R Z E D  1 MAJEM
uroczystych obchodów—Warty produkcyjne

Cały kraj przygotowuje się do zbliżającego się międzynarodowego święta klasy robotniczej, dnia 
1 Maja. Komitety przygotowań obchodu, w których skład weszli przedstawiciele partii, stronnictw po­
litycznych i organizacji masowych, rozwijają szeroką działalność, opracowując programy manife­
stacji i akademii, zabaw i imprez sportowych, wieczorów świetlicowych i spotkań oraz kierują reali­
zacją tych przygotowań. Równocześnie napływają meldunki o masowym przystępowaniu ludzi pracy 
do pełnienia wart 1-majowych.

W pełnym toku są przygoto­
wania do święta 1 Maja w sto­
licy kraju — Warszawie. W 
przedsiębiorstwach budowla­
nych, fabrykach i różnych in­
nych za-kładach pracy trwają 
prace przy sporządzaniu barw­
nych dekoracji, makiet i szere­
gu wystaw, obrazujących osią­
gnięcia załóg. Opracowywane 
są specjalne programy radio­
węzłów i numery gazetek zakła­
dowych, poświęconych znacze­
niu i bogatym tradycjom 1-ma­
jowych obchodów w stolicy. Za­
łoga Warszawskiej Fabryki Mo­
tocykli przygotowuje się do 
udziału w I -majowym pocho 
dzie, podczas którego delegacja 
zakładu przejedzie przed trybu­
nami na prototypach nowego 
motocykla.

PRZYGOTOWANIA 
DO POCHODU W STOLICY

W całym mieście prowadzone 
są przygotowania do obchodów 
i imprez. Wzdłuż trasy pocho­
du, która jak i w ubiegłym roku 
przebiega Al. Jerozolimskimi i 
Aieją 3 Maja, od Piacu Zawi­
szy do mosfu Poniatowskiego 
prowadzone są roboty porząd 
kowe. Rozpoczęto także usta 
wianie dekoracji, budowę try 
bun itp Przewiduje się, że po­
chód i-majowy trwać będzie w 
tym roku w stolicy ok. 3 go­
dzin. Wezmą w nim udział de­
legacje poszczególnych zakła­
dów, przedsiębiorstw i instytu­
cji, wyższych uczelni, szkól i 
zrzeszeń sportowych. Trasa po­
chodu i przyległe do niej ulice 
są radiofonizowane, dzięki cze­
mu ci uczestnicy manifestacji, 
którzy nie wezmą bezpośrednie­
go udziału w pochodzie, a znaj

dą się na jego trasie, będą sta­
le informowani o przebiegu uro­
czystości.

W ponad 20 punktach miasta 
trwają prace przy ustawianiu 
na placach i ulicach estrad i 
parkietów tanecznych, a zespo­
ły artystyczne poszczególnych 
teatrów stolicy oraz liczne ze­
społy amatorskie prowadzą 
ostatnie próby przed 1-majowy­
mi występami.

W STALINOGRODZIE 
I W LODZI

Przygotowaniami do obchodu 
I Maja żyje również centrum 
przemysłowe kraju —• woj. sta- 
linogrodzkie. Ponad dachami 
kopalń i wielkich zakładów 
przemysłowych widnieją już 
wielkie czerwone transparenty 
z hasłami — pierwsze elemen­
ty dekoracji 1-majowych. Gór­
nicy kopalni „Stałinogród“ wy: 
konują wielką, barwną tablicę, 
na której zilustrowane zostaną 
osiągnięcia załogi w walce o 
wykonanie i przekraczanie pla­
nów.

W Łodzi i w woj. łódzkim
w setkach mniejszych i wię 
kszych zakładów przemysło 
wych tysiące robotników i pra 
cowników biorą udział w przy­
gotowaniach do obchodów 
I Maja. W Zakładach im. Mar­
chlewskiego — przodujących 
zakładach włókienniczych kraju 
— załoga przygotowuje pomy­
słowo opracowane makiety ilu­
strujące osiągnięcia włóknia­
rzy polskich oraz szereg por­
tretów przodowników pracy.

RAZEM Z CHŁOPAMI
Również w POM-ach I 

PGR-ach całego kraju trwają

rzygołowania • do obchodu 
więta Pracy. M. in. traktorzy­

ści POM-ów woj. łódzkiego de­
korują swoje świetlice — wy­
konują pomysłowe dekoracje, 
plansze oraz wykresy, obrazują 
ce dorobek brygad traktorowych 
w czynie l-majowym. Traktorzy 
ści POM-u w Bogdance, pow. 
Brzeziny zaprosili już na orga­
nizowaną przez siebie akademię 
1-majową miejscowych chłopów 
i członków okolicznych spół­
dzielni produkcyjnych. Wspól­
nie ze spółdzielcami, traktorzy­
ści przygotowują widowisko 
słowno-muzyczne pt. „Buduje­
my nową wieś‘,‘.

GÓRNICY NA WARTACH 
1-MAJOWYCH

Co wieczór na szybie wy­
ciągowym kopalni im. Bieruta 
zapala się czerwona gwiazda 
Świadczy ona o tym, że załoga 
zwycięsko wykonuje zadania 
wydobywcze i realizuje zobo 
wiązania I-majowe. Zobowią 
zania górników kopalni „Bie 
rut" przyniosły już gospodarce 
narodowej w bież. miesiącu hli 
sko 4.200 ton węgla ponad 
dzienne zadania produkcyjne 
załogi.

Obecnie górnicy kop. im. Bie­
ruta — pierwsi w woj. krakow 
skim — licznie stanęli do peł­
nienia 1-majowych wart pro­
dukcyjnych.

Inicjatorem wart 1-majowych 
w tej kopalni był znany przo­
downik pracy, górnik filarowy 
Stanisław Nazurek. Osiągał on 
dotychczas wraz ze swą bry­
gadą 200 proc. normy. Obec­
nie na warcie 1-majowej po­
stanowił wspólnie z towarzy­

szami pracy wydobywać dzień 
nie 1 tonę węgla ponad zada­
nia planowe i uprzednio pod 
jęte zobowiązania. Do pełnie­
nia wart ! majowych Stanisław 
Nazurek wezwał górników ca­
łej kopalni.

„ZOBOWIĄZANIOWY“
STATEK

Na nabrzeżu Stoczni im Ko­
muny Paryskiej w Gdyni stoi 
statek „zobowiązaniowy", pra 
wie cały pokryty napisami mó 
wiącymi o postanowieniach ro 
hutników kadłnhowni produk 
cyjnej — wodowania tej jed­
nostki na 11 dni przed termi­
nem.

W realizacji zobowiązań przo­
duje w kadłubowni grupa 
związkowa Kazimierza Pawiic 
kiego. Zobowiązania grupy-wy­
konywane są przed terminem 
Np. 21 hm. zakończyła ona 
montaż nadbudówki o dzień 
wcześniej niż przewidywało zo 
bowiązanie. Dobra praca gru 
py, to przede wszystkim zasłu 
ga męża zaufania — Pawiic 
kiego, który systematycznie 
kontroluje realizację zobowią 
zań i dopomaga robotnikom 
mniej wykwalifikowanym w o- 
pa nowa ni u zawodu.

22 bm. — po przedyskutowa­
niu w grupach możliwości przy­
śpieszenia realizacji podjętych 
zobowiązań — załoga kadłu­
bowni produkcyjnej, pierwsza 
w Stoczni im. Komuny Pary­
skiej w Gdyni, zaciągnęła war­
ty I-majowe. Robotnicy pełniąc 
warty, postanowili przyśpieszyć 
wodowanie statku jeszcze o I 
dzień.

Przyspieszą montaż dźwigu
Na placach budowy stoli­

cy pracuje obecnie około 715 
sztuk różnego rodzaju wind, 
szybowych, przyściennych ( 
Innych służących elo tran­
sportowania materiałów bu­
dowlanych. Większe budowy 
posiadają ponadto 18 cięż­
kich I 17 sztuk lżejszych żu­
rawi.

Wszystkie windy, znajdu­
jące się na budowach osie­
dli mieszkaniowych w ciągu 
jednej chwili mogą unieść 
łącznie około 495 ton mate­
riałów budowlanych.

Prócz tego 350 betoniarek 
I prawie drugie tyle miesza­
rek przygotowuje zaprawę 
betonową dla potrzeb bu­
downictwa miejskiego. Tran­
sport sypkich materiałów. 
Jak piasek I żwir odbywa się 
przy pomocy przenośni­
ków (transporterów), któ­
rych pracuje ponad 112.

Na zdjęciu obok bry­
gada Stefana Kalmusa, mon­
tuje nowy żuraw samojezdny 
przy Jednym z bloków 
wznoszonego osiedla Sielce. 
Podjęła ona zobowiązanie 
przyspieszenia montażu o 2 
dni. Jest to Już trzeci z ko­
lei —  nie Ucząc kilkunastu 
wind —  żuraw samojezdny, 
który pomagać będzie w 
transporcie materiałów.

(J»>
Foto A. Nowosielski

Wzmóc walkę o jakość 
w przemyśle włókienniczym

ŁOD2. W krajowej narad7.ie 
w sprawie rozwoju i populary­
zacji pionów bezbrakowych w 
przemyśle włókienniczym, wzię­
ło udział ponad 450 przedsta­
wicieli załóg 80 największych 
zakładów włókienniczych.

Piony bezbrakowe, których 
inicjatorką była Wanda Syg- 
dziak, prządka z ZPB im. Mar­
chlewskiego, zrodziły się jako 
inicjatywa oddolna. Na nara­
dzie stwierdzono, że personel 
techniczny i aktyw związków 
zawodowych zhyt mało popula­
ryzował tę cenną formę walki
0 jakość. Również centralne 
zarządy przemysłowe ze swej 
strony nie potrafiły zmobilizo­
wać kierownictw technicznych 
zakładów do popularyzacji i 
organizowania pionów bezbra­
kowych, mimo że przykład Za­
kładów im Marchlewskiego, 
Zakładów im. J. Stalina wyka­
zywał olbrzymi wpływ pionów 
łiezbrakowych na jakość pro­
dukcji, a także na płace robot­
nicze i warunki pracy.

Uchwala narady zobowiązuje 
centralne zarządy przemysłów, 
łącznie z Żarz. GL Zw. Zaw. 
Pracowników Przemysłu Włó­
kienniczego, do opracowania 
do 30 czerwca br. metody or­
ganizowania pionów hezbrako- 
wych z uwzględnieniem specy­
fiki każdej z branż. Rady za­
kładowe, łącznie z kierownic­
twem technicznym zakładów, 
przeniosą do grup związkowych
1 spopularyzują we wszystkich 
zakładach piony hezbrakowe. 
Ponadto Zarząd Główny Zwią­
zku opracuje formy organizacji 
współzawodnictwa o tytuł naj­
lepszego pionu bezbrakowego.

Chłopi zakupują krowy 
z kredytów państwowych

KIELCE. Do połowy kwiet­
nia br. pożyczki z kredytów 
państwowych na zakup bydła 
otrzymało w woj. kieleckim bli­
sko 800 mało i średniorolnych 
chłopów. Z tej formy pomocy 
państwa najwięcej rolników 
skorzystało w powiatach Opocz­
no, Busko oraz Sandomierz.

(PAP)

Uczczenie pamięci 
bojowników walk 

z faszyzmem
W związku z obchodzonym! 

w kwietniu uroczystościami ku 
czci bojowników walk z faszyz­
mem, w wielu miejscowościach 
kraju odbyły się akademie. Od­
słonięto szereg tablic pamiąt­
kowych w miejscach upamiętnio­
nych męczeństwem ofiar faszyz­
mu.

W stolicy przed Minister­
stwem Sprawiedliwości, odsło­
nięta została pamiątkowa pły­
ta ku czci 27 bohaterów powie­
szonych przez hitlerowców 11 
lutego 1944 roku.

Mieszkańcy Starogardu i o- 
kolicznych wsi wzięli udział w 
uroczystości odsłonięcia pom­
nika wzniesionego w lasku ko­
ło Starogardu, gdzie jesienią 
1939 roku zamordowanych zo­
stało przez hitlerowców około 
7 tys. patriotów. (PAP)

Konferencja genewska rozpoczyna obrady
Poważne rozbieżności między USA i Anglią 

Nadzwyczajne narady rządu brytyjskiego z udziałem min. Edena
(f) GENEWA (PAP) Rozpo­

czynająca się w poniedziałek 
26 bm. konferencja genewska 
skupia uwagę całej światowej 
opinii publicznej.

Do Genewy przybyli już mi­
nistrowie spraw zagranicznych 
pięciu wielkich mocarstw oraz 
innych państw, które mają 
wziąć udział w obradach kon 
ferencji. Jak wiadomo, w oma­
wianiu kwestii koreańskiej 
uczestniczyć będą przedstawi­
ciele następujących 19 krajów: 
Australii, Belgii, Kanady, Ko 
lumhii, Abisynii, Francji, Gre 
cji, Luksemburga, Holandii, No 
wej Zelandii, Filipin, Syjamu, 
Turcji, Stanów Zjednoczonych, 
Związku Radzieckiego, Wielkiej 
Brytanii, Chińskiej Republiki 
Ludowej, Koreańskiej Republiki 
Ludowo-Demokratycznej i Korei 
południowej. Nie zostało do 
tychezas jeszcze ustalone, jakie 
państwa będą brały udział w 
dyskusjach nad rozwiązaniem 
problemu indochińskiego, poza 
przedstawicielami pięciu wiel 
kich mocarstw.

Uczestnicy obrad będą mogli 
wysłuchiwać ' przemówień w 
przekładzie na jeden z pięciu 
języków uznanych za oficjalne 
języki konferencji — w języku 
rosyjskim, chińskim, koreań 
skim, angielskim i Francuskim.

(Korespondencję specjalnego 
wysłannika „Trybuny Ludu“ z 
Genewy zamieszczamy na 
str. 2).

LONDYN (PAP). Brytyjski 
minister spraw zagranicznych, 
Eden, po odbyciu rozmów z 
Dullesem i Bidault w Paryżu 
udał się nieoczekiwanie do Lon­
dynu i przeprowadził naradę z 
premierem Churchillem.

W niedzielę 25 bm. premier 
Churchill zwołał na Downing 
Street nadzwyczajną naradę, w 
której wzięli udział: Eden, mi­
nister spraw wewnętrznych 
Maxwell Fyfe, minister kolonii 
Lyttelton, minister obrony mar­
szałek Alexander, minister 
spraw wojskowych M. Anthony, 
dowódca lotnictwa, de Lysle 
and Dudley i wiceminister 
spraw zagranicznych Selwyn 
Lloyd. Posiedzenie odbyło się 
przy drzwiach zamkniętych i po 
jego zakończeniu wydano krót­
ki komunikat, który stwierdza, 
że „minister spraw zagranicz­
nych Eden powrócił z Paryża w 
celu odbycia konsulfteji przed 
rozpoczęciem konferencji ge­
newskiej“ oraz że „ministrowie 
zebrali się, by omówić osła 
tecznie sytuację przed odjazdem 
Edena do Genewy“.

Jak donoszą agencje zachód 
nie, narada na Downing Street

odbyła się po raz drugi w go­
dzinach popołudniowych, po 
czym minister Eden odłedal 
samolotem wojskowym do Ge 
newy. Po wylądowaniu po dro­
dze na lotnisku Orły pod Pa­
ryżem Eden spotkał się z mi­
nistrem Bidault. który wkrótce 
potem udał się pociągiem do 
Genewy, Eden przybył do Ge­
newy późnym wieczorem.

Jak wynika z komentarza a- 
gencji Associated Press, nad­
zwyczajna narada ministrów 
brytyjskich spowodowana zosta­
ła poważnymi różnicami zdań 
między mocarstwami zachodni 
mi. Zdaniem kół dziennikar­
skich w Londynie, narada do­
tyczyła sytuacji w Indochi 
nach.

GENEWA (PAP). — Koła 
dziennikarskie w Genewie 
twierdzą, że sprzeczności mię 
dzy stanowiskiem USA i Anglii 
w sprawie Indochin polegają na 
tym, że Dulles pragnie za 
wszelką cenę kontynuowania 
wojny w indochinach z tym, 
że w wojnie tej powinny 
walczyć marionetkowe wojska 
baodajowskie, południowi Kore­
ańczycy, kuomintangowcy i Ja ­
pończycy; Słany Zjednoczone 
dostarczyłyby im broni. Plan 
brytyjski ma przewidywać za­
wieszenie broni w Indochinach

i podział tego kraju, po czym 
zawarty zostałby pakt Pacyfi­
ku.

(f) GENEWA (PAP). 24 bm 
późnym wieczorem przybył do 
Genewy samolotem sekretarz 
stanu USA Dulles. Powszech­
ną uwagę zwracała okoliczność 
że zarówno lotnisko Cointrin 
jak i cała droga z lotniska do 
miasta były gęsto obstawione 
policją.

Oświadczenie m
(f) GENEWA fPAP). Po 

przybyciu do Genewy minister 
spraw zagranicznych Koreań 
skiej Republiki Ludowo • De­
mokratycznej Nairn łr złożył 
następujące oświadczenie;

Konferencja genewska, któ­
ra zbierze się 26 kwietnia, ma 
doniosłe znaczenie, ponieważ 
przyczyni się do utrwalenia 
pokoju w Azji i do złagodzenia 
napięcia międzynarodowego, 
jeśli uda jej się uregulować w 
sposół) pokojowy problem ko­
reański.

Cały naród koreański wraz z 
miłującymi pokój narodami 
świata oczekują pomyślnego 
wyniku konferencji.

Delegacja Koreańskiej Re­
publiki Ludowo - Demokraty«-

Po przybyciu do Genewy 
Dulles złożył krótkie oświad­
czenie, w którym zapowiedział, 
że delegacja amerykańska bę­
dzie występowała na konferen­
cji w charakterze rzecznika „re­
publiki koreańskiej oraz sto­
warzyszonych państw — Wiet­
namu, Laosu i Kambodży“, tj. 
reżimu lisynmanowskiego i 
marionetkowych rządów trzech 
krajów indochińskich.

irmtra Nam Ira
nej dołoży największych sta­
rań, by osiągnąć pokojowe u- 
regulowanie problemu koreań­
skiego, co ma doniosłe znacze­
nie dla utrwalenia pokoju w 
Azji i na catym świecie. Je­
steśmy głęboko przekonani, że 
pokojowe uregulowanie kwestii 
koreańskiej można osiągnąć je­
dynie wspólnym wysiłkiem 
przedstawicieli pięciu mocarstw, 
tj. Związku Radzieckiego, Fran­
cji, Wielkiej Brytanii, Stanów 
Zjednoczonych i Chińskiej Re­
publiki Ludowej, jak również 
innych państw uczestniczących 
w konferencji.

Przesyłam serdeczne pozdro­
wienia mieszkańcom Genewy 
i całemu narodowi szwajcar­
skiemu. i
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y  związku z 300-leciem zjednoczenia Ukrainy z  Rosją

Koncert sztuki ukraińskiej 
w Moskwie

(f) MOSKWA (PAP). 24 hm. 
odbyt się w Teatrze Wielkim 
w Moskwie koncert sztuki ukra­
ińskiej w związku z trzechset- 
ną rocznicą zjednoczenia Ukrai­
ny z Rosją.

W koncercie wzięli udział 
najwybitniejsi artyści i najlep­
sze^ zespoły Ukraińskiej SRR.

Koncert przekształcił się we 
wspaniałą manifestację wybit­
nych osiągnięć kulturalnych na­
rodu ukraińskiego, jego nie­
wzruszonej braterskiej przyjaż 
ni z narodem rosyjskim i wszy­
stkimi narodami" Związku Ra­
dzieckiego.

Na koncercie obecni byli: G. I sztuki.

M. Ma lenków, N. S. Chrusz­
czów, K. J. YVoroszytow, N. A. 
Bulganin, L. M. Kaganowicz, 
A. I. Mikojan, M. Z. Saburow, 
M. G. Pierwuchin, N. M. Szwer- 
nik, A. I. Kiriczenko, M. A. Su- 
słów, P. N. Pospiefow, N. N 
Szatalin, przewodniczący Rady 
Ministrów USRR N. T. Kal- 
czenko, przewodniczący Prezy­
dium Rady Najwyższej USRR 
D. S. Korotczenko, ministrowie 
ZSRR, deputowani do Rady 
Najwyższej ZSRR, aktyw par­
tyjny i radziecki Moskwy, 
przedstawiciele zakładów prze­
mysłowych, nauki, literatury i

W PAŁACU NARODÓW

Proces grupy burżuazyjno-nacjonalistycznych
w Słowacjizdrajców

(f) PRAGA (PAP). Prasa 
czechosłowacka zamieszcza 
sprawozdanie z procesu prze­
ciwko grupie burżuazyjnych 
nacjonalistów w Słowacji.

Do grupy tej, na czele któ 
rej stał Gustav Husak, nale­
żeli: Ladis'av Novomesky, Da- 
11 >el_ Okali, Ivan Horvatt i 
I.adislav Goldos. Oskarżeni 
popełnili szereg ciężkich prze­
stępstw przeciwko ustrojo­
wi ludowo • demokratycznemu. 
Współpracowali oni z Vladi- 
mirem Clemenłisem, członkiem 
antypaństwowego ośrodka spi­
skowego, na czele którego sta!

Rudolf Slansky, oraz z innymi 
wrogami narodu i usiłowali 
zlikwidować niezależność i je­
dność Republiki oraz jej ustrój 
ludowo - demokratyczny.

Sąd orzekł, że wszyscy o- 
skarżeni popełnili zdradę wo­
bec ojczyzny, prowadzili dy­
wersję i szpiegostwo z pole­
cenia wywiadu krajów kapita­
listycznych i skazał: Husaka 
na dożywotnie więzienie, Hor- 
yatta — na 20 lat, Okali — na 
18 lat, Gojdosa — na 13 lat, 
Novomeskiego — na 10 lat 
więzienia, a ponadto na utra­
tę praw obywatelskich i kon­
fiskatę ich mienia.

Genewa, 25.4. 1954 r.
Przed Pałacem Narodów, 

gdzie rozpoczyna się w ponie­
działek konferencja genewska, 
stały przez catą niedzielę duże 
grupy mieszkańców Genewy. 
Niektórzy z nich mieli ze sobą 
aparaty fotograficzne i zawzię­
cie fotografowali zarówno sam 
Pałac, jak i samochody, które 
wjeżdżały do Pałacu.

Konduktor autobusu kursują­
cego między dworcem głównym 
w Genewie, a Pałacem Naro­
dów powiedział mi, że jak na 
Genewę, jest to widok dość 
rzadki. Mieszkańcy miasta 
przyzwyczajeni są przecież do 
konferencji międzynarodowych, 
których setki odbyło się tutaj. 
Jeżeli więc potrafią godzinami 
stać przed Pałacem, to znaczy, 
że konferencja — jak się wyra­
zi! konduktor „chwyciła“. To 
znaczy, że wzbudziła zaintere­
sowanie i że mieszkańcy Gene­
wy zdają sobie sprawę z je] 
wagi.

(OD SPECJALNEGO WYSŁANNIKA „TRYBUNY LUDU“)
— wątpliwości na ten temat 
(gdyby ktoś je miał jeszcze) 
rozwiał sam pan John Foster 
Dulles, który wbrew zapowie­
dzi przybył nie w niedzielę po 
południu, a!e w sobotę późnym 
wieczorem. Jego krótkie, ale 
niesłychanie brutalne oświad­
czenie na lotnisku, było pełne 
niewybrednych inwektyw pod 
adresem Chin Ludowych i Ko­
reańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej. Mimo to, zdro­
wy rozsądek genewczyków po­
dyktował im — słusznie — naz­
wę^ „Konferencji Wielkiej Pią­
tki“. Również dziennikarze nie 
nazywają inaczej tego spotka­
nia. Tak ją nazywa cały świat 
i tym ona faktycznie jest — czy 
się komu podoba czy nie.

*

*

Podivójne kalectwo 
p. Aldisio

Były włoski minister robót 
publicznych, czołowy działacz 
chadecji Salvatore Aldisio o- 
śiep! i stracił mowę. Nie było 
o tym żiadnego komunikatu w 
prasie włoskiej, ponieważ po­
dwójne to kalectwo nastąpiło 
niejako w przenośni. Chodzi 
bowiem o to. że p. Aldisio stra­
cił wzrok i mowę tylko przy 
dwóch okazjach i to z najpeł­
niejszą świadomością. A jak to 
się stało, opowiem...

Pisaliśmy w „Trybunie Lu­
du“ o tajemniczym zgonie mło­
dej dziewczyny włoskiej, ' Wid­
mie Montesi. której ciało zosta­
ło znalezione na plaży pod Rzy­
mem mniej więcej rok temu. 
Śledztwo wykazało, że jedną z 
głównych osobistości, zamie­
szanych w tę aferę był niejaki 
Ugo Montagna, były szpieg fa­
szystowskiej tajnej policji 
OVRA sz mu gier narkotyków i 
organizator orgii w swej pod- 
rzymskiej willi. W czasie prze­
wodu sądowego świadkowie ze­
znali. że ów tajemniczy osobnik 
przyjaźnił się z wieloma dygni­
tarzami chadeckimi, i to nie 
tylko na gruncie prywatnym ale 
i na gruncie najbardziej ofi­
cjalnym Jednym z jego protek­
torów był właśnie b. minister 
robót publicznych, Salvatore 
Aldisio. którego — szczególnie 
w czasie kampanii wyborczej — 
widziano często z Montagną.

przedwyborczej w pobliżu siebie 
tego pana Montagna“.

Dalej następowały pogróżki 
riia temat pociągnięcia do odpo­
wiedzialności redaktora „Avan­
ti“.

W dwa dni później — „Avan- 
ti“ odpowiedziało. Odpowiedzia­
ło, publikując trzy fotografie, 
zrobione 31 maja, a więc na ty­
dzień przed wyborami. Zdjęcia 
zrobione były w czasie pewnej 
uroczystości, w której brali m 
in. udział urzędnicy amerykań­
scy. wnosząc w ten sposób swój 
wkład w kampanię rrzedwybor- 
czą. I kogóż widzimy na " tych 
fotografiach? Widzimy tam wła- 
śnie p. Ugo Montagna stojące­
go w pobliżu p. Aldisio. Wię­
cej — widzimy, jak Ugo Mon­
tagna spogląda właśnie na b. 
ministra robót publicznych i jak 
wymienia z nim spojrzenia. Co 
każdy z naszych czytelników 
może sprawdzić na zdjęciu, któ­
re za dziennikiem „Ava.nti“ re­
produkujemy. Ugo Montagna — 
to ten starszy pan w jasnym 
garniturze; Aldisio — to pan w 
ciemnym garniturze, siedzący 
w pierwszym rzędzie i spoglą 
dający na swego kamrata. Rze­
czywiście — p. Aldisio musiał 
wówczas stracić wzrok, jeżeli 
twierdzi, że nigdy „w pobliżu 
siebie nie widział owego p. 
Montagna“.

„Konferencja Wielkiej Piąt­
ki“ — tak w rozmowach nazy­
wają genewczycy rozpoczynają 
ce się jutro spotkanie. Podkre­
ślam to specjalnie dlatego, że 
konferencja dotychczas nie ma 
oficjalnej nazwy. Na formula­
rzach, które w trzech kopiach 
złożyliśmy w biurze prasowym 
dla otrzymania akredytacji, 
spotkanie genewskie określone 
zostało, jako „konferencja, któ­
ra rozpoczyna się w dniu 26 
kwietnia w Genewie“. Gdy za­
pytałem jednego z urzędników 
prasowych, dlaczego konferen­
cja nazwana została tak zagad­
kowo i w sposób tak nieokre­
ślony, urzędnik (Francuz!) 
uśmiechnął się i powiedział: 
„Nie wie pan? — to dlatego, 
żeby nie określać jej jako kon­
ferencji ministrów spraw zagra­
nicznych pięciu mocarstw. Ktoś 
miałby nam to za złe“.

Nie potrzebuję chyba okre­
ślać bliżej tego kogoś. Zresztą

Na marginesie: Najwięcej 
kłopotów z nazwą konferencji, 
najwięcej pretensji Z tego po­
wodu do pana Dullesa ma chy­
ba szwajcarski minister poczty 
Nie mógł on bowiem do tej po­
ry ustalić brzmienia stempla 
pocztowego, jaki zdobić będzie 
wszystkie listy i karty pocztowe 
wysyłane z Genewy w czasie 
trwania, konferencji.

Na mieście odczuwa się wy­
raźnie konferencyjny nastrój. 
Na ulicach oblanych wiosennym 
słońcem widać ludzi wszystkich 
ras i narodów. Hotele są prze­
pełnione. Restauracje i kawiar­
nie również. We wszystkich 
miejscach związanych z "konfe­
rencją panuje gorączkowy ruch. 
Na ulicy Du Rhone — cen­
trum prasowym, oddanym 
do  ̂ dyspozycji dziennikarzy, 
prócz sal Pałacu Narodów, 
słychać było jeszcze w nie­
dzielę stuk młotków i po­
krzykiwania robotników. To wy­
kańcza się ostatnie pokoje. Ju­
tro wszystko musi być zapięte 
na ostatni guzik.

*
Wczoraj, późnym wieczorem 

zelektryzowała dziennikarzy

wiadomość, że w niedzielę ó 
drugiej po południu można po 
raz ostatni zwiedzać salę, w 
której toczyć się będą obrady. 
Gdy znaleźliśmy się w Pałacu 
Narodów, długi korytarz prowa­
dzący na miejsce konferencji 
był szczelnie wypełniony tłu­
mem korespondentów z całego 
świata. Sala obrad znajduje się 
na I piętrze, niedaleko najwięk­
szego pomieszczenia Pałacu 
Narodów — sali posiedzeń 
plenarnych. Wchodzi się do 
niej przez wielki hall ze szkla­
nym dachem i ozdobiony pięk­
nymi płaskorzeźbami.

Sama sala jest stosunkowo 
nieduża. Jedna ściana zajęta 
jest przez wielkie okna, na po­
zostałych — podziwiać można 
freski przedstawiające walkę 
ludzkości z ciężką pracą ręczną, 
z niewolnictwem, z wojną. Na 
suficie inny fresk: pięciu olbrzy­
mów  ̂obrazujących pięć konty­
nentów podaje sobie ręce, co 
ma symbolizować zjednoczenie 
ludzkości na gruncie prawa i 
pokoju. Wiemy wszyscy, jak 
trudne to zadanie i dlatego 
zwiedzając salę konferencyjną 
tym lepiej czujemy wielkie zna­
czenie konferencji genewskiej, 
która może być poważnym kro­
kiem na drodze do tego celu.

Drugą ścianę sali przez całą 
szerokość zajmuje podwyższe­
nie, na którym znajduje się try­
buna dla przewodniczącego 
konferencji. Przed nią widać 
wygięty w podkowę stół, za nim 
4 rzędy foteii, obitych zieloną 
skórą.

*

Dziennikarze amerykańscy o- 
powiadają, że nie przypadkiem 
wybrano tę właśnie salę i ,ten 
właśnie stół na miejsce obrad. 
Dulles bowiem nie chciał się 
zgodzić pod żadnym pozorem, 
by konferencja odbyła się przy 
okrągłym stole i by przy stole

tym zasiada! przedstawiciel 
Chin Ludowych. Jak widać — 
pan Dulles w dalszym ciągu 
nie uznaje... faktów, tak samo 
jak „nie uznaje“ ich jeden z 
dziennikarzy iisynmanowskich, 
który stał obok mnie, kiedy 
zwiedzaliśmy salę konferencyj­
ną. Spojrzawszy na prowizo­
ryczną kartkę, na której napisa­
ne było DPR of Korea, co po 
angielsku oznacza Koreańska 
Republika Ludowo - Demokra­
tyczna, dziennikarz lisynma 
nowski zapytał mnie, co to o- 
znacza. Kiedy mu powiedzia 
łem,_ z uśmiechem lekceważenia 
zwrócił się do stojącego obok 
dziennikarza amerykańskiego: 
„taki kraj w ogóle nie istnieje“.

Wątpić jednak należy, czy 
metoda nieuznawania, którą 
stosuje nagminnie pan Dulles 
i jego wyznawcy, może przy­
nieść nawet z ich punktu wi­
dzenia jakiekolwiek pozytywne 
rezultaty. Wczorajszy „Monde“ 
pisał nie bez kozery, że „w 
czasie konferencji pan Dulles 
nie będzie mógt przez caiy czas 
mieć zamkniętych oczu. Gdy je 
otworzy choćby na chwilę za 
każdym razem zobaczy Czou 
En-laia“.

I lo ś i całkow icie b ezrobo tnych  w S tanach  Z jednoczonych 
osiągnęła w edług o fic ja ln y ch  d anych  5.000.000 (z prasy).

*

Niewątpliwie pan Dulles, jak 
to wynika z jego oświadczeń
z jego całej polityki, będzie 
chciał udawać ślepego nie tylko 
w stosunku do Chin Ludowych, 
ale i do innych zagadnień dia 
niego niewygodnych. Ale dziś 
— na rzeczywistość nie można 
zamykać oczui Ta rzeczywi­
stość — to rosnące pragnienie 
narodów całego świata, by na­
stąpiło jak najszybciej odprę­
żenie międzynarodowe. W tym 
właśnie duchu patrzy ludzkość 
na rozpoczynającą się w ponie­
działek konferencję genewską.

— Dla niektórych z nich znajdzie się jednak praca.
— To chyba niemożliwe, panie ministrze
— Owszem. Musimy przecież zwiększyć ilość urzędników 

dla rejestracji bezrobotnych.
Rys. N a rc y i

Eksport MD dwukrotnie wzrósł 
w ciągu trzech lat

ZYGMUNT BRONIAREK

Bez udziału Chin Ludowych nie da się uregulować
problemów Azji

Prasa zagraniczna o konferencji genewskiej

Kiedy wiadomość o tym uka­
zała się w socjalistycznym 
dzienniku włoskim „Avanti“ w 
numerze z 2 kwietnia, oburzony 
p. Aldisio przysłał niesłychanie 
patetyczne zaprzeczenie. „Panie 
redaktorze! — pisał Aldisio. — 
W artykule umieszczonym w 
Pańskim piśmie w dniu 2 kwiet. 
nia insynuowano, z wyrafino­
waną perfidią i przy pomocy 
metod dziennikarskich, które 
wywołują niesmak w każdym 
dżentelmenie, że w czasie przed­
wyborczej kampanii politycznej, 
„Montagna pokazywał się na 
Sycylii wraz ze znanymi przy­
wódcami chrześcijańskiej de­
mokracji. wśród nich z ówcze­
snym ministrem robót publicz­
nych Aldisio w czasie pewnej 
ceremonii o charakterze inaugu­
racyjnym. „Dementuję — pisał 
dalej Aldisio — z całą odrazą 
tego rodzaju chorobliwe 
twierdzenia... Nigdy, w żadnym 
miejscu i w żadnym czasie nie 
widziałem w okresie kampanii

A kiedy stracił mowę? Jak 
łatwo się domyśleć to nowe ka­
lectwo nastąpiło po opubliko­
waniu kompromitujących foto­
grafii. Mimo wykrzykiwania o 
„podaniu do sądu“ redaktora 
„Avanti“ — p. Aldisio nie odez­
wał się ani słowem. — Zresztą 
podkreślić trzeba, że kalectwo 
stało się niejako własnością rzą 
dową. Bowiem zamilkły na ten 
temat również rządowe i pro- 
rządowe gazety, które uprzed 
nio stawały gromko w obronie 
chadeckiego dygnitarza.

Tak więc, „podwójne kalec­
two" p. Aldisio nie na wiele 
mu się przydało. Nie zdołał on 
ani zaprzeczyć, ani... przemil­
czeć swoich kontaktów z faszy­
stowskim szpiclem, człowiekiem 
zamieszanym w najbrudniej­
szą aferę Włoch od dziesiątków 
lat. Tak, jak nie udało się to 
innym dygnitarzom chadeckim 
których nazwiska padły w pro­
cesie Montesi,

(f) GENEWA (PAP). Szereg 
dzienników szwajcarskich pod­
kreśla w swych komentarzach 
poświęconych konferencji ge­
newskiej doniosłe znaczenie 
faktu, że w tej wielkiej konfe­
rencji międzynarodowej bierze 
udział Chińska Republika Lu- 
doWa. Dzienniki stwierdzają, 
że udział Chińskiej Republiki 
Ludowej wywrze niewątpliwie 
ogromny wpływ na przebieg 
konferencji.

Sam fakt udziału Chińskiej 
Republiki Ludowej, której mini­
ster spraw zagranicznych za­
siądzie przy stole konferencyj­
nym wespół z przedstawiciela­
mi wielkich mocarstw — pisze 
dziennik „Basler Nachrichten“ 
— „sprawia, iż konferencja ta, 
bez względu na jej konkretne 
wyniki, staje się wydarzeniem 
historycznym“. Dziennik pod­
kreśla, że bez udziału Chin nie 
byłoby żadnych perspektyw ure­
gulowania problemów Azji 
wschodniej.

LONDYN (PAP). Komentu­
jąc rozpoczynającą się konfe­
rencję genewską, dziennik bry­
tyjski „Observer“ wypowiada 
się za przerwaniem ognia w In- 
dochinach. Zdaniem dziennika, 
obie walczące strony powinny 
wycofać swe siły zbrojne poza 
linię demarkacyjną. Popiera on 
przypisywany Edenowi pian po­
działu Indochin na dwie strefy.

„Zachód — pisze dziennik

munistyczny za równorzędnego 
partnera na płaszczyźnie dyplo­
matycznej I zgodzić się na za­
jęcie przez jego przedstawicie­
li miejsca w Radzie Bezpie­
czeństwa“. Ponadto dziennik 
wypowiada się za cofnięciem 
zbędnych restrykcji wobec han­
dlu z Chinami.

USA nie przebierają 
w  środkach w  obronie 

swych interesów
SZTOKHOLM (PAP). Wiele 

dzienników szwedzkich poświę­
ca artykuły wstępne konferencji 
genewskiej i w związku z tym 
planom Amerykanów w stosun­
ku do Indochin.

Dziennik „Morgen Tidnin- 
gen" opublikował artykuł swe­
go komentatora politycznego 
Nilsa Lindha pt. „Indochińskie 
interesy Waszyngtonu“.

Lindh wskazuje, że przy roz­
patrywaniu stosunku USA do 
Indochin należy mieć na uwa­
dze położenie geograficzne i 
strategiczne Azji południowo- 
wschodniej. W tej części świata 
— zaznacza Lindh — koncen­
truje się 95 proc. światowej 
produkcji kauczuku i około 61 
proc. światowego wydobycia 
cyny. Strefa ta ma również bo­
gate złoża rud i ropy naftowej 
USA pragną zagarnąć te bo­
gactwa.

„W takich warunkach — 
stwierdza w zakończeniu Lindh 

zrozumiałe jest, że Stany

środkach w obronie swych inte­
resów“.

Rozbieżności 
nie do ukrycia

(f) NOWY JORK (PAP). 
W niektórych dziennikach ame­
rykańskich ukazały się artyku­
ły świadczące o tym, że nawet 
burżuazyjna prasa nie jest w 
stanie ukryć pogłębiających się 
rozbieżności między Stanami 
Zjednoczonymi a ich partnera­
mi.

Korespodent genewski „New 
York Times“ — Hamilton pisze 
o rozbieżnościach między USA 
a szeregiem sojuszników, któ­
rych siły zbrojne brały udział 
w wojnie w Korei. Stany Zjed­
noczone zażądały poparcia pro­
jektu Li Syn-mana w sprawie 
zjednoczenia Korei. Kanada i 
inne kraje nie podzieliły tego 
stanowiska.

Na lamach „New York Ti­
mes“ ukazał się również artykuł 
B. Wellesa, który stwierdza, że

we francuskich kołach dyplo­
matycznych podają, iż Eden 
i Bidault opowiadają się raczej 
za tym, aby konferencja genew­
ska rozpoczęła się od wysunię­
cia propozycji w sprawie na­
tychmiastowego zaprzestania 
ognia w Indochinach. Dulles 
jednak jest przeciwny takiemu 
posunięciu, motywując to tym, 
iż jest to niezgodne z prowa­
dzoną przez USA polityką 
„z pozycji siły“.

Wiele przemawia za tym — 
pisze B. Welles — że delegacja 
francuska gotowa będzie ~ na­
wiązać kontakt z przedstawi­
cielami Wietnamskiej RepubFki 
Demokratycznej w celu „ho­
norowego rozwiązania“ wojny 
w Indochinach. Dziennik stwiei 
dza, że oddziały francuskie 
Indochinach są u kresu swych 
sił, w samej zaś Francji wzm 
sta nacisk opinii publicznej 
szerokich kół parlamentarnych 
domagających się jak najrych 
lejszego zakończenia wojny.

(D BERLIN (PAP). Na od­
bytej w tych dniach konferencji 
w sprawie handlu zagraniczne­
go NRD minister handlu za­
granicznego i międzystrefowe- 
go K. Gregor oświadczył, że 
eksport NRD w ciągu ostatnich 
lat znacznie się rozszerzył. Tak 
np., jeśli przyjąć poziom eks­
portu NRD w 1950 roku za 100, 
to w 1951 roku wyniósł on 157, 
w 1952 r. — 174, zaś w 1953 
r. — 215. Gregor wskazał na­
stępnie, że, NRD utrzymuje sto­
sunki handlowe ze wszystkimi

krajami obozu pokoju oraz i  
wieloma krajami kapitalistycz­
nymi. W związku z tym oś­
wiadczył on, że w okresie 
1950—1953 wymiana handlowa 
NRD z krajami kapitalistycz­
nymi wzrosła o 160 procent.

Obecnie NRD ma układy 
handlowe i płatnicze z Finlan­
dią, Egiptem, Libanem, Szwe­
cją, Norwegią, Belgią, Francją, 
Austrią i Grecją. Ponadto to­
czą się rokowania handlowe z 
wieloma innymi krajami.

Młodzież labourzystowska popiera Bevana
(f) LONDYN (PAP). Organ 

„niezależnej partii robotniczej“, 
tygodnik „Socialist Leader“ o- 
raz tygodnik labourzystowski 
„Socialist Outlook“ stanęły po 
stronie Bevana, który, jak wia­
domo, jest przeciwnikiem ofi­
cjalnej polityki brytyjskiej Par­
tii Pracy.

W artykule redakcyjnym a- 
probuje „Socialist Outlook“ wy­
stąpienie Bevana z „gabinetu 
cieniów“ i podkreśla bankru­
ctwo polityczne „przywódców 
frakcji parlamentarnej Partii 
Pracy, którzy, ignorując wyraź­
ne oznaki niezadowolenia w 
szeregach partii, zmusili partię

do popierania polityki uzbraja* 
nia kapitalistów zachodnio-nie- 
rrieckich i hitlerowców i wcale 
się nie sprzeciwiali opracowa­
nemu przez Dullesa i Edena 
planowi wojny na Dalekim 
Wschodzie“.

Tygodnik donosi również, że 
na konferencji młodzieżowej li­
gi lahourzystowskiej, która od­
byta się przed kilku dniami, u- 
chwalono rezolucję, wyrażając 
uznanie Bevanowi za jego 
„sprzeciwienie się propozycjom 
utworzenia paktu Pacyfiku“. 
Tygodnik podkreśla, że pod re­
zolucją tą złożyło swe podpisy 
90 spośród. 122 delegatów ha 
konferencję.

Aresztowanie 3.500 Murzynów 
w Nairobi

w

Oświadczenie ŚFMD

winien uznać chiński rząd ko- i Zjednoczone nie przebierają w

(f) BUDAPESZT (PAP). 
Sekretariat Światowej Federa­
cji Młodzieży Demokratycznej 
(SFMD) opublikował oświad­
czenie, w którym wzywa mło­
dzież na całym świecie, 
aby brała udział w ruchu 
zapoczątkowanym przez na­
rody całego świata, ruchu

na rzecz powodzenia kon 
ferencji genewskiej, uregulowa 
nia wszystkich spornych pro­
blemów w drodze rokowań po 
kojowych, położenia kresu woj 
nie w Indochinach, uchwalenia 
zakazu broni masowej zagłady 
— w imię szczęścia i świetla 
nej przyszłości młodego poko­
lenia.

K a
Osobą dr. Theodora Ober* 

łaendera mieliśmy już okazję 
zająć się swego czasu, gdy zo­
stał on przez Adenauera miano­
wany ministrem do spraw prze­
siedleńców w Bonn. Od 20 lat 
należał on najprzód do czołów­
ki działaczy antypolskich okre­
su weimarskiego, aby następ­
nie w Trzeciej Rzeszy słać się 
jednym z głównych pomocni

r i e r a  p o l a k o ż e r c y

ków Alfreda Rosenberga jak 
osławionego „gauleiłera“ Eri-
cha Kocha w ich planach eks­
terminacji ludności polskiej i 
ukraińskiej. W czasie najazdu 
hitlerowskiego na Polskę, Ober- 
iaender w mundurze kapitana 
SA (z Królewca) przybył ze 
świtą Franka do Krakowa, aby 
realizować wskazania Hitlera 
w sprawie eksterminacji inteli­
gencji polskiej.

Obecnie tygodnik hamburski 
,Der Spiegel“ podaje szereg 

dalszych szczegółów z polako­
żerczej przeszłości bońskiego 
ministra.

Oberlaender w okresie mię­
dzywojennym zajmował się 
szpiegostwem oraz stał na cze- 
e antypolskiej organizacji BDO 
(Związek Niemieckiego Wscho­
du), która utrzymywała łącz­
ność z niemieckimi grupami hi­
tlerowskimi w Polsce i wyda­
wała instrukcje „Volksdeuf- 
schom“. W ten sposób Ober­
laender i jego BDO przygoto­
wywały ośrodki dywersji w 
Polsce — na wypadek wojny. 

Z wybuchem wojny w 1939

jako ochotnik do Wehrmachtu 
i po objęciu urzędowania w 
Krakowie ogłasza w hitlerow­
skim czasopiśmie „Neues 
Bauertum“ serię artykułów, w 
których nawołuje do bezlitos­
nego wypędzenia Polaków z te 
renów zagrabionych przez Hi 
tlera i włączonych wówczas 3o 
„Reichu 

Oto co pisał wtedy obecny 
minister Adenauera (cytujemy 
za tyg. „Spiegel“):

„Akcja zniemczenia terenów 
wschodnich (tj. polskich, z Po­
znaniem i Łodzią, przyp. red.) 
musi być przeprowadzona w 
sposób ostateczny i zrealizowa­
na do końca. Podejmowanie 
tego rodzaju środków wysie­
dlania i przesiedlenia może być 
dla osób dotkniętych tą akcją 
posunięciem twardym... Lepiej 
jednak zdecydować się raz na 
surowe posunięcia aniżeli pro­
wadzić poprzez kilka pokoleń 
walkę etapami“.

W innym artykule Oberiaen- 
der pisze, iż należy „przepro­
wadzić Jasną linię podziału

& J ’oku, Öberlaender zgłasza się

między ludnością niemiecką 
polską jeśli pragniemy utrzy­
mać czystość naszej rasy... i w 
ten sposób zapewnić sobie tere­
ny wschodnie...“

Wychowanek Alfreda Rosen­
berga i wykonawca jego „raso­
wych“ teorii, Oberlaender po 
napadzie Hitlera na ZSRR, ja­
ko b. członek niemieckiej siatki 
szpiegowskiej w ZSRR (w la­
tach 1928—1930) zjawia się na 
Ukrainie, następnie zaś na Kry­

mie i Kaukazie. Tutaj usiłuje 
organizować dywersję na ty­
łach frontu radzieckiego, a kie­
dy akcja jego spaliła na pa­
newce, Oberlaender wraca do 
pracy „naukowej“: zajmuje się 
szkoleniem narybku hitlerow­
skiego w specjalnych szkołach 
NSDAP (tzw. Ordensjunker) 
oraz pracuje w aparacie propa­
gandowym SS — w kompanii 
sprawozdawców wojennych 
„Kurt Eggers“,

Władze amerykańskie po 
wojnie nie wydały Oberlaende- 
ra sądom radzieckim. Po krót­
kim internowaniu go w USA, 
uwolniły go wraz z innymi 
agentami hitlerowskiego wy­
wiadu — osławionym rewizjo­
nistą Seraphimem i szefem Ab- 
wehry dla spraw wschodnich, 
generałem Gehlenem.

Stając na czele ministerstwa 
do spraw przesiedleńców, Ober- 
laender jak przystało na „wy­
trawnego“ fachowca od dywer­
sji wypracował nowy plan in­
filtracji — w pierwszym rzę­
dzie obszarów NRD, następnie 
zaś terenów polskich i czecho­
słowackich. Plan ten polega z 
jednej strony na rozwijaniu 
aktywności organizacji rewizjo­
nistycznych i przesiedleńczych, 

drugiej zaś strony — na 
„wzmocnieniu“ obszarów przy­
legających do NRD,

Na czym polega to „wzmoc­
nienie“ dowiedzieliśmy się 
obecnie z prasy zachodnio-nie- 
mieckiej, która podała, iż Ade- 
nauer powierzył swojemu mini-.

strowi bez teki (i partyjnemu 
koledze Oberlaendera), Walde­
marowi Kraftowi (Niemiec 
Poznania, oficer SS i organiza­
tor dywersji w czasie napadu 
Hitlera na Polskę) — wykona 
nie „specjalnych zadań“ na ob­
szarach przylegających do linii 
demarkacyjnej z NRD.

Chodzi o to, aby na tych zie­
miach osiedlać „pewne“ grupy 
b„ przesiedleńców, tworzyć coś 
w rodzaju kolonii wojskowych 
które miałyby być bazą dla 
ewentualnych akcji dywersyjno- 
szpiegowskich. Tym samym 
miałyby one wzmocnić „przy­
czółek“ zachodnio . berliński 
stać się pomostem dla roboty 
sabotażowej przeciwko Polsce 
' ZSRR.

Ale Oberlaender nie tai 
równocześnie zaniepokojenia sy­
tuacją, jaka panuje wśród po­
ważnego odłamu przesiedleń­
ców, którzy w coraz szerszym 
zakresie sprzeciwiają się hitle­
rowskim koncepcjom „penetra­
cji na wschód“ i nie chcą wda­
wać się w plany, których skut­
ków zaznali na własnej skó­
rze...

Poławiacze „mięsa armatnie­
go mają bowiem w zachodnich 
Niemczech coraz większe kło­
poty, nawet jeśii są tak zasłużo­
nymi polakożercami i hitlerow­
cami, jak sam Herr Oherlaen- 
der — wychowanek Alfreda Ro­
senberga i oprawca w służbie 
kata Polski, Hansa Franka...

(W ).

(f) LONDYN (PAP). Jak do­
nosi agencja Reutera, dnia 24 
hm. władze kolonialne zatrzy­
mały w Nairobi przeszło 3500 
Murzynów podczas „najwięk­
szej obławy urządzonej w 
Nairobi od chwili ogłoszenia 
stanu wyjątkowego w Kenii“.

Agencja podaje, że wojska 
angielskie wespół z silami poli­
cyjnymi wkroczyły ó świcie do 
dzielnic zamieszkałych przez 
Murzynów. Mężczyzn odizolo­
wano od rodzin i po sprawdze­
niu dokumentów u wszystkich 
„zatrzymano podejrzanych do 
dalszego śledztwa“.

Minister spraw zagranicznych Burmy złoiyt wieniec 
w  Mauzoleum Lenina i Stalina

(f) MOSKWA (PAP). 25 bm. 
minister spraw zagranicznych 
Unii Burmańskiej Sao Kun 
Czo w towarzystwie ambasado­
ra nadzwyczajnego i pełnomoc­
nego Unii Burmańskiej w 
ZSRR Mong Ona złożył wie­

niec w Mauzoleum W. I. Lenina 
i J. W. Stalina. Podczas złoże­
nia wieńca obecny był p. o. sze­
fa protokółu dyplomatycznego 
ministerstwa spraw zagranicz­
nych ZSRR A. I. Kubyszkin.

Rryays rządowy w Finlandii trwa
HELSINKI. Po z rezy g n o w an iu  z 

u tw o rzen ia  rz ą d u  p rzez  Kekkone- 
na  nowy k an d y d a t na p rem ie ra , 
m arsza łek  se jm u , so c ja ld em o k ra ta , 
F agerho lm , o czek u je  o b ecn ie  na 
odpow iedź Innych p a rtii co do s to ­
su n k u  do Jego k an d y d a tu ry .

K om unikat D em okratycznego  
Zw iązku N arodu F ińskiego DZiNF 
głosi, źe po lityka izolow ania DZNF, 
rea lizow ana w F inlandii na rozkaz  
A m erykanów , d o p ro w ad ziła  poli­
tykę  f iń sk ą  do im pasu . Z tego Im 
pasu  Jest ty lko  Jedno w yjście — 
g o r z e n i e  zap ro p o n o w an eg o  p rzez  
DZNF rz ą d u  d em o k ra ty czn eg o , k tó ­

ry  o p ie ra łb y  się  na trz e c h  n a j­
w iększych  f ra k c ja c h  sejm u. Za­
rów no w kolach a g ra r iu sz y , Jak 
1 so c ja ld em o k ra tó w  d a ją  się sły­
szeć głosy, że pow ołanie d e m o k ra ­
tycznego  rz ą d u  pokoju  byłoby n a j­
lepszym  rozw iązan iem  sy tu ac ji. 
Stoi tem u Jednak  na p rzeszk o d z ie  

. . i  'jQ Jef*en z przyw ódców  so ­
c ja ld em o k ra tó w  L eskinen i Jego 
zw olennicy, w ysługu jący  się  S ta­
nom Z jednoczonym , nie ch cą  a p ro ­
bow ać sam odzie lnej polityki z a g ra ­
n icznej, o d p o w iad a jące j in teresom  
Finlandii.

W k i l k u  z d a n i a c h
STRAJK DOKERÓW SZWEDZKICH

SZTOKHOLM. W G oeteborgu  
trw a  s t r a jk  dokerów , do k tó reg o  
przyłączyli się  d o k e rzy  18 portów . 

P ra sa  szw edzka donosi, że doke- 
r fy  postanow ili kon tynuow ać 
s tr a jk , m im o że k ierow nictw o 
zw iązków  zaw odow ych zażądało  
p rz e rw a n ia  s tra jk u .

s t r a j k  k o l e j a r z y  j a p o ń s k i c h
TOKIO. Członkow ie 80 zw iązków  

zaw odow ych p racow ników  p ry w a t­
nych kolei w Japon ii ogłosili 24-go- 
dztnny  s tr a jk  d la  p o p a rc ia  żądań  
po p raw y  w aru n k ó w  bytu.

p rzeciw ko  p rzym usow em u w e r­
bunkow i do arm ii, kom itet o b ro ­
ny p raw  m łodzieży  szk o ln e j i ro ­
bo tniczej, kom itet p rzygotow aw czy  
n a ra d y  m łodych gó rn ików .

STRAJK PRACOWNIKÓW 
TRANSPORTU MIEJSKIEGO 

W GENUI
„R Z Y M . P racow nicy  tra n sp o r tu  
m iejsk iego  w G enui p roklam ow ali 
.8  bm. s tr a jk , d o m ag a jąc  się po 
p raw y  w arunków  bytu. S tra jk  zo­
sta ł zo rgan izow any  p rzez  trzy  cen 
tra ie  zw iązkow e — Pow szechna 
K onfederację  P ra cy
sk ie  zw iązki zaw odow e
cja ld em o k ra ty czn y  
zek  P ra cy " .

Pow szechną 
ch rześc ijań - 
Jwe i so- 

Włoski Zwią

PROWOKACJA WŁADZ 
ZACHODNIO-BERLIŃSKICH

BERLIN. Na posiedzen iu  se n a tu  
zachód  n ln b e c l i ń sk iego  se n a to r  Fi­
sc h e r  zaż.ądai w ydania zakazu  
działalności na te re n ie  B erlina za-
chodniego  N iem ieckiej Soc |a listvcz  
nej P a rtii Jedności. Ż ądan ie to
zw iązane Jest z o s ta tn ią  d ep eszą  
A d en au e ra  do  b u rm is trz a  B erli­
na zachod n ieg o  S c h re lb e ra  w 
k tó re j k an c le rz  boński d om aga sie 
s tłum ien ia  w szelkie) k ry ty k i w y­
m ierzo n e j p rzeciw ko  u tw orzen iu  
..eu ro p e jsk ie j w spólnoty  o b ro n ­
nej .

N A P oK, fSCHODNIO - NIEMIECKIEJ 
POLICJI NA MIESZKANIA 

MŁODYCH OBROŃCÓW POKOJU
BERLIN 23 bm policja  zachód 

nio n iem iecka w Kilonii w ta rg n ę ła  
do m ieszkań  36 m łodych o b roń  
ców pokoju  i skonfiskow ała  ksląż- 
H I b ro szu ry . Sześciu m łodych pa- 

'lotów aresz tow ano , w te j ' liczbie 
rob o tn ik a  R oeschm anna z za k ła ­
dów ..H ow aldt-W erke” o raz  bez­
robo tn eg o  a r ty s tę  H aasego z Ki­
lonii. W m ieszkan iu  H aasego p o li­
cjanci w yłam ali drzw i.

A kcja policji jest w ym ierzona 
p rzeciw ko  takim  m łodzieżow ym  
organ izac jo m  d em o kratycznym , jak 
z rzeszen ie  ro b o tn ic ze  do  w alki

DEMONSTRACJA STUDENTÓW 
PAKISTAŃSKICH PRZECIWKO 

AMERYKANOM
Studenci In sty tu tu  

w łók ienn iczego  w T edżgaone w po­
bliżu D acca zas tra jk o w a li na zn ak  
p ro te s tu  p rzec iw k o  zapow iedz ianej
w izycie w in s ty tu c ie  g ru p y  ek sp e r-  

arne.ry kańsk ich , k tó rzy  zwie-tów
d z a ją  P ak istan . Ja k  w iadom o s tu ­
denci p ak is ta ń scy , podobnie Jak 
ca le  spo łeczeństw o, w ypow iedzieli 
się p rzeciw ko  układow i w .spraw ie 
a m e ry k a ń sk ie j „pom ocy" d la  Paki-

POWOD2 W AFGANISTANIE
, KABUL. W kw ietniu spad ły  w 
A fgan istan ie  u lew ne deszcze  Pra- 
sa  donosi, że tam a K adżaki na rz e ­
ce Hilm end Jest zag ro żo n a  roz- 
m yciem  W prow incji H eral w re- 
o ~kn i Iu lxan Povv,M ź zn iszczy ła  

S,? o fla ,'y w ludziach. Zginęło dużo  bydła. W p ro w ln r |l  
S h ery f o b su n ę ła  się gó ra , zasypu , 
ją c  po la  u p ra w n e  i og ro d y , ;

I
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Przemóiuienie posła Jana Mrochenia Przemówienie posła Jana Sendka

Zabierając głos w dyskusji 
fiad budżetem Polski Ludowej 
jako poseł Ziemi Opolskiej 
Pragnę podkreślić, że obecna 
sesja sejmowa zbiega się z 9 
rocznicą wyzwolenia Opolszczy­
zny przez bohaterską Armię 
Radziecką.

Mówca zajmuje się następnie 
ostatnimi wydarzeniami mię­
dzynarodowymi. Ludność Opol­
szczyzny — mówi poseł — 
szczególnie bacznie śledziła 
Przebieg konferencji berlińskiej 
j solidaryzowała się z walką, 
jaką prowadziła delegacja ra­
dziecka dla zabezpieczenia po­
koju w Europie.

My na Opolszczyźnie widzie­
liśmy w osobie ministra Molo- 
towa tego, który rzeczywiście 
by) przedstawicielem światowej 
opinii pokoju.

Po zakończeniu konferencji 
berlińskiej jednym z kluczo­
wych zagadnień walki o zabez­
pieczenie pokoju stało się za­
gadnienie systemu bezpieczeń­
stwa zbiorowego, który odpo­
wiadałby interesom pokoju 
światowego, interesom wszyst­
kich narodów.

Nowym wyrazem tych wysił­
ków zmierzających do zapew­
nienia bezpieczeństwa pow­
szechnego jest ostatnia nota ra­
dziecka.

Naród polski, w tym ludność 
Opolszczyzny, powitała z zado­
woleniem dalszy krok rządu ra­
dzieckiego na drodze wiodącej 
do utworzenia pokojowych, de­
mokratycznych, zjednoczonych 
Niemiec, jakim jest przyznanie 
Pełnej suwerenności NRD.

Taka polityka rządu radziec­
kiego wobec narodu niemieckie­
go ułałwia rozwój sit demokra­
tycznych w całych Niemczech i 
jednocześnie ułatwi zbliżenie 
między Niemcami wschodnimi 
i zachodnimi, co jest nieodzow­
nym warunkiem pokojowego

rozwiązania kwestii 
kiej.

Obecnie oczy wszystkich 
zwróciły się ku konferencji ge­
newskiej, po której oczekuje się 
dalszych prób pokojowego roz­
wiązania spornych spraw oraz 
nowych posunięć w kierunku 
dalszego odprężenia sytuacji 
międzynarodowej. Takie są na­
dzieje ludów, które z tym wię­
kszą czujnością śledzić będą po­
litykę agresywnych kól amery­
kańskich, zmierzających do 
storpedowania konferencji ge­
newskiej i wzmożenia napręże­
nia międzynarodowego.

Inicjatywa ZSRR w sprawie 
zbiorowego bezpieczeństwa ma 
szczególnie doniosłe znaczenie 
dla Polski. Jesteśmy najżywot­
niej zainteresowani w zapew­
nieniu bezpieczeństwa zbioro­
wego w Europie i w świecie.

Zainteresowana jest w tym 
niezmiernie ludność Opolszczy­
zny, która do dziś pamięta 
skutki ostatniej wojny i straty 
w rodzinach pomordowanych 
dzieci i matek, żon i mężów, 
sióstr i braci a także starców.

Wysoki Sejmie! Przedłożony 
przez Rząd projekt budżetu na 
rok 1954 jest dowodem, że na­
ród polski zainteresowany jest 
w utrzymaniu i utrwaleniu po­
koju i że wysiłki swe kieruje 
na zaspokojenie materia^ych 
i kulturalnych potrzeb społe­
czeństwa i rozwój swojej go­
spodarki narodowej.

Przechodząc do omówienia 
rozwoju gospodarczego Opolsz­
czyzny — poseł Mro:heń 
stwierdza: Wytyczne II Zjazdu 
PZPR otwierają przed nami 
szeroką i bliską perspektywę 
rozwoju przemysłu lekkiego i 
średniego, wzrostu budownic­

twa mieszkaniowego, szybszego 
tempa rozwoju rolnictwa oraz 
ogólnego podniesienia się do­
brobytu ludności miast i wsi. 
Jest to generalna linia najbliż­
szych przeobrażeń i prac na 
drodze do zbudowania socjali­
zmu w naszym kraju.

Zgodnie z tą linią również 
i na Opolszczyźnie powstają 
nowe elementy przemysłu lek­
kiego i średniego. Z miesiąca 
na miesiąc, z roku na rok roś­
nie również w naszym woje­
wództwie liczba Odbudowanych 
mieszkań, placówek kultural­
nych i szkól.

Już dziś przystąpiono do rea­
lizacji założeń wielkiego ośrod­
ka szkół wyższych. Jeszcze w 
tym roku wyrosną mury Wyż­
szej Szkoły Pedagogicznej.

Dla ludności Opolszczyzny 
stworzone zostały warunki dal­
szego rozwoju materialnego i 
kulturalnego. Po raz pierwszy 
w swych dziejach Opolszczyzna 
otrzymała pełną możliwość roz­
woju oświaty i kultury naro­
dowej.

Dzisiaj na Opolszczyźnie po­
siadamy 116 szkół średnich 
ogólnokształcących i zawodo­
wych, z których korzysta prze­
szło 82 proc. absolwentów szkół 
podstawowych.

Podczas gdy za czasów nie­
mieckich studiowanie na wyż­
szych uczelniach było dla pol­
skiej młodzieży robotniczo- 
chłopskiej Opolszczyzny prawie 
niemożliwe, to dzisiaj przeszło 
3 tys. absolwentów szkól śred­
nich Opolszczyzny studiuje na 
wyższych uczelniach.

Te ogromne osiągnięcia na 
Opolszczyźnie nie powinny nam 
jednak przesłonić niedociąg­
nięć, jakie mamy w realizacji

budżetu naszego województwa. 
Nie wykorzystaliśmy bowiem 
całości kredytów na tak nie­
zmiernie ważnych odcinkach, 
jak zdrowie, oświata, gospo­
darka komunalna i mieszkanio­
wa. Wynika stąd dla nas wnio­
sek zwrócenia w większym niż 
dotąd stopniu uwagi i kontroli 
na właściwe i pełne wykorzy­
stanie kredytów w poszczegól­
nych częściach i działach bud­
żetu.

Zmienia się rolniczy i nieu- 
przemysłowiony charakter ziem 
piastowskich Opolszczyzny na 
teren przemysłowo-rolniczy — 
stwierdza mówca w zakończe­
niu. — Powstało wiele nowych 
zakładów przemysłowych, a 
wśród nich chluba naszych 
ziem — Zakłady Przemysłu 
Azotowego w Kędzierzynie, ol­
brzymia budowla planu 5-let- 
niego, gdzie już obecnie ruszy­
ła pierwsza produkcja nawozów 
sztucznych, które zasilają nasze 
rolnictwo w nawozy sztuczne, 
przez co wydatnie zwiększą się 
płody rolnicze.

W ten sposób zatarty został 
koszmarny obraz junkiersko- 
faszystowskiej okupacji, pod­
czas której robotnik i chłop 
opolski traktowani byli gorzej 
od bydła roboczego. Minęły te 
czasy i nigdy już nie wrócą. 
Wbrew adenauerowskiej propa­
gandzie odwetowej mieszkańcy 
Opolszczyzny z ufnością patrzą 
w przyszłość. Raduje ich każde 
nowe osiągnięcie, każdy nowy 
sukces, których życie przynosi 
nam codziennie dziesiątki.

Ludność Opolszczyzny z du­
mą patrzy na wyniki własnej 
pracy, wyrażając gorącą 
wdzięczność partii i rządowi 
za wydatną pomoc we wszyst­
kich osiągnięciach swego bu­
downictwa. (Oklaski).

(woj. opolskie)
niemiec-

Przemóiuienie posła Jerzego Popko
Wraz i  rozwojem gospodar­

czym całego kraju zmienia swo­
je oblicze woj. lubelskie. W na­
szym województwie, które przez 
rządy sanacyjne było ochrzczo­
ne mianem Polski B, powstał 
w ciągu ostatnich Lat szereg 
nowych, nowocześnie urządzo­
nych fabryk przemysłu kluczo­
wego.

Budowa nowych i rozbudo­
wa starych obiektów przemy­
słowych, opartych w przeważa­
jącej" mierze na wykorzystaniu 
surowców miejscowych, przy­
czyniła się w dużym stopniu do 
aktywizacji naszego terenu, a 
szczególnie powiatów słabszych 
i dała zatrudnienie tysiącom 
rąk chłopskich.

Dzięki uprzemysłowieniu na­
szego województwa stworzone 
zostały pełne warunki oddzia­
ływania klasy robotniczej na 
pracujące chłopstwo, co przy­
czynia się do podnoszenia pro­
dukcji rolnej. Globalna produk­
cja naszego województwa sięga 
jednak dopiero 10,5 proc. ogól­
nokrajowej produkcji rolnej, a 
przecież mamy do tego wszel­
kie warunki na Lubelszczyżnie, 
by produkcję rolną podnieść do 
poziomu woj. poznańskiego. 
Ogromną rolę w tej walce o wy­
dajność z ha, o wyższą produ­
kcję rolną winna spełniać rów­
nież i szkoła wiejska. Szkoła 
wiejska winna pokazać młodzie­
ży jej wielkie perspektywy 
awansu właśnie w rolnictwie, 
pokazać nowe zawody nieznane 
przedtem młodzieży wiejskiej.

Ale żeby zamiłowanie do tych 
zawodów wzbudzić — szkoła 
wiejska winna nie tylko w cza­
sie nauki teoretycznej, ale i 
na poletkach, na działkach 
szkolnych przeprowadzać do­
świadczenia z nowoczesnymi 
metodami uprawy.

(woj. lubelskie)
Ucząc naszą wiejską mło­

dzież, trzeba — jak to już robi 
szereg naszych szkół — prze­
konać, że rolnictwo nowoczesne 
wymaga również teoretycznych 
wiadomości, że to jest nauka, 
którą trzeba wiązać jak naj­
ściślej z praktycznym stoso­
waniem.

Szkoła i nauczyciel powinni 
stać się propagatorami postę­
pu rolniczego na wsi, propaga­
torami nowych form gospodaro­
wania i przebudowy wsi. Nie­
wątpliwie łatwiej pójdzie nam 
wtedy walka o wzrost produkcji 
rolniczej, o przebudowę wsi.

Szkolnictwo już od zarania 
naszej państwowości znajdo­
wało i znajduje właściwą sobie 
pozycję we wszystkich naszych 
poczynaniach. W naszym bud­
żecie" terenowym wydatki na 
szkolnictwo wynosiły w 1953 r. 
ponad 205 milionów zl, a na 
rok bieżący przewiduje się kwo­
tę ponad 224 miln. zt. Ten sta­
ły wzrost kwot budżetowych 
pozwala systematycznie i kon­
sekwentnie realizować rosnące 
zadania, przyczyniając się rów­
nocześnie do likwidacji zacofa­
nia, jakie w województwie lu­
belskim narastało w okresie 
przedwojennym.

Ze szkól 7-letoich corocznie 
wychodzi 22 tys. absolwentów, 
to jest czterokrotnie więcej niż 
przed wojną.

Szkoły średnie przed wojną 
mieściły się tylko w mieście 
wojewódzkim i w niektórych 
miastach powiatowych; było to w 
większości szkolnictwo elitarne. 
Obecnie przez otwarcie 25 szkól 
średnich na wsiach i osadach 
fabrycznych, przez wydatną po­
moc państwa w postaci stypen­

diów dla młodzieży, przez orga­
nizowanie internatów ftp. ponad 
75 proc. młodzieży w szkołach 
średnich — to młodzież robot­
nicza i chłopska.

Również szkolnictwo zawodo­
we, które przed wojną było po­
ważnie zaniedbane, wykazuje u 
nas duży wzrost.

Liczbę przedszkoli z 23 w ro- 
ku 1945 podnieśliśmy do 330 
w r. 1954. Odchodzi do nie­
chlubnej przeszłości fakt, żeby 
kobieta wiejska pracująca w 
polu musiała zostawiać dziecko 
w brudzie lub w najlepszym 
wypadku w mieszkaniu zamk­
niętym na klucz bez żadnej o- 
pieki.

Nasze osiągnięcia w dziedzi­
nie oświaty nie mogą jednak 
przesłonić nam braków, szcze­
gólnie w zakresie sieci szkół 
licealnych.

Trzeba tu powiedzieć, że w 
polityce oświatowej naszego 
województwa nie poszliśmy w 
kierunku nasilenia szkołami 
7-klasowymi i licealnymi na­
szych terenów szczególnie za­
niedbanych, jak np. powiaty 
włodawski i chełmski. Do bra­
ków trzeba też zaliczyć zbyt 
słabą pracę aparatu oświato­
wego i rad narodowych w za­
kresie pomocy dla młodzieży w 
wyborze właściwego kierunku 
kształcenia.

Nasze prezydia rad narodo­
wych nie nauczyły się jeszcze 
właściwie włączać szkoły 1 na­
uczyciela w orbitę zadań poli­
tycznych i gospodarczych. I do­
chodzimy do takich faktów, jak 
np. w gminie Krasnogród, pow. 
Biłgoraj, gdzie Prezydium 
Gminnej Rady Narodowej uwa­

żało, te nauczycielstwo najle­
piej spełni swoją rolę w skupie 
zboża, jeśli zastąpi aparat u- 
rzędniczy w wypełnianiu kwi­
tów i kartotek zbożowych.

Trzeba również stwierdzić, że 
i w zakresie zabezpieczenia wa­
runków bytowych, a szczególnie 
mieszkań dla nauczycielstwa, 
nasze Prezydium Wojewódzkiej 
Rady Narodowej, w którym 
pelnfę funkcję zastępcy prze­
wodniczącego, niewiele jeszcze 
zrobiło. Nie byliśmy konsek­
wentni w egzekwowaniu wyko­
nania uchwały Rządu o warun­
kach bytowych nauczycieli.

Będziemy te braki usuwali, 
będziemy naprawiali błędy, by 
iść szybciej naprzód.

Budżet stwarza nam warun­
ki ku temu. Zwiększony budżet 
na rok 1954 umożliwi również 
rozszerzenie sieci szkół, lepszą 
opiekę i zorganizowanie lepsze­
go wyżywienia dla zwiększonej 
ilości dzieci.

Dzięki zwiększonym kredy­
tom będziemy w stanie oddać 
w r. 1954 dalszych 14 budyn­
ków szkolnych o 255 izbach 
lekcyjnych, w których znajdzie 
lepsze pomieszczenie około 10 
tys. dzieci.

W zakończeniu mówca o- 
świadcza: Cały nasz kraj przy­
gotowuje się do radosnego ob­
chodu 10-lecia Polski Ludowej. 
Ze szczególną radością przygo­
towuje się do tych dni Ziemia 
Lubelska, na której ogłoszony 
został Manifest PKWN.

Zgodnie pracujemy wszyscy, 
aby zwiększoną produkcją na­
szych fabryk, zwiększonym uro­
dzajem naszych pól, lepszymi 
wynikami w nauce uczcić rocz­
nicę 10-lecia Polski Ludowej. 
(Oklaski).

Przemóiuienie posła Aleksandra Rozmiarka
(woj. poznańskie)Z roku na rok na terenie woj. 

poznańskiego uwidocznia się 
stały wzrost kadr służby zdro­
wia i urządzeń sanitarnych. 
W roku 1951 mieliśmy 877 le­
karzy, a w r. 1953 było ich już 
1140. Liczba łóżek w szpita­
lach w tym samym okresie pod­
niosła się z 8717 do 10.378. 
Stale wzrasta liczba izb poro­
dowych i punktów położniczych 
na wsi. Natomiast, pomimo 
stałego rozszerzania sieci _ — 
nie wszystkie jeszcze powiaty 
na terenie woj. poznańskiego 
posiadają stacje pogotowia 
ratunkowego.

Mówca podkreśla dalej po­
ważne osiągnięcia władzy lu­
dowej w walce z chorobami 
społecznymi. Założenie szero­
kiej sieci punktów walki z gruź­
licą oraz szeroko rozbudowana 
akcja szczepień przeciwgruźli­
czych doprowadziły do znacz­
nego spadku śmiertelności z 
powodu gruźlicy.

Na odcinku walki z epide­
miami notujemy między inny­
mi zbudowanie dużym nakła­
dem środków w ciągu 2 ostat­
nich lat 12 miejskich i powia­
towych stacji sanitarno-epide­
miologicznych.

Jednym z zasadniczych nie­
dociągnięć w dziedzinie opie­
ki nad zdrowiem w naszym 
województwie jest niewłaściwe 
rozmieszczenie w terenie urzą­
dzeń służby zdrowia oraz le­
karzy specjalistów, co dotyczy 
zwłaszcza powiatów Konin i 
Turek.

Mówca przedstawia następ­
nie osiągnięcia w dziedzinie po­
prawienia warunków mieszka­
niowych. Tak np. podczas gdy 
w r. 1953 na terenie woj. po­
znańskiego oddano do użytku 
2.349 izb z nowego budowni­
ctwa i wyremontowano 43.260 
izb, to w br. ludzie pracy tego 
województwa mają otrzymać 
4.958 nowych izb, a dalsze 42 
tysiące izb będzie wyremonto­
wanych.

Warto podkreślić, że w za­
kresie gospodarki komunalnej 
i mieszkaniowej społeczeństwo 
miast i osiedli włączało się 
czynnie do prac inwestycyj­
nych, remontowo - konserwacyj­
nych, naprawy dróg itp.

Prezydia rad narodowych 
winny zwrócić baczniejszą

uwagę na wykonanie remon­
tów mieszkań.

Mówiąc o rozwoju przemysłu 
drobnego i rzemiosła w woj. 
poznańskim pos. Rozmiarek 
stwierdza, że tempo wzrostu 
wartości produkcji i usług 
drobnej wytwórczości w woje­
wództwie poznańskim jest pra­
wie 2-krotnie wyższe niż w ca­
łym kraju.

Liczba punktów usługowych 
wzrosła w roku 1953 o 
598, w tym o- 280 na wsi. W 
roku 1954 przewiduje się wzrost 
punktów usługowych na wsi 
o 524 a w mieście o 254.

Jeśli chodzi o jakość pro­
dukcji drobnej wytwórczości i 
o wprowadzenie na rynek no­
wych artykułów stwierdzić na­
leży, że na terenie woj. poz­
nańskiego nastąpiła na tym 
odcinku wybitna poprawa. Jed­
nakże na drodze do pełnego 
wykorzystania potencjału wy­
twórczego i usługowego rze­
miosła istnieją jeszcze liczne 
przeszkody.

Zaopatrzenie rzemiosła indy­
widualnego w surowce i mate­

riały pomocnicze, aczkolwiek 
uległo ostatnio poprawie, to 
jednak w dalszym ciągu jest 
niedostateczne. Przydzielanie 
surowców obciążone jest nad­
miarem formalności, przy czym 
asortyment jest często nieod­
powiedni. Po odbiór przydzie­
lanych niewielkich ilości su­
rowca, rzemieślnicy, szczegól­
nie Wiejscy, muszą odbywać 
nieraz długie podróże do mia­
sta powiatowego lub nawet 
wojewódzkiego, co powoduje 
znaczną stratę czasu i zwięk­
sza koszty własne. Również 
sprawa szkolenia uczniów w 
rzemiośle nie znalazła dotąd 
właściwego rozwiązania.

Na zakończenie swego prze­
mówienia poseł Rozmiarek 
stwierdza: Projekt budżetu pań­
stwa na 1954 r. stwarza realne 
możliwości wykonania zadań 
wytyczonych przez II Zjazd 
PZPR i jest dowodem coraz to 
większej troski władzy ludo­
wej o ciągłą poprawę warun­
ków bytowych i socjalnych lud­
ności naszego kraju.

Od nas samych zależy, aby 
należycie wykorzystać posta­
wione do naszej dyspozycji 
środki finansowe. (Oklaski).

(woj. wrocławskie)Budżet państwa ludowego na 
rok 1954 jest wyrazem troski 
partii i rządu o zwiększenie sił 
gospodarczych kraju i wzrost 
dobrobytu mas pracujących. 
Znajduje to swoje wyraźne od­
bicie również w budżecie tere­
nowym naszego województwa 
— województwa wrocławskiego.

Chłopstwo pracujące Dolnego 
'Śląska — mało i średniorolni 
chłopi gospodarujący indywi­
dualnie oraz zrzeszeni w 1560 
spółdzielniach produkcyjnych 
rozumieją, że szybkie podniesie­
nie stopy życiowej mas pracu­
jących zależy od wzrostu plo­
nów oraz rozwoju hodowli w 
ich gospodarstwach. Cora.z 
większa pomoc państwa dla na­
szej wsi poprzez zaopatrywa­
nie jej w coraz większą ilość 
maszyn, nawozów sztucznych i 
towarów pierwszej potrzeby, co­
raz sprawniej pracujące POM 
i GOM, przyczyniają się do 
zwiększenia ziasiewów.

Plony uzyskane w ub. roku 
przez spółdzielnie produkcyjne 
były przeciętnie wyższe o 2 q 
od plonów uzyskanych przecięt­
nie przez gospodarstwa indywi­
dualne.

Poważny rozwój spółdziel­
czości produkcyjnej stawia 
przed nami trudne zadania na 
odcinku kierowania całokształ­
tem rolnictwa naszego woje­
wództwa. Wymaga to bowiem 
od rad narodowych z jednej 
strony dalszej troski o podno­
szenie produkcyjności gospo­
darstw indywidualnych, które 
gospodarzą jeszcze na 50 proc.

ogólnego areału województwa 
i uruchamiania rezerw tkwią­
cych w tych gospodarstwach. Z 
drugiej strony stale i silnie roz­
wijająca się spółdzielczość pro­
dukcyjna wymaga nie tylko co­
raz liczniejszej kadry specjali­
stów, ale również podniesienia 
ich kwalifikacji.

Musimy również większą u- 
wragę i większy wysiłek kłaść na 
budowę i umacnianie nowych 
spółdzielni produkcyjnych.

W zakresie produkcji roślin­
nej wielkie znaczenie dla pod­
niesienia plonów ma zakładanie 
pól nasiennych tak upraw kło­
sowych, jak i upraw motylko­
wych we wszystkich spółdziel­
niach.

Poważne są z.adania na od­
cinku wprowadzenia nowoczes­
nych zabiegów agrotechnicz­
nych, jak siew krzyżowy i kwa- 
dratowo-gniazdowy system sa­
dzenia ziemniaków. Kredyty 
ze strony państwa na powyższe 
cele zostały w znacznym stop­
niu zwiększone. Muszą być one 
należycie wykorzystane.

Na premiowanie za dobre wy­
niki w produkcji roślinnej przy­
znano dla woj. wrocławskiego z 
budżetu terenowego łączną su­
mę 670.800 zł. Ponadto w za­
kresie nasiennictwa i zwalcza­
nia chorób roślinnych z budże­
tu terenowego przewiduje się 
619.763 zł. Powyższe dotacje 
stwarzają możliwości nie tyl­
ko wykonania lecz i przekrocze­

nia zadań planu produkcji ro­
ślinnej. Budżet terenowy na­
szego województwa przewiduje 
przeszło 3 miliony zl na popie­
ranie hodowli.

Warunkiem jednak właści­
wego wykorzystania tak wiel­
kiej pomocy państwa dla rol­
ników jest dobra organizacja i 
fachowa pomoc służby rolnej 
pod bacznym kierownictwem 
rad narodowych. Również za­
gadnienie kadr fachowych, któ­
re gwarantowałyby nam wy­
datną pomoc w wykonaniu za­
dań rolnictwa ma dia naszego 
województwa pierwszorzędne 
znaczenie.

Zdawać by się mogło, że po 
IX Plenum i II Zjeździe Par­
tii, rady narodowe wszystkich 
szczebli i Ministerstwo Rolnic­
twa bić się będą o wzmocnienie 
kadr, że więcej pomogą wydzia­
łom rolnictwa, by mogły spro­
stać zwiększającym się zada­
niom. Tak jednak nie jest. Pre­
zydia rad dość dużo wymagają 
od służby rolnej, ale nienale­
życie troszczą się o poprawie­
nie organizacji i usprawnienie 
jej pracy. Przykładem niewłaści­
wej opieki i pomocy ze strony 
Ministerstwa może być fakt, że 
od dwóch lat nikt z kierownic­
twa Ministerstwa Rolnictwa nie 
byt na żadnym posiedzeniu pre­
zydium Wojewódzkiej Rady Na­
rodowej, czy też sesji Woje­

wódzkiej Rady Narodowej do* 
tyczącej zagadnień rolnictwa.

Osiągnięcia naszych spół­
dzielni świadczą dobitnie o 
wyższości gospodarki socjali­
stycznej nad indywidualną. Ist­
nieją warunki ku termi, aby 
ruch spółdzielczości produkcyj­
nej mający u nas tak wspania­
le wyniki, rozszerzał się i rósł 
w silę. Wielką pomoc w umac­
nianiu i rozwoju spółdzielczo­
ści produkcyjnej stanowić bę­
dzie zapowiedziana w uchwale 
II Zjazdu naszej Partii i znaj­
dująca odbicie w projekcie bud­
żetu szybsza mechanizacja rol­
nictwa, rozbudowa POM-*w, 
wzrost ich parku maszynowego 
i traktorowego.

Wielkiego znaczenia nabiera 
również pełne wykorzystanie 
rezerw tkwiących w rolnictwie. 
Woj. wrocławskie dzięki wysił­
kom pracującego chłopstwa,.za­
gospodarowując odłogi, zwięk­
szyło areał ziemi uprawnej o 
około 1500 ha, co pozwoli dać 
klasie robotniczej znacznie więk­
szą ilość płodów rolnych. Wy­
szukujemy i inne rezerwy. Re­
zerwę widzimy np. w urucho­
mieniu w naszym wojewódz­
twie szeregu wapienników, któ­
re dostarczą wapno potrzebne 
rolnictwu na gleby zakwaszone 
i dla budownictwa w rolnictwie.

W zakończeniu mówca stwier­
dza: Zadania wynikające z u- 
chwal II Zjazdu dla rolnictwa 
chłopi naszego województwa 
przyjęli jako swoje i pragną je 
w całej rozciągłości wykonać. 
(Oklaski).

Przemóiuienie posła Patuła Nahajoiuskiego
Zadania podniesienia na wyż­

szy poziom produkcji rolnej, 
wytyczone przez II Zjazd Par­
tii wymagają m. in. rozszerze­
nia sieci zakładów rzemieślni­
czych świadczących usługi dla 
potrzeb wsi, należytego prze­
szkolenia i przygotowania kadr 
dla rzemiosła zwłaszcza wiej­
skiego, poprawienia zaopatrze­
nia rzemiosła indywidualnego 
oraz zwiększenia opieki ze stro­
ny organizacji rzemieślniczych, 
rad narodowych i Ministerstwa 
nad rzemiosłem.

(woj. bydgoskie)
Trzeba podkreślić, że w ostat­

nich trzech latach nastąpił 
wzrost liczby warsztatów rze­
mieślniczych na wsi. Niemniej 
jednak występują poważne bra­
ki przede wszystkim w zawo­
dach takich, jak bednarstwo, 
kolodziejstwo, kowalstwo, ry- 
marstwo i wiertnictwo studzien.

Niedostateczny rozwój tych 
rzemiosł wynika między innymi

z braku odpowiednio przygoto­
wanych kadr fachowców. Tak 
więc poważnym zadaniem orga­
nizacji rzemieślniczych, samych 
rzemieślników, rad narodowych 
i Ministerstwa Przemyślu 
Drobnego i Rzemiosła jest 
zwiększenie wysiłków w kierun­
ku radykalnej poprawy na od­
cinku szkolenia tych kadr.

Wymaga również rozwiąza­
nia sprawa należytego zaopa­

trzenia rzemiosła w surowce i 
potrzebne materiały.

Realizacja omówionych ta 
zadań wymagać będzie zwięk­
szonego wysiłku rzemieślników, 
aktywniejszej pomocy ze strony 
organizacji rzemieślniczych i 
rad narodowych dla rzemiosła, 
które na swoim odcinku wypeł­
nia zadania nakreślone przez 
nasz rząd i partię, a zmierza­
jące do coraz lepszego zaspo­
kajania rosnących potrzeb lud­
ności miast i wsi. (Oklaski).

Przemóiuienie posła Antoniego Niemca
(woj. rzeszowskie)Chłopi całego kraju a także 

i woj. rzeszowskiego w pełni 
doceniają uchwały II Zjazdu 
Partii, doceniają szeroką pomoc 
dla rolnictwa, w postaci kre­
dytów na zakup krów, jałówek, 
nawozów sztucznych, na bu­
downictwo gospodarcze, remon­
ty zabudowań, w postaci zwięk­
szenia ilości gminnych ośrod­
ków maszynowych, lepszego za­
opatrzenia ośrodków i gospo­
darstw indywidualnych w na­
rzędzia rolnicze, a także w ar­
tykuły gospodarstwa domowe­
go. Chłopi nasi dobrze rozu­
mieją, że aby z tej pomocy byty 
owoce, potrzebny jest: ich włas­
ny wysiłek, większa gospodar­
ność, szybsze likwidowanie za­
cofania w całej gospodarce 
a zwłaszcza w hodowli.

Chłopi w naszym wojewódz­
twie na zebraniach szeroko i 
z wielkim zainteresowaniom 
omawiają te zagadnienia. W 
wielu wypadkach kułactwo usi­
łuje wypaczyć linię pomocy 
rządu dla rolnictwa, nie tylko 
przez przechwytywanie dla sie­

bie środków pomocy przezna­
czonej dla mało i średniorol­
nych chłopów, ale przez wrogą 
propagandę. Są i inne braki 
i trudności. Wiele powinno być 
poprawione, zwłaszcza jeżeli 
chodzi o zaopatrzenie, ale i to 
jest. prawda, że jak świat świa­
tem tyle maszyn i narzędzi rol­
niczych, tyle nawozów sztucz­
nych, ile jest obecnie na wsi 
polskiej, nie było nigdy, chociaż, 
chłopi ciągle wołają o więcej 
i mają rację. Dziś wieś pilska 
nie myśli tylko o tym, by mod­
lić się i prosić o deszcz czy po­
godę, ale sama czynnie i świa­
domie tworzy dobrobyt na tej 
ziemi.

Chłopi wiedzą, że obecnie 
nasz socjalistyczny przemysł 
pomaga rolnictwu w jego roz­
woju gospodarczym, tworząc 
huty żelaza i stali, kopalnie, fa­
bryki nawozów sztucznych i 
fabryki maszyn rolniczych, pro­
dukując narzędzia rolnicze i

traktory, które coraz bardziej
masowo pracują na chłopskich 
polach, wyręczając chłopskie 
mięśnie, tworząc żelazną spój­
nię klasy robotniczej z pracu­
jącym chłopstwem, podnosząc 
plony naszych pól.

Należy również zwrócić uwa­
gę na słuszne glosy krytyki te­
renu odnośnie produkcji tych 
narzędzi rolniczych, które nie 
zawsze w praktycznym zastoso­
waniu zdają egzamin. Nierzad­
ko się zdarza, że np. nowa mto- 
carnia — jak to miało miejsce 
w spółdzielni produkcyjnej w 
Wyszatycach, pow. Przemyśl — 
przy pierwszej próbie okazała 
się niezdolna do użytku i od 
razu wymagała gruntownego 
remontu.

Po omówieniu niedociągnięć 
w zaopatrzeniu wsi w nawozy 
mówca stwierdza, że POM y 
nie posiadają dość pogtębiaczy, 
ani pługów z poglębiaczami, 
koniecznych przy orce pud bu­

raki i ziemniaki, odczuwają tak­
że duży brak pługów z przed- 
płużkami. Nie wszystkie też 
GOM-y są wyposażone w odpo­
wiedni i odpowiedniej jakości 
sprzęt, a w dodatku i po jada­
ny sprzęt GOM-owski nie zaw­
sze jest w pełni wykorzy-tany. 
Poważniejszym niedociągnię­
ciem jest niepełne wykorzysta­
nie traktorów w POM dla po­
trzeb rolnictwa. W dużej jeszcze 
ilości traktory są używane do 
transportu.

Nie bez znaczenia pozostaje 
również brak odpowiedniej ilo­
ści kadr fachowych tak niezbęd­
nie potrzebnych naszemu rol­
nictwu.

Mówiąc następnie o rozwoju 
spółdzielczości produkcyjnej po­
seł stwierdza, że awangarda ta 
niewątpliwie zapewni dalszy 
postęp budowy socjalizmu na 
wsi, jako drogi do całkowitego 
usunięcia kułackiego wyzysku, 
do szybszego podniesienia do­
brobytu i kultury na wsi. (Okla­
ski).

Przemóiuienie
posłanki Michaliny Tatarkóumjj-Majkowskiej

(miasto Łódź)W walce o wzrost produkcji 
nie może zabraknąć nikogo, a 
także nas, posłów Polski Lu­
dowej. Każdy z nas na swoim 
terenie pracy powinien wskazy­
wać masom pracującym drogi 
i formy walki o wykonanie za­
dań, powinien pomagać w usu­
waniu przeszkód stawianych 
przez nierobów, brakorobów i 
biurokratów. Każdy z nas, po­
stów, powinien czuć się współ­
odpowiedzialny wraz ze swymi 
wyborcami aa wykonanie 
wszystkich zadań gospodar­
czych na swoim terenie.

Jak wykazała dyskusja na 
sejmowej podkomisji działu 
przemysłu, doświadczenie pier­
wszych miesięcy tego roku uczy 
nas, że nie zawsze i nie wszę­
dzie mobilizacja wokół zadań 
jest wystarczająca. Tym bar­
dziej, że wykonanie przez prze­
mysł jako całość z nadwyżką 
ziadań w r. 1953 w wielu wy­
padkach wpłynęło na samouspo- 
kojenie i osłabiło czujność nie­
których centralnych zarządów. 
A tymczasem dni i miesiące ro­
ku 1954 mijają, minął także już 
1 kwartał i mamy niejeden po­
wód do niepokoju. Trzeba z nie­
dociągnięć minionego okresu 
szybko wyciągnąć wnioski dla 
zabezpieczenia prawidłowej re­
alizacji zadań gospodarczych 
r. 1954.

Pos. Tatarkówna-Majkowska 
przytacza dane, świadczące o 
tym, że przemysł wełniany nie- 
rytmicznie wykonuje plan do­

staw tkanin 1 nie wykonuje pla­
nu asortymentowego. Na dobre 
tkaniny czeka ludność miast i 
wsi w naszym kraju, czeka rów­
nież przemysł odzieżowy, które­
go ambicją jest wykonanie pla­
nów produkcji.

W dalszym ciągu w przemy­
śle wełnianym nie następuje wi. 
doczna poprawa jakości produ­
kcji. Fakt ten obciąża poważnie 
resort przemysłu lekkiego, po­
nieważ takie zaniedbanie nie ma 
uzasadnionych przyczyn.

Zagadnienie walki o poprawę 
jakości produkcji w całej ostro­
ści stoi również przed przemy­
słem ciężkim.

Tymczasem w Fabryce Ma­
szyn Rolniczych „Kraj“ w Kut­
nie produkuje się siewniki, któ­
rych błędy konstrukcyjne i wa­
dy wykonania obniżają ich u- 
żyteczność, a od pól roku ko­
misje z Centralnego Zarządu i 
Centrali Zaopatrzenia Rolnic­
twa nie mogą ustalić sposobu 
usunięcia tych błędów. Szkoda, 
że wyżej wymienione komisje 
nie skontrolowały pracy tych 
siewników w tegorocznej kam­
panii wiosenno-siewnej w woj. 
poznańskim i krakowskim, o 
czym już alarmuje prasa.

Nielepiej wygląda produk­
cja maszyn w niektórych zakła­
dach przemysłu drobnego. Tak 
np. Wojewódzki Zarząd Prze- 

, myslu Terenowego w Stalino-

grodzie na zaplanowanych w I 
kwartale br. 125 kieratów wy­
konał w styczniu i lutym tylko 
jedną sztukę, na plan 250 wóz­
ków do obornika i paszy wyko­
nał tylko trzy sztuki.

Również nie zawsze nasi nau­
kowcy przychodzą rolnictwu z 
dostatecznie szybką i skuteczną 
pomocą. Przykładem może tu­
taj być stacja Instytutu Hodo­
wli i Aklimatyzacji Roślin w 
pow. Kutno, która w ciągu 2 
lat osiągnęła zbiory prosa sor­
go czterokrotnie wyższe od prze­
ciętnych zbiorów w PGR, ale 
dotychczas swoich osiągnięć 
nie upowszechniła.

Zadania na odcinku jakości 
produkcji przemysłowej wyma­
gają w dalszym ciągu dużej 
mobilizacji resortów i załóg, 
która jednak nie zawsze jest 
dostateczna. Np. Tomaszowskie 
Zakłady Włókien Sztucznych 
nie wykonują planowanej ilości 
produkcji I gatunku. Wpływa 
na to zla jakość i brak norma­
tywu zapasu kwasu siarkowe­
go, dostarczanego przez prze­
mysł chemiczny. Brak jest też 
dbałości ze strony resortu o za­
bezpieczenie warunków byto­
wych załogi. Brak jest jakiej­
kolwiek komunikacji dla pra­
cowników dojeżdżających do 
pracy. Należy, aby jak najszyb­
ciej nad tą sytuacją zastano- 

.wily się resorty, którym spra-

wa ta jest znana, gdyż niejed­
nokrotnie zakłady jak i ATRN 
w Tomaszowie zwracały się o 
pomoc w rozwiązaniu tych pro­
blemów.

W swym expose, wygłoszo­
nym na otwarciu obecnej sesji 
Sejmu, Prezes Rady Ministrów 
Józef Cyrankiewicz położył sil­
ny nacisk na wzmożenie walki 
o obniżkę kosztów własnych. 
Nie można jednak obniżać kosz­
tów własnych, marnotrawiąc 
surowce i materiały.

Nie widzą jednak tego dosta­
tecznie niektóre resorty, toleru­
jące marnotrawstwo surowca w 
zakładach.

Wiemy dobrze, że nie może 
być skutecznej walki o realiza­
cję obniżki kosztów własnych 
bez właściwego normowania 
pracy i zużycia materiałowego. 
Tymczasem np. w Zakładach 
Wytwórczych im. Wilhelma 
Piecka w Żychlinie normy zuży­
cia materiału opracowano do­
tychczas zaledwie w 30 proc. 
asortymentu produkcji.

Chciałabym, ażeby omówione 
przykłady niedociągnięć stały 
się dla nas wszystkich oraz dla 
wszystkich resortów przemysło­
wych sygnałem ostrzegawczym, 
ażeby mobilizowały nas do jesz­
cze pełniejszej walki o wyko­
nanie wielkich, programowych 
zadań nakreślonych przez IX 
Plenum i II Zjazd PZPR na 
lata 1954 i 1955, których wy­
razem jest przedstawiony bud­
żet. (Oklaski),
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Najgłębszą treścią polityki 
. zagranicznej naszego ludowego 
państwa — jak to podkreślił w 
swym przemówieniu Obywatel 
Prezes Rady Ministrów — było 
i jest dążenie do wniesienia jak 
największego wkładu w dzieło 
zachowania i umocnienia poko­
ju. w dzieło zapewnienia bez­
pieczeństwa wszystkich naro­
dów Europy i świata.

Dlatego popieramy w pełni 
wytrwałą, cierpliwą i nieustę­
pliwą politykę naszego wielkie­
go sojusznika, Związku Ra­
dzieckiego, zmierzającą do od­
prężenia sytuacji międzynaro-

Przemówienie wicemarszałka Sejmu 
posła Stanisława Kulczyńskiego

(woj. wrocławskie)
światowej wagi, w' szczególno­
ści jeżeli, chodzi o kontynent 
azjatycki.

Konferencja genewska, któ­
rej zadaniem jest przywrócenie 
pokoju w Azji, złagodzenie na­
pięcia w sytuacji międzynaro­
dowej w ogóle, zbliżenie naro­
dów na płaszczyźnie pokojowe­
go rozwiązywania wszystkich 
kwestii spornych, spotkała się 
z gorącym przyjęciem narodów 
całego świata.

Jednakże błędem byłoby nie
dowej, politykę, która znajduje j  widzieć, że ta perspektywa nor- 
poparcie wśród narodów całego I malizacji stosunków międzyna- 
świata i zmusza do liczenia się j  rodowych, perspektywa usunię- 
z opinią społeczną rządy krajów' j cia ognisk konfliktów, która od­

powiada w pełni interesom na­
rodów, napełnia zarazem nie-

kapitalistycznych.
Mówca podkreśla dalej, iż po­

kojowa polityka Związku Ra­
dzieckiego przyniosła już 
poważne sukcesy, jak zawarcie

pokojem reakcyjne koła mo­
nopolistyczne w USA.

Stąd próby storpedowania
w Korei, a następnie i konferencji genewskiej, unie-rozejmu

na fali wzrostu w całym świe 
cie dążenia do pokojowego i re­
gulowania spornych kwestii 
międzynarodowych — doprowa­
dziła do zwołania konferencji 
berlińskiej. I choć konferencja 
berlińska nie doprowadziła głó­
wnie w wyniku stanowiska USA 
do uregulowania problemu nie­
mieckiego na podstawach de­
mokratycznych i pokojowych— 
to jednak spowodowała decy­
zję w sprawie zwołania w Ge­
newie konferencji pięciu mo­
carstw dla pokojowego rozwią­
zania problemu koreańskiego i 
przywrócenia pokoju w Indo- 
chinach.

W ten sposób pomimo opo­
ru najbardziej agresywnych kói 
imperializmu amerykańskiego, 
wielkie mocarstwo Azji —
Chińska Republika Ludowa —
zajmie należne jej miejsce w rozejm w Indochinach. Jesteśmy 
gronie wielkich mocarstw. Jest świadkami sytuacji zaiste nie- 
to zarazem przyznanie, faktu j  wiarygodnej: oto naród fran- 
że bez udziału Chińskiej Repu- j  cuski w swojej olbrzymiej 
biiki Ludowej nie można -oz- ¡,większości i ..większość, parl.a- 
wiązywać żadnych zagadnień ¡.mentu francuskiego wypowia-

możiiwienia pokojowego roz­
wiązania problemu koreańskie­
go, a w' szczególności uniemo­
żliwienia przywrócenia pokoju 
w indochinach, które politycy 
i stratedzy amerykańscy uwa­
żają za dogodną bazę dla woj­
ny przeciwko Chińskiej Repu­
blice Ludowej.

Nie można się oprzeć wra­
żeniom, że temu celowi storpe­
dowania konferencji genewskiej 
służyły plany wystosowania 
tzw'. „ostrzeżenia“ pod adresem 
Chin Ludowych, które jednakże 
nie udały się wsKutek oporu 
narodów brytyjskiego i fran­
cuskiego. Temu celowi storpe­
dowania konferencji genewskiej 
stuży również zapowiedź wy­
słania wojsk amerykańskich do 
Indochin, w wypadku gdyby 
rząd francuski zecbciai zawrzeć

da się za pokojem w Tndochi- 
nach, i zdając sobie sprawy, że 
wojna ta nie może przynieść 
zwycięstwa, a rujnuje jedynie 
Francję — natomiast tzw. so­
jusznik Francji oświadcza jej, 
że nie ma ona prawa zawierać 
rozejmu, że musi nadal trwonić 
swe zasoby ludzkie i material­
ne w interesach obcego mocar­
stwa.

Naród polski z podziwem 
i uznaniem i z uczuciem głę­
bokiej solidarności śledzi od­
ważną walkę wielkiego narodu 
francuskiego, z którym związa­
ni jesteśmy tradycjami starej 
przyjaźni przeciw odbudowie 
militaryzmu niemieckiego, prze­
ciw tzw. armii europejskiej.

Z radością widzimy, że coraz 
szersze kota polityczne we 
Francji rozumieją znaczenie 
przyjaźni i współpracy polsko- 
francuskiej dla zapobieżenia 
groźbie agresji ze strony odra­
dzającego się imperializmu nie­
mieckiego, dla utrwalenia bez­
pieczeństwa narodów europej­
skich i pokoju.

Utrwala się w narodach za­
chodniej Europy zrozumienie 
celowości i konieczności idei 
zbiorowego bezpieczeństwa, 
która znalazła wyraz w propo 
zycjach radzieckich przedsta­
wionych jeszcze na konferencji 
berlińskiej, a następnie uzupeł­
nionych w nocie rządu radziec­
kiego z dnia 31 marca br.

Perspektywie rozłamu Euro­
py w interesach odwetowców z 
Bonn i miliarderów Wall Street, 
radzieckie propozycje zbiorowe­
go bezpieczeństwa przeciwsta­
wiają perspektywę jedności na­
rodów Europy na gruncie po­
koju, owocnej współpracy go­
spodarczej i kulturalnej krajów 
europejskich, bez względu na 
ich system społeczno-gospodar­
czy. Rząd Polskiej Rzeczypo­

spolitej Ludowej, wyrażając 
uczucia i dążenia całego naro­
du polskiego, który pragnie po­
koju i nienawidzi wojny, zgło­
sił gotowość wzięcia u'’ ' ’u w j  
układzie o zbiorowym bezpie-„ zakresie 
czeństwie.

Wielkim wkładem w sprawę 
pokoju w Europie jest trudna 
i odważna walka patriotów nie­
mieckich o wolność i zjednocze­
nie ich ojczyzny. Ostoją i głów­
ną bojową siłą tej walki jest 
NRD, pierwsze w dziejach nie­
mieckie państwo pokojowe i 
demokratyczne, z którym łączą 
nas coraz ściślejsze więzy 
współpracy i przyjaźni.

Naród nasz nie będzie szczę­
dził wysiłków w dążeniu do 
rozszerzenia stosunków gospo­
darczych i kulturalnych ze 
wszystkimi narodami, w dąże­
niu do utrwalenia i umocnienia 
pokoju. Naszym wkładem w tę 
walkę będzie dalszy rozwój po­
kojowego budownictwa, szyb­
szy wzrost stopy życiowej lud­
ności.

Naszym wkładem w tę walkę
0 pokój i szczęście narodów 
będzie dalsze zacieśnianie przy­
jaźni i sojuszu z naszym naj­
lepszym przyjacielem wielkim 
rzecznikiem pokoju i jego o- 
brońcą, niezwyciężonym Związ­
kiem Radzieckim. Układ o so­
juszu wzajemnej pomocy i 
współpracy, którego 9 rocznicę 
obchodziliśmy w tych dniach 
był i jest dla nas życiodajnym 
źródłem, z którego czerpaliśmy
1 będziemy czerpać siiy w «mi­
ce o Polskę szczęśliwą, .ilną 
i niepodległą.

W ścisłym związku ze 
wszystkimi siłami pokoju na 
ca'ym świecie, wypracowywać 
będziemy cierpliwie i nieustęp­
liwie zwycięstwo sprawy po­
koju i współpracy między na­
rodami, co stanowi podstawę i 
cel polityki naszego narodu, 
neszego rządu. (<>klaski).

jest kilka przystanków, a mię­
dzy Kielcami i Buskiem na 
przestrzeni 30 km nie ma żad­
nego przystanku. Mimo inter­
wencji posłów zespołu kielec­
kiego w Ministerstwie Kolei, 
ministerstwo „zadowoliło się“ 
przysłaniem zdawkowej odpo­
wiedzi, że zbada powyższą 
sprawę, a po zbadaniu udzieli 
odpowiedzi.

Rosną ogromnie potrzeby w 
rozwoju kultury na 

wsi. W stosunku jednak do 
tych potrzeb niedostatecznie ro­
śnie liczbą świetlic gminnych. 
Jeżeli weźmiemy pod uwagę, 
że w województwie mamy 232 
gminy, a tylko 88 świetlic 
gminnych, to widać, jak jesz­
cze niewystarczająca jest licz­
ba tych potrzebnych na wsi o- 
środków życia kulturalnego.

Poza sprawą oświaty, chcę 
jeszcze omówić zagadnienia 

w

opatrzenie wsi kieleckiej wzro­
sła w I kwartale 1954 r. o 17 
proc. w stosunku do I kwarta­
łu ub. roku. Zaopatrzenie w 
artykuły żelazne wzrosło o 20 
proc., w tym w wiadra o 30 proc., 
pługi o 116 proc., garnki ema­
liowane — ó 61 proc.

Obuwia skórzanego dostar­
czono więcej o 27 proc., obu­
wia gumowego — o 18 proc., 
cegły — o 171 proc., cementu 
— o 178 proc.

Mimo istniejącej poprawy w 
zaopatrzeniu wsi kieleckiej, 
stwierdzamy niedostateczny 
stan sieci sklepów gromadz­
kich, branżowych i punktów 
sprzedaży detalicznej w sto­
sunku do potrzeb ludności wiej­
skiej. Przy uruchomianiu no­
wych sklepów na wsi napotyka 
się na trudności lokalowe, ma­
teriałowe oraz finansowe.

Trudności na odcinku zaopa-

ojatywę oraz zapewnić ¡jego 
kontrolę społeczną.

W woj. kieleckim w br. 
pracą Woj. Zw. Gminnych 
Spółdzielni kieruje nowy za­
rząd. Poprzedni zarząd został 
zmieniony, bowiem usadowiła 
się ta m . WRN-owska klika 
szkodników, która dopuściła do 
nadużyć, m. in. w PZGS 
Starachowice i Pińczów oraz 
GS Mirzec.

Od chwili dokonania zmian 
w zarządzie praca aparatu han­
dlu na odcinku wiejskim, szcze- , -,
golnie w zaopatrzeniu, wydat- j  nansowych.
nie się poprawiła. j Woj. kieleckie, któremu wła-

Mimo poważnego wysiłku ca- dza' ludowa dała przemys^ '■

żeliwne, gwoździ* budowlani!
igły ręczne do szycia itp.

Koniecznością jest, aby if 
najbliższych latach zapewnie 
każdej gminnej spółdzielni wła­
sny magazyn typowy, a co za 
tym idzie budować w woj. kie­
leckim nie 14 takich magazy­
nów rocznie, lecz co najmniej 
30. Do wykonania tego nader 
ważnego zadania, jakim jest 
usprawnienie pracy spółdziel­
czości samopomocowej na wsi, 
trzeba większej niż dotychczas 
mobilizacji kadr i środków fi-

zaopatrzenia w woj. kielec- j trzenia ludności w pełny asor 
kim, które warunkuje w po- tyment artykułów odzieżowych
ważnej mierze podniesienie 
stopy życiowej chłopów pracu­
jących i przyczynia się do u- 
mocnienia sojuszu robotniczo - 
chłopskiego.

W woj. kieleckim poważnie 
wzrosło w stosunku do lat po­
przednich zaopatrzenie w arty­
kuły pierwszej potrzeby. Masa 
towarowa przeznaczona na za-

wynikają przede wszystkim ; z 
niedostatecznej sieci handlo­
wej, bądź zbyt szczupłych lo­
kali.

Cały aparat rad narodowych 
i aparat handlowy powinny u- 
mieć przyciągnąć do współ­
pracy ze spółdzielczością sa­
mopomocową szeroki aktyw 
chłopów, wykorzystać jego ini-

iego aparatu handlu wiejskiego 
nad-usprawnieniem zaopatrze­
nia w materiały budowlane, 
szczególnie odczuwa się brak 
tarcicy, eternitu i szklą' okien­
nego.

Mówca przytacza dalej fakty 
niewykonywania petnego asor­
tymentu dostaw przez niektóre 
fabryki maszyn i narzędzi rol­
niczych, krytykując m. in. fa­
brykę w Grudziądzu za to, że 
nie realizuje w terminie dostaw 
piugów, kultywatorów i opiela- 
czy konnych. Pos. Noga doma­
ga się także dalszej poprawy 
zaopatrzenia w wyroby emalio­
wane, ocynkowane, buksy wozo­
we, noże do sieczkarń, naczynia

piękne perspektywy rozwoju 
gospodarczego i kulturalnego, 
któremu przychodzi obecnie z 
ogromną pomocą w dalszej roz­
budowie zakładów przemysło­
wych i podnoszeniu stanu rol­
nictwa, staje się z wojewódz­
twa rolniczego — wojewódz­
twem przemysłowo-rolniczym-

Robotnicy i chłopi Kielecczy 
zny widzą i odczuwają te prze­
miany. Przed II Zjazdem Par­
tii i obecnie, przed zbliżającym 
się Świętem 1 Maja, dali oni i 
dają przez masowe podejmo­
wanie zobowiązań produkcyj­
nych — dowód ogromnego po­
parcia i przywiązania do partii 
i rządu ludowego. (Oklaski)

Przemówienie posłanki Janinp Balcerzak
(woj. warszawskie)

Chłopi pracujący naszego 
województwa wiele mają do 
zawdzięczenia władzy ludo­
wej, która wydźwignęia wieś 
krakowską z zacofania i nędzy, 
władzy, która buduje w na­
szym województwie najwięk­
szy obiekt sześciolatki — hutę 
im. Lenina.

Sumy, jakie przeznaczone są 
na rozwój produkcji roślinnej 
i zwierzęcej, na ochronę roślin 
i Weterynarię, na upowszechnie­
nie wiedzy rolniczej i mecha­
nizację'rolnictwa — to wielka 
i konkretna pomoc państwa dla 
naszych chłopów. Chodzi o to, 
aby te środki zostały w pełni 
i słusznie wykorzystane.

Chłopi wielce cenią sobie 
rozbudowę GOM. Dla nasze­
go województwa ważne jest, 
aby GOM miały należyte wy­
posażenie w sprzęt rolniczy od­
powiedni do warunków tereno­
wych; tego jednak nasze rady 
narodowe i Ministerstwo Rol­
nictwa nie przestrzegają. Zbyt 
mało jest w naszych GOM 
np. małych, 11-rzędowych 
siewników zbożowych, które 
najbardziej są u nas przydatne. 
Są natomiast siewniki duże, a 
te nie mogą być należycie wy­
korzystywane. Ma to ’ wielkie 
znaczenie, gdy bijemy się o to, 
aby chłopi sieli rzędowo, a nie 
z płacht. Do naszych ośrod­
ków maszynowych należałoby 
kierować również więcej lek­
kich traktorów z kompletem na-

Przemówienie posłanki Marii Iskry
(woj. krakowskie)

rzędzi, które mogą być w pełni 
wykorzystane na polach woj. 
krakowskiego. Tak samo 
stwierdzamy, że wiele trakto­
rów lekkich marki ,,Zetor“ jest 
eksploatowanych w budownic­
twie, zamiast „Ursusów“, któ­
re w transporcie oddałyby 
większe usługi. Natomiast tra­
ktory „Zetor“ mogłyby być 
lepiej wykorzystane w naszych 
rozdrobnionych gospodarstwach 
chłopskich.

Mamy w naszym wojewódz­
twie stosunkowo nieźle rozwi­
niętą hodowlę. Stan pogłowia 
bydia na 100 ha należy u nas 
do najwyższych w kraju. Są 
jednak niewykorzystane w pet- 
ni możliwości dalszego rozwo­
ju hodowli. Sumy przeznaczo­
ne w budżecie na ten cel po­
zwolą na zwiększenie wydajno­
ści łąk i pastwisk, pozwolą tym 
samym na zwiększenie wydaj­
ności zwierząt hodowlanych. 
Chłopi na wsi garną się do 
uprawy łąk. Trzeba jednak, by 
szerzej przychodziła im z pomo­
cą nasza służba rolna.

Wielkie zadania stoją przed 
aparatem upowszechnienia wie­
dzy rolniczej w naszym woje­
wództwie. Państwo przeznacza 
na ten cel duże środki. Szerzej 
upowszechniając postępowe me­
tody i osiągnięcia przodujących 
chłopów naszego województwa, 
będzie można uruchomić liczne

rezerwy produkcji rolnej. Cho­
dzi zwłaszcza o większe prze­
chodzenie naszych gospodarstw 
chłopskich na gospodarkę ho­
dowlaną i warzywno-sadowni- 
czą, szczególnie, jeśli chodzi o 
nasze powiaty górskie i podgór­
skie, jak Nowy Targ, Limanom 
wa, Nowy Sącz i inne, gdzie 
gospodarka zbożowa nie daje 
należytych dochodów.

Problemem w naszym woje­
wództwie jest również brak do­
statecznej liczby przetwórni wa­
rzyw i owoców. Tak np. w na­
szym województwie posiadamy 
3 kwaszarńie kapusty, które 
mają zbyt małą zdolność pro­
dukcyjną. M. in. w pow. Mie­
chów skupuje się w sezonie 4 
tys. ton kapusty, a istniejąca 
kwaszarnia w tym powiecie 
zdolna jest do przerobienia tyl­
ko tysiąca ton. Pozostałą ilość 
placówki skupujące przesyłają 
do zakwaszenia w woj. stalino- 
grodzkim, co powoduje poważ­
ne straty i obniża wartość, a w 
wielu wypadkach jest przyczyną 
nieprzyjmowania pełnych nad­
wyżek od producentów. Zacho­
dzi więc konieczność wybudo­
wania w powiecie kwaszarni, 
która by zakwasiła 2,5 tys. ton 
kapusty. Zachodzi również po­
trzeba wybudowania kwaszarni 
ogórków.

Nielepiej przedstawia się 
sytuacja z przetwórstwem owó- 
ców. Zachodzi potrzeba wybu­

dowania w naszym wojewódz­
twie dużej wytwórni octu owo­
cowego. Do tego celu mogłyby 
być wykorzystane budynki po 
browarze w Limanowej, które 
wymagają pewnego przygoto­
wania. Wprawdzie Ministerstwo 
Przemysłu Rolnego i Spożywr 
czego uznało słuszność odbudo­
wy tego obiektu z przeznacze­
niem na octownię, ale nie przy­
dzieliło kredytów.

Dla wielu tysięcy rodzin 
chłopskich w naszym woje­
wództwie —- mówi dalej pos. 
Iskra — szczególnie cenna jest 
pomoc, jaką przewiduje budżet 
na akcję przesiedleńczą. Już w 
tym roku około 1200 rodzin 
chłopskich z naszego wojewódz­
twa osiedliło się na gospodar­
stwach Ziem Odzyskanych. Po­
moc finansowa Państwa dla 
nich, troska o rozwój ich nowo 
otrzymanych, gospodarstw, środ­
ki, jakie przeznacza się na ten 
cel w budżecie — jeszcze bar­
dziej przyczynią się do wyjazdu 
nowych setek rodzin z przelud­
nionych wsi naszego wojewódz­
twa.

Wysoki Sejmie!
Chłopi naszego województwa 

z radością przyjęli dyrektywy 
IX Plenum KC i Uchwały 
II Zjazdu naszej Partii. Budżet 
będzie dla nich jeszcze jednym 
bodźcem do lepszej pracy. Bu­
dżet ten chłopi woj. krakowskie­
go powitają z radością, gdyż 
jest to budżet pracy, pokoju i 
dobrobytu. (Oklaski)

Robotnik i chłop kielecki pa­
miętają okres biedy i wyzysku 
za rządów sanacji. Brak prze­
mysłu, rozdrobnienie gospo­
darstw wiejskich i przeludnie­
nie na wsi, a bezrobocie w mie­
ście powodowały, ogromną nę­
dzę ludu. W interesie burżuazji 
i obszarników wieś kielecka u- 
trzymywana była w ciemnocie 
i zacofaniu.

W okresie międzywojennym 
co piąte dziecko pozbawione 
byio szkoły w ogóle. Jedna 
szkoła „pełna“ wypadała na 
17 gromad. Szkółki 1-klasowe 
stanowiły 75,3 proc. ogółu 
szkół. W wielu wypadkach na 
jednego nauczyciela przypada­
ło 120 — 160 uczniów, jak to 
miaio miejsce np. w Rębiszy- 
cach, pow. Jędrzejów. Stan ta­
ki prowadził do analfabetyzmu, 
który obejmował około 50 proc. 
ludności.

Przemówienie posła Józefa Nogi
(woj. kieleckie)

T^iadza ludowa wykarczowa- (wyłączając szkół jednorocznych, 
la haniebną spuściznę rządów ¡Szkoły rolnicze nie są jeszcze
sanacyjnych. Analfabetyzm 
przestał istnieć jajto zjawisko 
masowe. Jedna szkoła podsta­
wowa przypada na cztery gro­
mady, co daje możność ukoń­
czenia 7-klasowej szkoły 
wszystkim dzieciom. Bardzo 
wiele dzieci chłopskich kształci 
się w szkołach zawodowych, 
których ilość w stosunku do o- 
kresu przedwojennego wzrosła 
na Kielecczyźnie 14-krotnie.

Niemniejsze osiągnięcia ma­
ją szkoły rolnicze. Mimo 
to, zaniedbania z okresu 
sanacji są jeszcze poważne, 
dlatego też szkolenie młodzie­
ży w zakresie rolnictwa powin­
no przybierać różne formy, nie

otoczone należytą opieką ze 
strony Ministerstwa Rolnictwa 
w zakresie instruktażu i kon­
troli.

Konieczność całkowitej likwi­
dacji zaniedbań sanacyjnych na 
odcinku oświaty, jak również 
wysoki przyrost naturalny lud­
ności, wysuwają zagadnienie 
zwiększenia nakładów inwesty­
cyjnych na budownictwo szkol­
ne, a w szczególności budowni­
ctwo szkół podstawowych.

Należałoby w woj. kieleckim 
wciągu najbliższych lat wybu­
dować około 2.600 izb lekcyj­
nych dla szkół podstawowych. 
Przede wszystkim należałoby 
przy. tym uwzględnić te budyn­

ki, których budowa została roz­
poczęta staraniem i środkami 
miejscowej ludności, bąaź na 
które ludność nagromadziła 
częściowo potrzebny materiał 
budowlany.

W budownictwie szkół po­
ważnym hamulcem jest praca 
biur projektowych, które opóź­
niają dostarczanie dokumenta­
cji technicznej. Wskutek tego 
młodzież nasza musi nieraz da­
leko chodzić do szkoły. Np. w 
okolicy Skarżyska młodzież 
musi dojeżdżać około 10 km. 
Od trzech lat też czynione/są 
starania o utworzenie przystan­
ku kolejowego w Gilowie na 
linii Skarżysko — Bliżyn. Mimo 
że jest już tam wybudowany 
peron, Ministerstwo Kolei jakoś 
nie bardzo przejmuje się tą 
sprawą. Podobnie na linii kole­
jowej, która biegnie z Kielc do 
Buska, na przestrzeni 10 km

W budżecie naszego państwa 
prawie jedna czwarta wydat­
ków służy zaspokajaniu stale 
rosnących potrzeb narodu w 
dziedzinie oświaty i kultury, 
zdrowia i wychowania.

.Wszystkim wielkim zadaniom, 
podejmowanym przez Polskę 
Ludową od pierwszej chwili jej 
istnienia towarzyszy serdeczna 
troska o człowieka, o nasze mło­
de pokolenie.

Jakże inaczej jest w krajach 
kapitalistycznych, gdzie milio­
ny dzieci znajdują się poza 
szkolą, pozbawione możliwości 
zdobycia nawet elementarnego 
wykształcenia.

Mówczyni przytacza różne 
dane z USA, gdzie sfery rzą­
dzące uważają np., że kraj ten 
jest „za biedny“ na zaspokoje­
nie najbardziej palących po­
trzeb w dziedzinie budowy no­
wych izb szkolnych.

Gdy1 Polska burżuażyjna dla 
miliona dzieci nie miała miejsc 
w szkole, a pełną szkołę pod­
stawową piogło ukończyć tylko 
45 proc. dzieci, to dzisiaj pełną 
szkołą siedmioletnią obejmuje­
my 87,3 proc. dzieci. Szczegól­
nie widocznym osiągnięciem 
jest prawie trzykrotny wzrost 
liczby studentów, która sięga 
136 tys., z czego około 60 proc. 
to młodzież robotnicza i chłop­
ska. Ze szkół podstawowych i 
średnich dla pracujących ko­
rzysta ponad 110 tys. młodzie­
ży, a w wieczorowych szkołach 
inżynieryjnych kształci się po­
nad 14 tys. osób.

Posłanka Balcerzak zwraca 
przede wszystkim uwagę na 
programy i podręczniki szkolne, 
wskazuje ich dobre i zle strony. 
Zdaniem mówczyni mimo wiel­
kich wysiłków i poważnych o- 
siągnięć nadal niezadowalają­
ce są wyniki nauczania. Poważ­
nym brakiem w pracy szkoły i 
organizacji zetempowskiej jest 
niedostateczne wiązanie mło­
dzieży z życiem kraju i jego 
potrzebami. Znajduje to jaskra­
wy wyraz w nieumiejętności 
rozbudzania zainteresowań 
młodzieży kończącej szkołę pod­
stawową zawodami związanymi 
z produkcją rolniczą.

Organizacje masowe: ZMP, 
związki zawodowe, ZSCh, Liga

Kobiet nie potrafiły zaintereso­
wać milionów rodziców proble­
mami wychowawczymi i wcią­
gnąć ich do ścisłego współdzia­
łania w wychowaniu dzieci i 
młodzieży, ale i Ministerstwo 
Oświaty oraz Zw. Zaw. Nau­
czycielstwa Polskiego nie po­
mogły dotąd rodzicom w roz­
wiązywaniu trudności wycho­
wawczych.

Niemałe zaniedbania mają 
nasze organizacje masowe, a 
zwłaszcza związki zawodowe 
i ZMP w dziedzinie opieki nad 
uczącą się młodzieżą, pracu­
jącą zawodowo. Niezadowalają­
ca jest również opieka nad ab­
solwentami szkół zawodowych; 
dotyczy to zwłaszcza przydzia­
łu pracy, który w wielu wypad­
kach nie pokrywa się z ich kwa­
lifikacjami. Można np. spotkać 
wykwalifikowanych robotników 
zatrudnionych w pracy kance­
laryjnej.

Z roku na rok — mówi po­
słanka — wzrastają nakłady 
finansowe na rozwój świetlic 
przyzakładowych i wiejskich, 
na rozwój zespołów artystycz­
nych. Rezultaty ilościowe i za­
sięg pracy kulturalnej są nie­
wątpliwie bardzo poważne. Ma­
my jednak wiele świetlic gmin­
nych, które są świetlicami tyl­
ko z nazwy. Są wypadki uży­
wania ich na magazyny.brak w 
nich często niezbędnego sprzę­
tu, zdarza się, że są one bez o- 
palu i światła. Wielu kierow­
ników świetlic nie ma koniecz­
nego przygotowania, odrywani 
są też do różnych prac kance­
laryjnych w gminnej radzie na­
rodowej. W rezultacie zdarzają 
się fakty unieruchomiania świe­
tlic na cale tygodnie i miesiące. 
Można więc mieć poważne pre­
tensje do Związku Samopomocy 
Chłopskiej, że wiele świetlic 
budowanych silami młodzieży 
nie służy dziś swojemu przezna­
czeniu.

W pracy z młodzieżą i dziećmi 
mocno przydałyby się nam ta­
nie instrumenty muzyczne.

Film jest najbardziej dostęp­
ną i łubianą przez młodzież 
rozrywką. 152 miliony widzów 
w ub. roku najlepiej świadczą 
o popularności kina i jego do­
tarciu do najszerszych mas. 
Wiele jest jednak słusznych 
głosów młodzieży, zwłaszcza 
wiejskiej, które mówią, że 
filmy przysyłane na wieś są 
zdarte i przychodzą z po­
ważnym opóźnieniem, że do 
gromady przychodzi ten sam 
film nieraz po kilka razy 
w roku, że nie zawsze dzia­
ła aparatura dźwiękowa i 
zdarza się, że film oglądać trze­
ba stojąc, bo brak jest nawet 
ławek.

Chciałabym jeszcze powie­
dzieć kilka słów krytycznych na

co do poziomu imprez „Artosu* 
i koncertów dla uczniów. Chłop­
cy i dziewczęta mają żal do 
literatów i poetów, muzyków, 
scenarzystów i realizatorów fil­
mów, że za mało dają im W 
swej twórczości głębokich wzru­
szeń i przeżyć.

Omawiając następnie rosnące 
nakłady państwa na rozszerza­
nie zasięgu lecznictwa, rozwój 
kultury fizycznej i sportu, ina 
wczasy pracownicze i młodzie­
żowe, pos. Balcerzak podkreśla 
m. in., że około 600 tys. chłop­
ców i dziewcząt corocznie prze­
bywa na koloniach, półkolo­
niach i obozach wędrownych, a 
dziesiątki tysięcy młodych ro­
botników korzysta z wczasów 
pracowniczych. Nasza działal­
ność profilaktyczna ma poważ­
ne osiągnięcia, jest ona jednak 
na pewnych odcinkach niedo­
stateczna. Wiele zakładów pra­
cy, które mają dobrze wypo­
sażone przychodnie lekarskie,

temat zaopatrzenia bibliotek,1 P'e PrzePr®w'adza jednak regu
zwłaszcza wiejskich. Mamy larnyeh badań lekarskich wśród
sporo narzekań, że książki nie j caJe-* za*°SI‘ Poważna rola 
trafiają często do właściwego i Prz,YPa,da t u __ organizacjom

Dla świetlic wiejskich i ro­
botniczych, szkolnych i uczel­
nianych brak jest materiałów 
do inscenizacji jednoaktówek na 
interesujące tematy i prostych 
opracowań choreograficznych.

czytelnika. Nie należą do rząd 
kości fakty, że bibliotece wiej­
skiej wpycha się podręczniki 
szkolne dla techników, czy na­
dające się do biblioteki uczel­
nianej, a w bibliotekach meta­
lowych szkół zawodowych moż­
na znaleźć książki z dziedziny 
weterynarii, które tam są niko­
mu niepotrzebne. Winni są tu 
bibliotekarze, ale wydaje mi się, 
że błędy tkwią także w zaopa­
trywaniu centralnym i w pla­
nach zaopatrzenia terenowego.

_ Świetlice i biblioteki, wiejskie 
kina stałe i objazdowe, zespoły 
artystyczne, czytelnicze i koła 
studiowania wiedzy rolniczej 
mogłyby pracować lepiej i wy­
dajniej, gdyby naszych działa­
czy terenowych, pracowników 
rad narodowych i aktyw orga­
nizacji masowych bardziej bo­
lało serce o zaspokajanie po­
trzeb ludności w tej dziedzi­
nie.

Dzięki olbrzymim nakładom 
finansowym na potrzeby socjal- 
no-kulturalne, szybko rośnie po­
ziom kulturalny młodzieży, a 
wraz z nim jej wymagania," nie 
tylko co do ilości i zasięgu, ale 
jakości i poziomu rozrywek kul­
turalnych. Ala ona sporo uwag

związkowym i ZMP.

Dla podniesienia stanu zdro­
wotnego ludzi pracy, zdrowia 
młodzieży, państwo ludowe ło­
ży poważne środki finansowe 
na rozwój kultury fizycznej i 
sportu. Dzięki temu sport stał 
się u nas masowy. Na wsi, pod 
tym względem szczególnie upo­
śledzonej przez ustrój kapitali­
styczny, około 400 tys. chłop­
ców i dziewcząt zrzeszonych w 
LZS-ach uprawia sport. Szyb­
ko wzrasta sieć obiektów i urzą­
dzeń sportowych, budowanych z 
funduszów państwowych.

Można natomiast mieć wiele 
pretensji dotyczących rozdziału 
sprzętu sportowego, sił facho­
wych i środków finansowych. 
Powiatowe Komitety Kultury 
Fizycznej prawie nie interesują 
się sprawą trenerów i organiza­
torów dia LZS.

Inicjatywę młodzieży, pole­
gającą na budowie — w czynie 
społecznym świetlic i boisk, 
tworzeniu zespołów sportowych 
i artystycznych, (kół studiowa­
nia wiedzy rolniczej oraz na 
urządzaniu poletek doświad­
czalnych, należy otoczyć szcze­
gólną opieką. (Oklaski).

ę

Przemówienie posła Bolesława Sadowskiego
(woj. białostockie)Mnie jako lekarzowi, najbar­

dziej znane i bliskie jest zagad­
nienie zdrowia. Będę próbował 
dać wyraz potrzebom i zada­
niom służby zdrowia na pod­
stawie analizy tego problemu 
w woj. białostockim, które w 
okresie międzywojennym było 
terenem szczególnie zaniedba­
nym. Stan ten zdecydowanie 
zmienił się w okresie 1Ó lat wła­
dzy ludowej.

Bilans naszych wielkich 
osiągnięć, to: powstanie Aka­
demii Medycznej w Białymsto­
ku, 2 szkól średnich — pielęg­
niarskiej i położnych, zbudowa­
nie 2 nowoczesnych szpitali w 
Augustowie i Wysokiem Mazo­
wieckiem, stacji krwiodawstwa 
i wojewódzkiej stacji sanitarno- 
epidemiologicznej w Białymsto­
ku, szpitala w Hajnówce. Zor­
ganizowano dziesiątki pięknych 
ośrodków zdrowia, uruchomiono 
wiele izb porodowych w gmi­
nach i zorganizowano od pod­
staw 14 stacji Pogotowia Ra­
tunkowego.

Są to niewątpliwie duże osią­
gnięcia. Dotąd jednak nie po­

trafiono. zapewnić należytej 
opieki zdrowotnej mieszkańcom 
wsi, właściwego stanu sanitar­
nego w miastach i osiedlach, 
nie potrafiliśmy wybudować 
odpowiedniej liczby łaźni, wo- 
iociągów. Winę za ten stan

ga szybkiej zmiany. Uchwała 
Rządu, zapewniająca całkowitą 
opiekę lekarską członkom spół­
dzielni produkcyjnych i ich ro­
dzinom, znalazła żywy od­
dźwięk w naszej służbie zdro­
wia. Do dnia dzisiejszego w

ponosimy my, pracownicy służ- woj. białostockim 8 lekarzy wy-
h v  7 n r n \ i n a  i a l r  ___ i _ _ «• . . .by zdrowia, jak również nasze 
władze terenowe, które mało 
poświęcały uwagi tak ważnemu 
zagadnieniu.

My, lekarze, niezbyt doce­
nialiśmy i przez długi czas nie 
umieliśmy właściwie uchwycić 
nowych form pracy, jakie po­
winny cechować socjalistyczną 
służbę zdrowia. Nie doceniali­
śmy, jak ważne znaczenie ma 
w lecznictwie profilaktyka, jak 
kolosalną rolę w walce o zdro­
wie człowieka odgrywa praca 
oświatowa, walka z analfabe­
tyzmem sanitarnym.

Na ogólną liczbę 296 lekarzy 
w naszym województwie, tylko 
19 pracuje w wiejskich ośrod­
kach zdrowia. Stan ten wyma-

raziło chęć wyjazdu i osiedle-

podnieśliśmy przyrost natural­
ny na tak wysoki poziom, jakie­
go Polska dotąd' nie miała.

Nasza służba zdrowia — 
stwierdza dalej mówca — prze­
stawia się na inny styl pracy. 
Chcemy prowadzić szeroko 
oświatę sanitarną i propagandę 
zdrowia; chcemy zlikwidować 
analfabetyzm sanitarny w mie­
ście i na wsi; chcemy zapewnić

ni, • yJl  u szybszy wzrost stopy życiowej
zdrowfa W16J osrodkach! i kultury. Zadania' te jednak

| wymagają, obok głębokiego 
Skarbem naszym najwięk- i zrozlj'mienia i wielkiej ofensyw- 

szym jest młodzież. Ale tylko j n°ści, odpowiednich środków 
w nielicznych wypadkach mło- j  materialnych, które pomogą 
dzież ma stalą i wystarczającą j os!^n ą ć  u c o [ az pełniejsze wy- 

- - H niki. Zachodzi np. paląca po-opiekę lekarską i pielęgniarską. 
Lukę tę wyrównujemy higieni­
stami, często o niepełnych kwa­
lifikacjach, co nas nie zadowa­
la i staramy się o to, by wszy­
stkie dzieci i młodzież miały 
zapewnioną należytą opiekę le­
karską — i zadania te osiągnie­
my.

Osiągnęliśmy to, że około 
84 proc. kobiet rodzi pod opie­
ką kwalifikowaną. Obniżyliśmy 
śmiertelność wśród niemowląt,

trzeba budowy w Białymstoku 
dużego szpitala, który zaspokoi 
potrzeby lecznicze i dydaktycz­
ne.

Budżet 1954 roku pozwoli 
nam w poważnym stopniu na 
dalsze zbliżenie pomocy lekar­
skiej do wsi, zapewnienie lep­
szej niż dotąd opieki lekarskiej 
i pielęgniarskiej naszym dzie­
ciom i młodzieży, pełniejsze 
rozbudowanie ochrony macie­
rzyństwa. (Oklaski).
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Domki dla członków spółdzielni produkcyjnej

Albańezycy, odjeżdżając do 
ojczyzny, serdecznie podzięko- 

| wali polskim kolejarzom za bra- 
i terską pomoc w opanowaniu za- 
I wodu kolejarza. (PAP)

„Halka" i „Straszny Dwór"

33 Albańczyków 
zdobyło w Poznaniu 

zawód kolejarza
POZNAN. W Poznańskiej 

DOKP zakończyło dwuletnią 
| praktykę kolejarską 33 Albań- 
1 czyków. Wyjechali oni już do 
! swej ojczyzny, by tam wzmoc­
nić kadry ludowego kolejnictwa 
albańskiego.

Mimo dużych trudności jęzv- 
i kowych, wszyscy albańscy prak- 
' tykanci zdali końcowe egzami­
ny z wynikiem pomyślnym. Na 
specjalne wyróżnienie zasługu­
je Bólu! Skąpi. Mimo 9-mie- 
sięcznej choroby, zdołał on nie 
tylko wyszkolić się na montera, 
ale także zdać celująco końco­
wy egzamin na zawiadowcę.

Już wkrótce Józef Olszewski —  członek spółdzielni produkcyjnej w Jechowicach, woj. łódz­
kie, zamieszka w nowowybudowanym domu Członkowie tej s półdzielni co rok budują kilka

takich dornków Foto CAF — P ieńkow ski

Chcemy nie tylko oglądać na wystawie
RZESZÓW (kor. wł.). Mie­

szkańcy Rzeszowa z zaintere­
sowaniem oglądali wystawę 
garmażeryjno-cukierniczą, zor­
ganizowaną przez Rzeszowskie 
Zakłady Przemysłu Gastrono­
miczne go.

Oboik wielu gatunków mięsa, 
ryb, sałatek i sosów znalazły 
się tu najrozmaitsze gatunki 
pieczywa cukierniczego, jak: róż­
norodne ciastka, herbatniki, 
babki, makowce, serniki itp.

— Dlaczego takiego pieczy­
wa nie można u nas nabyć 
„na codzień“ w naszych skle­
pach cukierniczych? — zapyty­
wali zwiedzający wystawę.

Istotnie, Rzeszowskie Zakła­
dy Gastronomiczne przejąwszy 
wypiek pieczywa cukierniczego, 
pieką słodkie babki, serniki itp. 
zaledwie parę razy w roku 
przed większymi świętami.

A tymczasem wiele gospo­
dyń nabywałoby chętnie słodkie 
pieczywo znacznie częściej, u- 
walniając się w ten sposób od 
kłopotów i trudów domowego 
wypieku.

Zgodnie z życzeniami oglą­
dających wystawę — rozsze­
rzenia asortymentu słodkie­
go wypieku Rzeszowskie Za­
kłady Gastronomiczne wprowa­
dziły dwa nowe gatunki cia­

stek tzw. grzybki i nugaty. 
Ale wypiekano je zaledwie 
przez kilka dni, po czym po­
wrócono do dawnego asorty­
mentu.

„Smakowita“ wystawa po­
dobała się.

Zwiedziło ją wiele osób i 
życzenia wszystkich pod adre­
sem „ Rzeszowskich Zakładów 
Gastronomicznych brzmią je­
dnakowo: „chcemy, ażeby to co 
widzieliśmy na wystawie moż­
na było nabyć w sklepach w 
dowolnej ilości i nie tylko raz 
do roku około Wielkanocy“.

(C. BI.)

Pod ostrym  kątem

Co najmniej trzecia część doby
W jednym rogu pokoju — 

etażerka. Ze wszystkich stron 
nacierają na nią spiętrzone na 
Podłodze stare skoroszyty, za­
kurzone druki.

Starych papierów, grzbietów 
kwitariuszy znajdziemy tu wię­
cej. Jedne na drugich całymi 
piramidami, zawalają pokój mó­
wiąc o sprawach dawno minio­
nych, będąc niemym świadec­
twem mrówczej pracy paru u- 
rzędniczych pokoleń.

Są jeszcze w tym pokoju dwie 
areystare szafy. Otwarte (za­
mek się widać zepsuł) ukazują 
interesantom swe zasobne wnę­
trze. Ale jest tu tego! Znów 
skoroszyty, stare teczki, paczki, 
grzbiety. Szafa aż „pęka w 
szwach“ od tej obfitości papieru, 
którego czas nie strawił, lata 
oszczędziły.

Z wyglądem etażerki, szaf, 
harmonizuje wygląd całego po­
koju. Ściany niczym prospekt 
fabryki kolorowych atramentów 
(tak nimi zachlapane) i podło­
gi, które usuwają w cień. wszel­
kie podejrzenie o szczotkę czy 
pastę.

Jest do opisywania wiele. 
Poniewierające się próbki ja­
kichś nasion, kawałki cebuli, 
biurka, których blaty mogłyby 
śmiało robić wrażenie marmu­
rowych (tak bogato rozłożyły

się na nich plamy, atramento­
we zacieki i ślady ołówków), 
gdyby nie powyrzynane scyzo­
rykami napisy.

Krzesła odrapane i kulejące; 
popielniczki, które aż dławią 
się od wypełniających je nie­
dopałków, brudne okna bez fi­
ranek...

Pióro jest instrumentem zbyt 
niedoskonałym, aby oddać „w 
pełnej ich krasie“ wygląd każ­
dego z trzech pokoi, w których 
mieści się Powiatowy Zarząd 
Rolnictwa w Biłgoraju.

W takich oto warunkach, w 
takiej to stajni AugiaSza ludzie 
pracują. I nikt jakoś na to nie 
reaguje, nie usiłuje zmienić, po­
prawić, uporządkować miejsca, 
w których spędza co najmniej 
trzecią część doby. Zęby choć 
jakiś obrazek na ścianę, bibułę 
na biurko, żeby te papierzyska 
gdzie utkać — ale nie! Przy­
zwyczajenie, druga natura. Zła 
natura, paskudne przyzwyczaje­
nie.

Jest takie określenie „kultura 
miejsca pracy“. Gdyby któryś z 
pracowników Powiatowego Za­
rządu Rolnictwa w Biłgoraju 
nie mógł sobie dość jasno u- 
świadomić, co się pod tym o- 
kreśleniem kryje — zapraszamy 
naprzeciw, tylko przez korytarz, 
do Wydziału Oświaty.

Biurka pokryte szkłem, ozdo­
bione ładnymi kałamarzami, po­
pielniczkami. Podłogi wyfrote- 
rowane aż miło, zasiane chod­
nikiem, dywanikiem. A na ścia­
nach czystych, niedawno odma­
lowanych — reprodukcje obra­
zów Chełmońskiego, estetycznie 
wykonane mapy i wykresy, wy­
cinanki w estetycznych opra­
wach.

Krzesła — każde ,„z tego sa­
mego rodu“, szafy pozamykane 
i — uwaga! uwaga! towarzysze 
z przeciwka — firanki i kwiaty 
na oknach. Wyobraźcie sobie — 
asparagusy, patrzcie — zieleń. 
Czy wam wpadłoby kiedyś do 
głowy coś równie zdrożnego, 
niemal figlarnego, niepoważne­
go.

A w Wydziale Oświaty bardzo 
to sobie chwalą. Że przyjemniej 
z kwiatami, że czyste firanki 
też pomagają w pracy. I mają 
rację. Wszystko to razem wzię­
te nazywa się: kultura miejsca 
pracy. Warto to przemyśleć. I 
zrozumieć, że między czystą po­
dłogą, kwiatem na oknie czy 
obrazem na ścianie a wydajną, 
dobrą pracą istnieje bezpośred­
nia zależność. Faktu tego, nie 
mogą przesłonić stosy papieru 
przyprószonego obficie kurzem.

(wik)

na płytach
Jeszcze w bież. roku ukażą 

się nagrane na płytach: dwie 
opery Stanisława Moniuszki 
„Halka“ i „Straszny Dwór“ w 
wykonaniu Państw. Opery Po­
znańskiej im. S. Moniuszki pod 
dyrekcją Waleriana Bierdiaje­
wa, oba koncerty fortepianowe 
Chopina w wykonaniu Haliny 
Czerny - Stefańskiej, koncert 
skrzypcowy Karłowicza w wy­
konaniu Wandy Wiłkomirskiej, 
utwory Elsnera, Szymanowskie­
go i innych wybitnych kompo­
zytorów.

Jednocześnie Zakład Nagrań 
Dźwiękowych wypuści wiele 
płyt z utworami symfonicznymi 
oraz nowe utwory z dziedziny 
muzyki lekkiej i tanecznej.

(PAP)

KORZYSTNE WYNAGRODZENIE 
ZA PIELĘGNACJĘ 

BURAKÓW W PGR
P odobnie Jak  w  la tach  ubiegłych, 

ludność w ie jska  m a w  br. szerok ie
m ożliw ości dodatkow ego zarobku , 
zgłaszając się do p rac  p ie lęgnacy j­
nych  p rzy  b u rak ach  cukrow ych  i 
pastew nych  w  poblisk ich  PG R -ach.

Z głaszający  się do ty ch  p rac  ro l­
n icy  o trzy m u ją  oznaczone pola, 
czyli tzw. p la n tie rk i z zasiew am i 
bu rak ó w  cukrow ych lu b  pastew ­
nych , na  k tó ry ch  w ykonu ją  w szyst­
k ie  p race  p ie lęgnacy jne  aż do w y- 
kopków . P ra cu jący  na  p lan tie rce  
chłopi m ają  zapew nione k o rzystne  
w ynagrodzenie. Np. za p race  p ie lę ­
g nacy jne  p rzy  b u rak ach  na  1 ha 
zarob ić  oni m ogą od  750 do 1.050 zł, 
w  zależności od usta lonych  przez 
M inisterstw o PG R s tre f  płac. Za 
w ykopyw anie bu raków  cukrow ych  
z i  ha z oczyszczeniem  1 u łożeniem  
w  kopce ro ln icy  o trzy m u ją  od 380 
do 030 zł., zależnie od w ielkości 
zbioru.

Zgłoszenia na p lan tie rk i p rzy jm u ­
ją  kieroYinicy poszczególnych gospo­
darstw  PGR. (PAP).

Do czytelników 
„Trybuny Wolności"

U w aga czyteln icy  tygodn ika  „Try­
buna W olności"! W czasie od t 
m aja  do i lipca br. tygodnik  spo­
łeczno-polityczny „T rybuna Wol­
ności" będzie stopniow o w ycofywać 
ny z p ren u m era ty  zakładow ej.

W tym  o kresie  PPK  „R uch" p rze­
stan ie  dostarczać p renum era to rom  
tygodnik  „T rybuna W olności" do 
zakładów  pracy , zm ien ia jąc  całko­
w icie fo rm ę kolportażu  tego czaso­
pism a z p ren u m era ty  zakładowe.) na 
sprzedaż w kioskach  i p ren u m era tę  
pocztową.

C zyteln icy  ju ż  z dniem  1 maja 
m ogą nabywać „Trybunę Wolno­
śc i"  w k ioskach  „R uchu" lu b  za­
p renum erow ać w urzędzie  poczto­
w ym  w zględnie u listonosza.

O ochronę zdrowia i pracy 
ludności wiejskiej

Niemały udział w ogółnona- J
rodowej bitwie o podniesienie 
rolnictwa przypada wszystkim 
niemal działom nauki polskiej. 
A więc i zadania nauki i prak­
tyki medycznej na wsi winny 
stanowić ważny i nieodłączny 
czynnik kompleksu prac, zmie­
rzających do podniesienia po­
ziomu rolnictwa i dalszego 
wzrostu stopy życiowej' ludzi 
pracy. Najściślej i bezpośrednio 
z tymi zagadnieniami związana 
jest ochrona zdrowia robotni­
ków rolnych i chłopów.

Istnieje szczególnie jeden 
dział nauk medycznych, które­
go praca powinna mieć wielki 
wpływ na podniesienie pozio­
mu zdrowotności wsi. Jest to 
medycyna pracy i higiena wsi.

Przed dwoma laty, po raz 
pierwszy w na-szym kraju po­
wstała placówka naukowo-ba­
dawcza pod nazwą „Instytut 
Medycyny Pracy Wsi“, zada­
niem której jest naukowe opra­
cowanie metod walki z choro­
bami zawodowymi na wsi, 
wpływanie na stan higieny wsi, 
poziom higieny pracy oraz stan 
oświaty sanitarnej.

Wiadomo, że spuściznę w 
tym zakresie mamy nader smut­
ną. Jest to bowiem jedna z naj­
bardziej zaniedbanych w okre­
sie międzywojennym dziedzin 
medycyny. Sprawa zaś bezpie­
czeństwa i higieny pracy, którą 
w przemyśle przynajmniej wi­
dziano — w rolnictwie w ogóle 
nie była brana pod uwagę.

Tymczasem jest to także dla 
rolnictwa — zagadnienie rozle­
głe i ważne.

Robotnik rolny, podobnie jak 
i robotnik w przemyśle, ma w 
swej pracy, do czynienia z róż­
nymi tzw. szkodliwościami. Są 
one związane z czynnikami kli­
matu (chłód, wilgoć, upał), z 
pracą przy maszynach i zwie­
rzętach czy też przy stosowaniu 
środków chemicznych (nawozy 
sztuczne, środki owadobójcze). 
Szkodliwości te po pewnym 
okresie działania bez środków 
zapobiegawczych mogą dopro­
wadzić do wystąpienia schorzeń 
zawodowych. Dlatego też za­
gadnieniem ważnym jest spra­
wa zapobiegania schorzeniom 
przez stworzenie człowiekowi 
na wsi jak najbardziej sprzyja­
jących warunków pracy.

Niewątpliwie w ciągu dwóch 
lat swej działalności Instytut 
osiągnął już pewne nieraz na­
wet poważne wyniki pracy.

Dokonano m. in. szeregu nie­
zmiernie istotnych badań doty­
czących wpływu środków che­
micznych używanych w rol­
nictwie na organizm człowieka.

Instytut ma za sobą zespoło­
we prace badawcze nad azot- 
niakiem wysiewanym w zespole 
PGR Machnów, nad połączenia­
mi arsenu i ołowiu używanymi 
w sadownictwie — w sadzie- 
gigancie Józefów nad Wisłą, a 
przede wszystkim badania hi­
gieniczne w akcji tępienia ston­
ki ziemniaczanej.

Wynikiem tych licznych ba­
dań jest m. in. monografia „O 
profilaktyce zatruć chemicznych 
na wsi“. Rezultatem tych badań 
są także praktyczne wnioski

Prot, dr Józef Parnas
D y rek to r  In s ty tu tu  M edycyny P ra c y  Wsi w  L ublin ie

przekazane do realizacji zainte­
resowanym resortom. Dotyczą 
one sposobów zabezpieczenia 
robotników rolnych przed szko­
dliwym działaniem środków 
chemicznych, a więc używania 
specjalnych rodzajów odzieży 
ochronnej, okularów ochron­
nych, odpowiednich kremów na 
skórę i przestrzegania zasad hi­
gieny osobistej.

Także ważną, bo związaną z 
coraz szerszym wprowadzaniem 
postępu technicznego do rol­
nictwa, sprawą są zagadnienia 
dotyczące higieny pracy męcha- 
nizatorów rolnictwa. Chodzi tu
0 poznanie i przebadanie pew­
nych szkodliwości, jakie może 
przedstawiać dla robotnika pra­
ca na traktorze i innych maszy­
nach rolniczych.

Wiele badań, jakie wespół z 
technikami i konstruktorami 
Centralnego Instytutu Ochrony 
Pracy, przeprowadzili nasi pra­
cownicy naukowi — pozwoliły 
już wyrobić sobie opinię, jakie 
to są szkodliwości i jak należy 
im zapobiegać.

Zapobieganie to zmierza nade 
wszystko w kierunku zaprojek­
towania pewnych zmian kon­
strukcyjnych w maszynach, tak, 
aby zapewnić robotnikowi ma­
ksimum bezpieczeństwa i higie­
ny pracy. Zmiany takie w nie­
których wypadkach już zapro­
ponowano. Np. zmiany w bu­
dowie traktora w zakresie 
zmniejszenia do minimum szko­
dliwych dla zdrowia wstrząsów, 
Wypróbowuje się także o- 
statnio specjalny rodzaj pasów 
dla traktorzystów, które mają 
zapobiegać skutkom wstrząsów
1 drgań ciągników.

Wysiłki Instytutu i CIOP idą 
także w kierunku opracowania 
najskuteczniejszych przepisów 
bhp przy maszynach rolniczych, 
a także higieny życia, odżywia­
nia się mechanizatorów rol­
nictwa.

Duże znaczenie dla zdrowot­
ności chłopów mają prace z za­
kresu odzwierzęcych chorób za­
wodowych na wsi. Dział antro- 
pozoonoz (choroby odzwierzę- 
ce) zajmujący się wespół z 
działem klinicznym badaniem 
tych chorób, ich źródeł i dróg 
rozprzestrzeniania się — ma w 
swym dorobku liczne prace ory­
ginalne oraz książkę o choro­
bach odzwierzęcych. Opracowa­
ne zostały wytyczne zapobiega­
nia brucellozie (z położeniem 
specjalnego nacisku na sprawę 
higieny ludzi pracujących w 
oborach, pracowników zootech­
niki i weterynarii), oraz sposo­
by jej leczenia, które zaczyna 
się wprowadzać w życie.

W zasięgu zainteresowań In­
stytutu znajdują się ważne dla 
życia wsi sprawy, dotyczące 
ogólnej i komunalnej higieny 
wsi. Przeprowadza się badania 
oraz konsultacje naukowe w za­
kresie takich zagadnień jak: hi­
giena osobista na wsi, higiena 
budownictwa wiejskiego, higie­
na planowania przestrzennego 
na wsi, higiena wody, ścieków, 
żywienia itp. Zwraca się przy

tym uwagę na sprawę warun­
ków bytowych w hotelach ro­
botniczych PGR i mieszkaniach 
traktorzystów POM, na usterki 
higieniczne w budowaniu miejsc 
pracy (hale maszyn, kuźnie, 
obory) i stołówek. Z konsultacji 
naukowej w tym. zakresie ko­
rzystały np. zespół PGR Mach­
nów, POM Lubycza Królewska 
i in. — budując obiekty socjal­
ne i gospodarcze.

Wreszcie interesuje się Insty­
tut stroną kliniczną chorób za­
wodowych. Przedmiotem szcze­
gólnej tro.ski jest sprawa zapo­
biegania urazowości. Urazy cia­
ła, oczu w pracy rolnej zajmu­
ją bowiem dużą pozycję w sta­
tystyce sanitarnej wsi. W In­
stytucie opracowano już najbar­
dziej typowe urazy i opracowa­
nie to będzie przedmiotem spe­
cjalnej konferencji w Minister­
stwie Zdrowia.

*
Badawcza, naukowa strona 

pracy Instytutu, ma zasadnicze 
znaczenie dla praktyki medycz­
nej na wsi szczególnie w przy­
szłości.

Jeżeli jednak Instytut ma 
przyczynić się już teraz, do sy­
stematycznej i widocznej popra­
wy warunków pracy i stanu 
zdrowotnego wsi — to o 
wiele większy musi być jego 
wpływ na pracę wiejskiej służ­
by zdrowia i działalność prak­
tyczną w zakresie bezpieczeń­
stwa i higieny pracy w rolni­
ctwie.

Główną bazą działania Insty­
tutu są przede wszystkim PGR 
i POM woj. lubelskiego. Dlate­
go też posiada Instytut pewien 
wpływ na stan bezpieczeństwa 
i higieny pracy na tym terenie. 
W wyniku prac badawczych 
przekazuje się jednocześnie 
uwagi dotyczące stanu higieny 
pracy dyrekcjom gospodarstw, 
jest też większa możliwość śle­
dzenia jak są one realizowane. 
Przede wszystkim także na te­
renie woj. lubelskiego działają* 
ekipy lekarskie Instytutu, które 
przeprowadzają badania ludno­
ści, wygłaszają pogadanki z za­
kresu oświaty sanitarnej itp. W 
ub. roku przebadano w ten spo­
sób ok. 3000 robotników rol­
nych.

Na tym teł terenie pro­
wadzone są prace przygoto­
wawcze do stworzenia wzoro­
wego, pod względem bezpie­
czeństwa i higieny pracy, POM 
i PGR, który mógłby być przy­
kładem wymagań, jakie sta­
wiamy w tym zakresie

O ile jednak Instytut może 
śledzić niektóre praktyczne wy­
niki swej pracy w woj. lubel­
skim — to zdecydowanie za 
mały jest jego wp'ływ na stan 
bhp w pozostałych wojewódz­
twach kraju. Łatwiejsza pod 
tym względem jest sytuacja in­
nych Instytutów Medycyny Pra­
cy działających w przemyśle 
(Łódź, Zabrze), gdyż mają one 
bardziej skoncentrowaną bazę 
działania (górnictwo, chemia

itp.). Instytut Lubelski — ktA*' 
ry wespół z CIOP i Minister­
stwem Zdrowia powinien mieć 
wpływ na zagadnienia zdrowot­
ne gospodarstw rolnych w kra" 
ju — nie posiada w terenie od­
powiednio zorganizowanych 
placówek wykonawczych. Dzia­
łalność powołanych dopiero nie­
dawno sekcji ochrony pracy wo­
jewódzkich stacji sanitarno-epi­
demiologicznych, - które winny 
pełnić tę roię, jest jeszcze zbyt 
słaba. Praktyczne wyniki prac 
Instytutu zaieżą w dużej mie­
rze od tego, w jakim zakresie 
odpowiednie ministerstwa: Rol­
nictwa, PGR, Zdrowia — reali­
zują jego wnioski.

Nie są one jak dotąd realizo­
wane zbyt sprężyście. W Mini­
sterstwie Rolnictwa i Minister­
stwie PGR dopiero od niedaw­
na działają instruktorzy bhp. 
Tymczasem wiadomo, że stan 
bezpieczeństwa, a szczególnie 
higieny pracy naszej wsi, jest 
zdecydowanie niezadowalający, 
sytuacja zaś zmienia się na lep­
sze bardzo powoli. Niejedno­
krotnie, chociażby na organizo­
wanych przez nas naradach mó- 
wiii o tym robotnicy PGR i 
POM. Trzeba podkreślić, że sto­
sunek niektórych dyrektorów ze­
społów PGR i POM do tych 
spraw pozostawia wiele do ży­
czenia. Poważne zaś kredyty 
przeznaczane na cele socjalno- 
bytowe i bhp przez państwo są 
w wielu wypadkach niewyko­
rzystywane. Słaba jest również 
akcja oświaty sanitarnej. Tak­
że opracowane przez pra­
cowników Instytutu popularne 
broszury — „Higiena pracy i 
życia traktorzysty wiejskiego“, 
„O higienie osobistej i ogólnej 
na wsi“, „Jak chronić się przed 
chorobami odzwierzęcymi w 
pracy rolnej“ i in. nie zawsze 
docierają na wieś.

Wnioski, jakie należałoby wy­
ciągnąć — dotyczą więc z jed­
nej strony Instytutu — koniecz­
ne jest bowiem zwiększenie je­
go aktywności w walce o pełne 
Wykorzystanie w praktyce — 
badań i obserwacji naukowych, 
z drugiej strony dotyczyć mu­
szą i instytucji resortowych rol­
nictwa, zdrowia i in., które win­
ny sprawie ochrony zdrowia lu­
dzi zatrudnionych w rolnictwie 
— poświęcić znacznie więcej 
uwagi.

Działalność Instytutu bez­
względnie utrudnia "fakt, że nie 
posiada on dotąd uregulowa­
nych podstaw prawnych, jako 
samodzielna placówka badaw­
cza. Z tego faktu wypływają 
różne, czasem bardzo prafykre 
dla pracowników konsekwencje 
utrudniające, a nawet hamują­
ce ich pracę.

Poważna mobilizacja, jaka 
nastąpiła w naszej placówce 
w okresie poprzedzającym 
II Zjazd, szczególnie b. ważny 
dla nas fakt większego zainte­
resowania się pracą Instytutu 
instancji partyjnych i związku 
zawodowego pracowników rol­
nictwa — bez wątpienia zadecy­
duje o poważniejszym i szyb­
szym rozwoju Instytutu dla do­
bra ludności wiejskiej.

Właściwa gospodarka materiałowa -  orąż walki 
o obniżenie kosztów własnych,

Inż. Franciszek U aniołka
W iceprzew odniczący P aństw ow ej K om isji P lanow an ia  Gospodarczego

Jednym z nieodzownych wa­
runków przyspieszenia wzrostu 
stepy życiowej mas pracujących 
i rozwoju gospodarki narodo­
wej jest obniżka kosztów włas­
nych produkcji, jest pogłębienie 
systemu oszczędnościowego, ja­
ko metody socjalistycznego go­
spodarowania.

W realizacji tego zadania 
pierwszorzędna rola przypada 
do spełnienia zaopatrzeniu su­
rowcowo - materiałowemu i 
gospodarce materiałowej.

Poprzez walkę o obniżenie 
norm zużycia materiałów, przez 
walkę z ich marnotrawstwem — 
należy obniżyć zużycie materia­
łowe na jednostkę wytworu, a 
zaoszczędzone dzięki temu su­
rowce i materiały obrócić na 
dalszy rozwój produkcji dla 
zaspokojenia w coraz większym 
stopniu potrzeb ludności i go­
spodarki narodowej. Skutecznie 
walcząc o zlikwidowanie nad­
miernych zapasów w produkcji 
i obrocie towarowym możemy 
przyspieszyć obieg środków o- 
brotowych, a wyzwolone w ten 
sposób środki użyć na sfinan­
sowanie i dofinansowanie in­
nych odcinków gospodarki na­
rodowej.

Aby zadania te wykonać 
niezbędny jest jednak zasad­
niczy przełom w podejściu 
przemysłu do spraw zaopatrze­
nia surowcowo - materiałowego 
i gospodarki materiałowej.

Oznacza to również koniecz­
ność głębszego, bardziej syste­
matycznego niż dotychczas in­
teresowania się i kierowania 
sprawami zaopatrzenia surow- 

! cowo - materiałowego i gospo­
darki materiałowej przez orga­
nizacje i instancje partyjne.^

Podstawowym warunkiem 
właściwego funkcjonowania za­
opatrzenia surowcowo - mate­
riałowego i gospodarki mate­
riałowej jest prawidłowa tech­

niczna norma zużycia surowców 
i materiałów, norma ściśle 
przestrzegana i konieczna w 
procesie produkcji.

Normowanie zużycia surow­
ców i materiałów w warun­
kach gospodarki socjalistycz­
nej jest zagadnieniem wagi 
państwowej.

Znaczenie normy zużycia ma­
teriałów jest wielostronne. W 
szczególności jest to podstawo­
wa miara zużycia na cele pro­
dukcyjne pewnej ilości konkret­
nych dóbr materiałowych, po 
drugie jest to ważne narzędzie 
walki o postęp na odcinku zu­
życia materiałów, o oszczęd­
ność materiału.

Techniczna norma zużycia 
surowców i materiałów jest pod­
stawowym elementem planów 
zaopatrzenia surowcowo - ma­
teriałowego, a tym samym jed­
nym z podstawowych elemen­
tów państwowych bilansów ma­
teriałowych. Prawidłowość i 
realność jednych jak i drugich 
w decydujący sposób zależy 
więc między innymi od poziomu 
normowania zużycia surowco­
wo - materiałowego.

Techniczna norma zużycia 
jest wreszcie nieodzownym e- 
lementem planowania kosztów 
własnych. Od jej prawidłowoś­
ci w bardzo dużym stopniu za­
leży prawidłowość i rzetelność 
kalkulacji kosztów własnych na 
jednostkę wytworu.

Zawyżone normy zużycia 
surowców i materiałów powo­
dują powstawanie w przedsię­
biorstwie nadmiernych rezerw 
surowcowo - materiałowych o- 
raz sztucznych rezerw obniż­
ki kosztów własnych. Dlatego 
słusznie praktykę zawyżania 
norm zużycia a tym samym

tworzenia sztucznych rezerw w
przedsiębiorstwach, surowo o- 
sądził towarzysz Malenkow na 
XIX Zjeździe KPZR jako prak­
tykę antypaństwową.

Przyspieszyć opracowywanie 
i zatwierdzanie 

norm zużycia
Sprawa normowania zużycia 

surowców i materiałów w sto­
sunku do jej wyjściowego po­
ziomu postąpiła niewątpliwie 
znacznie naprzód, jednakże o- 
siągnięty poziom uznać należy 
nadal za niezadowalający.

Mimo szczegółowego uregu­
lowania tej ważnej sprawy za­
równo pod względem merytory­
cznym jak i organizacyjnym 
jest ona w wielu przedsiębior­
stwach, a nawet w całych gałę­
ziach przemysłu wyraźnie za­
niedbana.

Normy zużycia materiałów nie 
są jeszcze opracowane, albo 
znajdują się dopiero w toku 
zatwierdzenia w odniesieniu 
nawet do niektórych tak sztan­
darowych naszych wyrobów 
jak np. ciągnik „Ursus“. Nor­
my zużycia dla tego ciągnika 
zostały zatwierdzone w pierw­
szej instancji przez Centralny 
Zarząd Przemysłu Motoryza­
cyjnego, dopiero w grudniu 
1953 r. Podobnie w grudniu 
ub. r. zatwierdzone zostały 
przez Centralny Zarząd Prze­
mysłu Motoryzacyjnego normy 
zużycia na silnik i podwozie 
samochodu „Star-20“, nato­
miast norm na budkę szoferską 
w dalszym ciągu brakuje.

Ślimacze tempo opracowy­
wania, a w szczególności za­
twierdzania norm zużycia przez 
centralne zarządy przemysłowe

“ r,J> ł .

powoduje m. in., że normy, któ­
re po wielu miesiącach docze­
kały się nareszcie zatwierdze­
nia, Okazują się nieraz w tym 
momencie ¡już przestarzałymi, 
daleko wyprzedzonymi przez 
życie, zawyżonymi.

Tak np. zbiorcze normy zu­
życia na parowozy KP-4, „Las" 
i OL-49 okazały się w chwili 
zatwierdzenia przez Centralny 
Zarząd Przemysłu Taboru Ko­
lejowego już zawyżonymi, a 
mianowicie pierwsza o 1.199 
kg, druga o 1.804 kg i trzecia
0 6.046 kg w stosunku do fak­
tycznego zużycia.

Szkodliwa praktyka
zawyżania norm zużycia

Rzecz jasna, że zawyżanie 
norm zużycia jest nie tylko 
wynikiem powolnego tempa 
ich opracowywania i zatwier­
dzania, lecz niejednokrotnie 
bezpośredniego działania w 
tym kierunku, powodowanego 
niedbalstwem lub chęcią na­
gromadzenia w zakładzie jak 
największej ilości materiałów, 
a nawet chęcią pokrycia nad­
miernych braków produkcyj­
nych.

Tak np. w Zakładach M-2 
w Cieszynie norma zużycia bla­
chy grubości 0,5 mm do stojaka
1 wirnika wynosiła w 1952 r. na 
jednostkę 309 kg, a zużycie 
faktyczne w tym roku wynio­
sło tylko 296 kg. Mimo to w 
1953 r. norma ta została jesz-* 
cze podniesiona do 326,8 kg.

W następstwie takiego „nor­
mowania“ zaplanowano na je­
den z wyrobów o przeszło 7,1 
tony więcej deficytowej u nas 
blachy niż wynosiła norma w 
¡952 r. a o 13,7 tony więcej 
niż wyniosło faktyczne zuży­
cie.

W następstwie zawyżania 
nerm zużycia powstają w przed­

siębiorstwach nadmierne za­
pasy surowców i materiałów, 
które gdzie indziej mogłyby 
służyć sprawie rozwoju naszej 
gospodarki, a niepotrzebnie 
gromadzone stają się Kulą u nóg 
tej gospodarki, częstokroć nisz­
czeją i przynoszą straty pań­
stwu.

Niewłaściwe, zawyżone nor­
mowanie zużycia jest czynni­
kiem oddziaływającym demo- 
bilizująco na walkę o obniżkę 
kosztów własnych.

Zawyżanie norm zużycia ! u- 
stalanie nadmiernego planowa­
nego odsetka braków jest jed­
noznaczne z popieraniem bra- 
koróbstwa i marnotrawstwem 
materiałów, gdyż umożliwia u- 
krycie faktycznej ilości braków 
przed okiem najwnikliwszej na­
wet kontroli.

Taki stan rzeczy, który daje 
się zaobserwować w niejed­
nym przedsiębiorstwie i w nie­
jednym przemyśle, jest następ­
stwem traktowania tej sprawy 
jako drugorzędnej, podchodze­
nia do niej w sposób kampa­
nijny i biurokratyczny, wresz­
cie następstwem braku należy­
tego dla niej zainteresowania 
ze strony centralnych zarządów 
przemysłów.

Dążyć do systematycznego 
ulepszania norm zużycia
Normowanie zużycia surow­

ców i materiałów w gruncie 
rzeczy jest i powinno być dzia­
łalnością ciągłą, codzienną.

Najistotniejszym bowiem w 
normowaniu zużycia surowców 
i materiałów jest nie jednora­
zowe ustalenie osiągniętego 
już poziomu, lecz ciągłe dą­
żenie do stałego usprawnia­
nia norm zużycia.

Drugie niemniej ważne zada­
nie polega na tyrn, ażeby nor­
my zużycia z suchego zesta­
wienia danych i liczb przeisto­
czyć w żywe narzędzie kiero­
wania zużyciem materiałów. 
W tym celu trzeba każdą normę 
bezwzględnie doprowadzić do 
robotnika, który ją w praktyce

stosuje, do każdego zaopatrze­
niowca, który na jej podstawie 
planuje zaopatrzenie.

I dopiero wtedy norma zu­
życia staje się tym, czym być 
powinna, staje się drogowska­
zem w codziennej pracy.

Zadania i zagadnienia 
ewidencji

Ze sprawą normowania zu­
życia rtiateriałów ściśle wiąże 
się sprawa ewidencjonowania 
faktycznego zużycia materiałów 
na jednostkę lub serię wytwo­
rów.

Ma ono na celu, po pierwsze, 
kontrolę prawidłowości kształ­
towania się norm zużycia oraz 
kontrolę całości zużycia. Po 
drugie, stworzenie podstaw dla 
ustalenia wielkości kosztów 
własnych jednostki wytworu.

Ale zadaniem ewidencji zuży­
cia materiałów jest nie tylko 
obliczenie, ile materiału zuży­
to na produkcję takiego czy in­
nego wytworu. O wiele ważniej­
szym zadaniem jest ujawnienie 
faktycznych, progresywnych te­
chniczno - ekonomicznych norm 
osiągniętych przez poszczególne 
Wydziały, brygady i poszcze­
gólnych robotników. I w tym 
sensie ewidencja zużycia ma­
teriałów jest bardzo poważnym 
orężem w walce o oszczędność 
materiałów, a tym samym o ob­
niżkę kosztów własnych.

Brak natomiast kontroli 
kształtowania się faktycznego 
zużycia na jednostkę wytworu 
sprzyja konserwatyzmowi i za­
śniedziałości w gospodarce ma­
teriałowej. Czyniąc bowiem ze 
zużycia na jednostkę wytworu 
„wielką niewiadomą“ uniemoż­
liwia się, względnie bardzo u- 
trudnia ujawnienie rezerw, a 
tym samym hamuje się walkę 
o obniżkę kosztów własnych.

Często wysiłek i osiągnięcie 
robotnika, inżyniera i technika 
nie przynoszą gospodarce na­
rodowej tych korzyści, jakie 
mogłyby przynieść, _ gdyż w 
mętnych wodach zlej organiza­
cji, źle prowadzonych przedsig-

• _

błorstw toną ! pozostają nieza­
uważone.

W przytłaczającej większości 
wypadków zakłady przemy­
słowe ograniczają się tytko do 
ewidencji rozchodu materiałów 
z magazynu, natomiast nie pro­
wadzą systematycznej kontroli 
zużycia materiałów na jednost­
kę wytworu w samym procesie 
produkcji. Z tego rodzaju bra­
kiem spotkamy się aż nadto 
często, i to nawet w sztanda­
rowych, kluczowych zakładach 
przemysłowych.

Taki stan rzeczy nie jest wy­
nikiem tylko jakiegoś niedbal­
stwa, lecz korzeniami swymi 
sięga znacznie głębiej. Jest on 
następstwem niezrozumienia 
fundamentalnego znaczenia e- 
widencji i kontroli dla prawi­
dłowego kierowania gospodar­
ką socjalistyczną i dla cało­
kształtu życia w warunkach u- 
stroju socjalistycznego. Bez 
wszechstronnej i prawidłowej 
ewidencji stanu, ruchu i zuży­
cia narzędzi i środków produk­
cji nie do pomyślenia jest sto­
sowanie systemu oszczędnoś­
ciowego i nie ma mowy o mo­
bilizacji rezerw wewnętrznych,
0 rzeczywistym postępie.

TJ podstaw leży właściwy  
plan zaopatrzenia

Sprawne funkcjonowanie za­
opatrzenia i odpowiedni poziom 
gospodarki materiałowej, tzn. 
takie działanie obu tych czyn­
ników, które z jednej strony 
zapewniałoby utrzymanie cią­
głości procesów produkcyjnych, 
a z drugiej sprzyjałoby reali­
zacji zasady systematycznej 
obniżki kosztów własnych, są 
w sposób decydujący zależne 
od jakości planowania zaopa­
trzenia i od przebiegu realiza­
cji planów zaopatrzenia.

Plan zaopatrzenia jest na­
rzędziem kierowania zaopatrze­
niem. I o ile funkcjonowanie 
zaopatrzenia ma b’_,e sprawne
1 precyzyjne — to prawidło­
wym i precyzyjnym musi być 
p.lan, ., ( j

Nierealnie i nierzetelnie, 
wadliwie i powierzchownie 
ułożone plany zaopatrzenia sta­
ją się w dużej mierzfe bezpo­
średnią przyczyną wypierania 
z pracy zaopatrzenia elemen­
tów pianowych przez elementy 
żywiołowości i akcyjności. W 
następstwie tego twarzą się w 
przebiegu zaopatrzenia z jed­
nej strony załamania w- popła­
ci sztucznych braków’ materia­
łowych, a z drugiej wygarbie- 
nia w postaci nadmiernych za­
pasów. Zarówno jedne, jak i 
drugie stanowią realną groźbę 
nie tylko dla rytmicznej reali­
zacji planów produkcyjnych, 
ale dla realizacji ich w ogóle. 
Nieraz też stają się przyczy­
ną niepełnego wykorzystania 
mocy produkcyjnej i żywej si­
ły roboczej w jednych okre­
sach, a „szturmowszczyzny“ I 
stosowania godzin nadliczbo­
wych w innych. Zarówno jedne 
jak i drugie zmuszają do ło­
żenia w celu ich likwidacji nie 
przewidzianych ponadplano­
wych kosztów', stając się w ten 
sposób przyczyną wzrostu ko­
s z t y  własnych produkcji.

Warszawskie Zjednoczenie 
Budownictwa Przemysłowego 
nr 3 zaplanowało w’ jednej z 
grup stali na 1953 r. zużycie 
w wysokości 63 ton. Central­
ny Zarząd Budownictwa Prze­
mysłowego ‘Północ przydzielił 
natomiast temu Zjednoczeniu 
188 ton tej stali. Przydział zo­
stał zrealizowany w wysokości 
431 ton. Zużycie wyniosło fak­
tycznie 395 ton, a stan zapa­
sów na koniec roku 102 tony.

Gdyby przedstawić to grafi­
cznie, to krZvw’a przypominała­
by wykres temperatury poważ­
nie chorego człowieka.

Najczęściej spotykaną wadą 
planów’ zaopatrzenia jest wy­
górowane zapotrzebowanie na 
surowce i materiały poprzez 
zawyżanie płanów' zużycia.

Zawyżanie planów zużvcia 
jest — obok asekurancko-cho- 
¡nikarskłcii tendencji —- w 
głównej mierze następstwem

(Dokończenie na str. 6)
J> o  .*»i .
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W listopadzie ub. r. w Za­
kładach Wytwórczych Lamp 
Elektrycznych im. Róży Luk­
semburg, rozpoczęty został 
roczny kurs, po ukończeniu któ­
rego słuchacze mają otrzymać 
dyplomy technika elektroni­
ki oraz możność wstępu na wyż. 
sze uczelnie.

Na kurs zapisało się około 90 
pracowników naszego zakładu, 
lecz już w pierwszych miesią­
cach istnienia kursu, zrezygno­
wało z niego około 40 słucha­
czy.

W początkach kursu intereso­
wała się nim nasza dyrekcja, 
Centralny Zarząd Przem. Tele­
technicznego a nawet Minister­
stwo Przemysłu Maszynowego. 
Kurs wizytowali przedstawicie­
le Centralnego Urzędu Szkole­
nia Zawodowego. Tak było w 
ubiegłym roku. Obecnie kursem

nikt się nie interesuje. Wykła­
dowcy nie zawsze są w stanie 
pokonać różne trudności, nic 
więc dziwnego, że niektórzy 
słuchacze mocno nawet, za­
awansowani— opuszczają wy­
kłady.

Dyrekcja zakład« i egzekuty­
wa podstawowej organizacji 
partyjnej swego czasu solennie 
obiecały wszelką pomoc. Miano 
przychodzić na wykłady, za­
poznawać się z niaszymi trud­
nościami, analizować przebieg 
szkolenia itp. Mija pół roku od 
rozpoczęcia Ikursu a obietnice 
nie zostały spełnione. Przeciw­
nie ostatnio skasowano nawet 
jedną salę wykładową, a obie­
canych zajęć praktycznych nie 
było dotychczas nawet ani jed­
nej godziny.

EUGENIUSZ ROSZKOWSKI 
Warszawa

Czyżby naprawdę niepotrzebne?
Fabryka Samochodów Cięża­

rowych w Starachowicach jak 
również i inne zakłady produ­
kujące samochody zużywają du­
że ilości akumulatorów. W Sta­
rachowicach poza stosowa­
niem akumulatorów do „Star- 
20“ używa się ich do wózków 
elektrycznych.

Każdy akumulator wypełnio­
ny jest płytkami ołowianymi, 
których ciężar np. w akumula­
torach 12 V wynosi około 
50 kg. W trakcie pracy wiele 
akumulatorów zużywa się lub 
ulega uszkodzeniu. Jaki los 
czeka zużyty akumulator? — 
wyrzuca go się na śmietnik fa­
bryczny. Tak robią nasi elek­
trycy, pracujący przy wózkach

elektrycznych. To samo dzieje 
się w garażu, a nawet przy taś­
mie montażowej.

Rozbite akumulatory leżą na 
stosie nikomu niepotrzebne. Za­
pomniano jednak, że zawierają 
one wiele cennego surowca ja­
kim jest ołów. Metal ten po 
przetopieniu z powodzeniem 
można użyć do produkcji no­
wych akumulatorów lub wyko­
rzystać w innej dziedzinie.

Należy więc skończyć z tą 
rozrzutnością tak w zakładach 
starachowickich jak i w innych 
gdzie zjawisko to na pewno 
również występuje.

MIECZYSŁAW MAJ 
Starachowice

Piwa nawarzyli .M
Browary dostarczają do za­

kładów gastronomicznych piwo 
butelkowe i beczkowe. Otóż pi­
wo beczkowe już czwarty mie­
siąc sprawia Zielonogórskim 
Zakładom Gastronomicznym 
wiele kłopotu.

Do eksploatacji piwa beczko­
wego konieczny jest kwas wę­
glowy. Z dniem 1 stycznia br. 
dostarczaniem kwasu węglowe­
go zająć się miało Biuro Zbytu 
Gazów Technicznych, Materia­
łów i Sprzętu Spawalniczego w 
Staiinogrodzie, podlegle Cen­
tralnemu Zarządowi Zbytu Mi­
nisterstwa Przemysłu Chemicz­
nego.

Sprawa na pozór prosta. Zło­
ży się zamówienie na odpo­
wiednią ilość kwasu i w termi­
nie go się otrzyma. Tym jed­
nak razem sprawa ta utknęła w 
powodzi biurokratycznych prze­
pisów, sprzecznych zarządzeń, 
pisemek itp.

Zaczęło się od złożenia przez 
nas w dniu 7 grudnia ub. r. za­
mówienia na kwas węglowy na 
I i II kwartał br. w Biurze 
Zbytu Gazów Technicznych. W 
odstępach kilkudniowych zaczę­
liśmy następnie otrzymywać 
nieoczekiwanie najróżnorodniej­

sze zarządzenia I wyjaśnie­
nia. A więc Centralny Za­
rząd Przemysłu Gastronomicz­
nego zażądał niezwłoczne­
go przesłania zapotrzebowa­
nia na kwas węglowy. W kilka 
dni potem odezwał się Central­
ny Zarząd Przemysłu Piwowar­
sko - Slodowniczego wyjaśnia­
jąc jak należy postępować aby 
kwas węglowy otrzymać. W 
międzyczasie Biuro Zbytu za­
wiadamia nas, że przyznano 
nam zaledwie 500 kg kwasu 
na 1200 kg zamówionego. Po 
tygodniu Biuro Zbytu zwraca 
nam zamówienia celem „spo­
rządzenia zgodnie z nowym 
wzorem“. Z kolei następują 
liczne nasze interwencje, kwa­
su jednak nie otrzymujemy.

12 kwietnia br. delegowaliś­
my naszego pracownika do 
Biura Zbytu w Staiinogrodzie, 
który na miejscu dowiedział się, 
że kwasu węglowego nie otrzy­
mamy dotąd, dopóki oni z kolei 
nie dostaną rozdzielnika z Mi­
nisterstwa Handlu Wewnętrz­
nego. Jak dotychczas danego 
słowa nie złamali.

GEORGIJ LUTYCZ 
Zielona Góra

Porucznik N... dowodził w 
Indochinach przez 27 miesię­
cy, w latach 1951 —■ 1953, jed­
ną z kompanii korpusu ekspe­
dycyjnego, prowadzącego in­
terwencję przeciwko narodowi 
wietnamskiemu oraz narodom 
Patet-Lao i Khmeru. W wolnych 
chwilach porucznik N... pisywał 
pamiętnik ze swych przygód i 
spostrzeżeń. Po powrocie do 
Francji przesłał obszerne wy­
jątki pamiętnika do redakcji 
miesięcznika „La Nouvelle Cri- 
tiąuę“, który opublikował je w 
numerze z marca br.

Porucznik N... (czasopismo 
nie podaje jego nazwiska ze 
zrozumiałych względów) pisze 
w wielu miejscach o klęskach, 
jakie Wietnamska Armia Ludo­
wa zadaje wojskom koloni­
zatorów. Autor pamiętników 
wzmiankuje jak sam ze swym 
oddziałem uciekał z fortów Na 
San i Lai Czau. Dotkliwe ciosy 
zadają agresorom coraz licz­
niejsze oddziały partyzanckie, 
operujące we wszystkich okupo­
wanych rejonach.

*
Za klęski ponoszone na po­

lach walk najeźdźcy mszczą się 
okrutnie na ludności cywilnej. 
„Wyższy oficer z Saigonu — 
pisze porucznik N... — wyjaśnił 
obowiązującą doktrynę: ponie­
waż nie jesteśmy ani dość licz­
ni, ani dość silni, ani dość po­
pularni, aby być wszędzie, kon­
trolować i przemieniać w war­
tości (eksploatować — red.) za­
soby kraju, zgrupować ludność 
żywiąc ją — nasza rola zredu­
kowana została do wygłodzenia 
ludności oczekując, że w ten 
sposób zgrupuje się ona koło 
nas''

Okupant usiłuje kontrolować 
ludność poprzez spędzanie jej 
w pobliże fortów. W ten sposób 
„zgrupowana“, jest ona nie­
ludzko prześladowana, głodzo­
na i „pacyfikowana“. Porucz­
nik N... w wielu miejscach pa­
miętnika wspomina o rabowa­
niu cywilnej ludności wietnam­
skiej przez żołnierzy korpusu 
ekspedycyjnego oraz przez 
agentów baodaiowskiej kliki 
zdrajców.

A oto opisy niektórych wy­
praw „pacyfikacyjnych“ prze­
ciwko cywilnej ludności wiet­
namskiej. „4 kompanie wyru­
szyły na 3-dniową ekspedycję 
w strefę nieprzyjacielską — pi­
sze autor pamiętników. — Roz­
kaz brzmiał: „palić chaty, zabi­
jać bydło, niszczyć zbiory i za­
pasy żywności, ewentualnie za­
bijać lub brać do niewoli Wiet­
namczyków". W rzeczywistości 
nie spotkano wroga (ponieważ 
ludność pochowała się — red.) 
i bilans operacji obejmował 
spalone wsie, zabite lub skra­
dzione bawoły, rozrzuconą lub 
zatrutą żywność".

W innym miejscu pamiętni­
ków porucznik N... pisze: „Sce­
ny, przy których jesteśmy obec­
ni są często nie do zniesienia. 
Batalion posuwał się pewnego

mieni oranżowego koloru i wy­
sokimi słupami dymu z palą­
cych się chat pokrytych słomą. 
Kobiety w łachmanach uciekały 
w pośpiechu z tego żaru, aby 
ratować swe niemowlęta. Wiel­
kie kawały płonącej słomy z 
dachów padały na nie".

Pod datą 27 lutego 1953 roku 
porucznik N... zanotował: „Dzi­
siejszego wieczoru nie mogę pi­
sać spokojnie. Zbyt wiele rze­
czy zdarzyło się w ostatnich 
dniach: dwie operacje jedna po 
drugiej, okrutne sceny, zbom­
bardowane wsie, kobiety i dzie­
ci potwornie okaleczone, tortu­
rowanie jeńców dla wydobycia 
zeznań".

*
„Szef batalionu stwierdza, że 

metody gwałtu są bezskutecz­
ne" — odnotowuje porucznik 
N... Tak, brudna wojna nie 
złamała narodu wietnamskie­
go; wręcz odwrotnie, Wiet­
namczycy postawili tamę impe­
rialistycznej machinie wojen­
nej i w toczonej nadal wojnie 
oporu odnoszą coraz to nowe 
sukcesy bojowe. „Żołnierze 
— pisze porucznik N... — od­
noszą się tu do Wietminu (cho­
dzi o demokratyczny Wietnam) 
z podziwem zabarwionym re­
spektem, tak ze względów woj­
skowych, jak i z powodu jego 
mistrzostwa politycznego. — 
Wpływ Wietminu na ludność 
miejscową nie ulega dla nikogo 
wątpliwości".

Interwenci otoczeni są w In­
dochinach murem nienawiści. 
Pod datą 30 września 1951 r. 
autor pamiętników pisze; „Pe­
wien oficer, który jest tutaj po 
raz drugi, opowiedział mi o 
wyraźnej różnicy, jaka nastąpiła 
w ciągu 2 lat (ów oficer był po 
raz pierwszy w Indochinach w 
1949 r. — red.). Były przedtem 
liczne kontakty z ludnością. 
Obecnie pozostali tylko miano­
wani administratorzy (baoda- 
iowcy — red.), kilku szpiegów 
i dziewczęta z wojskowego do­
mu publicznego. Reszta (lud­
ności — red.) zamknęła się w 
sobie i jest, jeżeli nie pro-wiet- 
minowska, to przynajmniej an­
tyfrancuska".

Wkrótce po przybyciu do In- 
dochin porucznik N... był obec­
ny na „święcie kobiety“, zor­
ganizowanym przez agentów

kliki Bao Daia. Byli tam o- 
becni przedstawiciele władz o- 
kupacyjnych, różni dygnitarze 
baodaiowscy, brak było tylko... 
kobiet wietnamskich. Porucznik 
N... pisze, że na owej „uroczy­
stości“ nachylił się do niego 
szef batalionu i rzekł mu: 
„Niech pan patrzy, gdyby tak 
Wietmin zorganizował taką 
manifestację, nie brakłoby tu 
ani jednej kobiety".

W innym miejscu pamiętnika 
porucznik N... wspomina, że 
niektórzy z jego oddziału 
„chcieliby pozyskać przychyl­
ność wsi. Widzą jednak wkrót­
ce, że jest za późno. Krzywda 
została wyrządzona i mosty zo­
stały spalone. Brak jakiego­
kolwiek prawdziwego kontaktu 
z ludnością. Żyjemy tu jak 
krety".

*
Porucznik N... wielokrotnie 

wskazuje, że brudna wojna pro­
wadzona jest nie w interesie 
Francji, lecz w interesach za­
oceanicznych „przyjaciół“.

Amerykanie już od dawna 
jawnie ingerują w Indochinach. 
„Amerykanie — stwierdza po­
rucznik N... — zwłaszcza w 
Saigonie, wciskają się wszędzie, 
wzrasta ilość ich misji wojsko­
wych, gospodarczych, „humani­
tarnych", religijnych. Chcą tu 
mieć rynki zbytu, klientelę 
polityczną, bazy wojenne. 
„Francusko-amerykańska walka 
o przewagę w Indochinach“ — 
tak się przedstawia sprawa, 
oświadczył mi nasz nowy ka­
pitan. Ale to jest prawie po­
dobne do utarczek, jakie miały 
miejsce w 1941 roku w Vichy 
między II Biurem a Gestapo" 
(aluzja do przyszłych wyników 
francusko-amerykańskiej rywa­
lizacji — red.L

*
Beznadziejność i bezsensow­

ność brudnej wojny ma różny 
oddźwięk w korpusie ekspedy- 
cyjnym. W pamiętniku znajdu­
jemy w kilku miejscach notatki 
o samobójstwie żołnierzy. Fak­
ty te porucznik N... kwituje o- 
krzykiem oburzenia. „Ta wojna, 
jakaż to hańba". Natomiast 
oficerowie sztabowi krzątają 
się wokół popłatnych interesów 
jak np. wywożenia złota z In- 
dochin, spekulacji dewizowych 
itp. Stolica okupowanych rejo-

„to
Pi

Kropki nad ,,i
GDZIE POWINNA BYĆ RĘKA

Bob Mathias, zdobywca zło­
tego medalu olimpijskiego w 
dziesięcioboju, sfotografował się 
w czasie Olimpiady w Helsin­
kach z jednym z radzieckich 
zawodników, kładąc mu rękę na 
plecach. Z powodu tego zdję­
cia Bob Mathias został ostat­
nio wezwany przed Komisję do 
badania działalności antyame- 
rykańskiej.

Zdaniem przewodniczącego 
tej komisji, pana McCarthy, 
działalność amerykańska wobec 

dnia przez pola ryżowe. Pochód i przedstawiciela innej narodo- 
jego był znaczony wirami pło- i wości może wyglądać w jeden

tylko sposób: włożyć mu rękę 
do kieszeni. u.

ZA PSIE PIENIĄDZE
Samopomoc studencka uni­

wersytety we Frankfurcie nad 
Menem (Niemcy zach.) poszu­
kuje pracy dla 1200 studentów 
pozbawionych środków do ży­
cia. Ostatnio zgłosiła się tam 
pewna Amerykanka prosząc o 
przysłanie studenta, który co­
dziennie będzie spacerował z jej 
pieskiem, piesek bowiem jest 
przejedzony i musi schudnąć.

Pomoże mu w tym za psie 
pieniądze niedożywiony student.

k.

nów Wietnamu, Saigon, 
wielkie miasto kolonialne ■ 
sze porucznik N... — dostatecz­
nie haniebne, pełne cynizmu, 
rojące się od korupcji i nę­
dzy".

*
Porucznik N... pragnie za­

kończenia awantury indochiń- 
skiej. Pragną tego również in­
ni członkowie korpusu ekspe­
dycyjnego, którzy nie zatracili 
jeszcze resztek poczucia rzeczy­
wistości i nie przemienili się do 
reszty w zwierzęta, gotowe tyl­
ko do mordu i rozlewu krwi.

Nazajutrz po zawarciu ro- 
zejmu w Korei porucznik N... 
zanotował w pamiętniku: „Za­
warty wreszcie rozejm w Korei 
zrobił tutaj potężne wrażenie. 
Każdemu ciśnie się pytanie: 
Dlaczego nie u nas? Kapitan 
R. powiedział do L.: Niech Pan 
powie narodowi francuskiemu, 
że jeżeli zrozumiał naprawdę, 
czym jest ta wojna, niech po­
łoży jej kres".

Wielkie wrażenie i nadzieje 
w korpusie ekspedycyjnym wy­
wołały propozycje pokojowe 
prezydenta Ho Szi Mina z 29 
listopada ub. r. Świadczy o 
tym opis nastrojów, panują­
cych w oddziale porucznika 
N..., który pod datą 2 grudnia 
1953 r. zanotował w pamiętni­
ku: „Od przedwczoraj, co za 
rozgardiasz po propozycjach Ho 
Szi Mina. Pierwsze pogłoski 
rzuciły wszystkich do aparatu 
radiowego. Oczy błyszczały, y- 
szy napięte od niecierpliwości. 
Jest wreszcie coś, co może po­
służyć dla porozumienia. Nie 
trzeba, abyśmy ulegali sprzeci­
wom Bao Daia lub amerykań­
skiemu veto. Czy wreszcie uj­
rzymy koniec tego, co trwa 
od 7 lat?".

W następnych zapiskach po­
rucznik N... odnotowuje: „Wciąż 
nic" i stwierdza, że żołnierze 
są zaniepokojeni tym, iż nie 
ma odpowiedzi na propozycje 
Ho Szi Mina.

Ąt
Porucznik N... nauczył się i 

zrozumiał bardzo wiele w In­
dochinach, gdzie był uczestni­
kiem niesprawiedliwej wojny. 
Swój pamiętnik kończy w ten 
sposób: „Dokąd to wszystko 
prowadzi?

Upór nie może doprowadzić 
do niczego więcej, jak tylko do 
jeszcze radykalniejszej klęski. 
My tylko szerzymy nienawiść. 
Przeciwko nam powstaje naród, 
który nie ukazał jeszcze swoich 
wszystkich zadziwiających nas 
możliwości, swojej odwagi, swo­
jej wiary... A cóż sprawiedliwe­
go, chociażby drobnego, jest po 
naszej stronie?

Miesiąc po miesiącu niszczy 
się armię francuską, jej ofice­
rów i podoficerów, jej ufność 
w siebie, jej sumienie.

Amerykanie wykorzystują nas 
i pogardzają nami. Jak długo 
będzie trwać to samobójstwo?

Zbliża się dzień, kiedy mu­
szą złożyć nam rachunek ci, 
którzy nas przykuli i którzy nas 
trzymają w tych galerach".

J. U.

Wiadomości sportowe
Dwa zwycięstwa bokserów polskich z NID

we Wrorlawiu 14:6
WROCŁAW. M iędzypaństw ow e 

spotkanie  pierw szych rep iezen tac ji 
N iem ieckiej R epubliki D em okra­
tycznej i Polski rozegrane w Hali 
Ludow ej w e W rocławiu wobec 15 
tys. widzów, zakończyło się zw ycię­
stw em  Polski 14:6 Zespół NRD gó­
rował nad Polakam i przygotow a­
niem  kondycyjnym  Pięściarze pol­
scy byli bardziej dośw iadczeni i 
lepsi technicznie. N ajlepszym  za­
w odnikiem  w zespole polskim  był 
G rzelak, który stoczył doskonałą 
w alkę w ygryw ając  jednogłośnie na 
p unk ty  z rew elacją tu rn ie ju  w Bu­
dapeszcie — Robakiem .

Bardzo dobrze w alczyli również 
Drogosz, P ietrzykow ski i A ntkie- 
wicz N ieprzyjem ną niespodzianką 
była porażka K ruży z Sahm em  Sła­
bo w alczył Tyczyński W zespole 
NRD obok zw ycięzcy K ruży, Sahm a 
oraz Schultza w wadze koguciej po­
dobał się m istrz E uropy N itschke.

W yniki: (na pierw szym  m iejscu 
Polacy)

w w adze m uszej K uk ier pokonał 
jednogłośnie na punkty  B riena;

w w adze koguciej Tyczyński po

bezbarw nej w alce p rzeg ra ł Jedno­
głośnie na punkty  z Schultzem ;

w wadze piórkow ej K ruża prze­
grał w stosunku  1:2 z Sahm em  

w wadze lekkiej A ntkiew icz po 
zaciętej walce pokonał jednogłośnie 
na punkty  S chroetera .

w w adze lekkopółśredniej Drogosz 
w ygrał wysoko na p u n k ty  z G uth- 
schm idtem ;

w wadze półśredniej Czajęcki po­
konał jednogłośnie na punkty  Ca- 
rołi I;

w w adze lekkośredn iej P ie trzy ­
kowski w ygrał jednogłośnie na pun­
kty z G eserickiem ;

w wadze średn ie j P iórkow ski po­
konał jednogłośnie na punkty  Lang- 
ham m era;

w wadze półciężkiej G rzelak wy­
grał jednogłośnie na punkty  po 
szybkiej i ciekaw ej w alce z Roba­
kiem ;

w wadze ciężkiej W ęgrzyniak 
przegrał przez k. o. w  I rundzie  z 
N itschke.

W ringu sędziowali na zm ianę 
H ertel (NRD) i Masłowski (Polska), 
punktow ali — Svoboda (CSR), 
Schultz (NRD) i M isiorny (Polska).

BERLIN. 25 bm. odbyło  się w 
Lipsku spo tkan ie  bokserskie  d ru ­
gich rep rezen tac ji NRD i Polski 
W ysokie zw ycięstw o 20:0 odnieśli 
Polacy, k tórzy pod każdym  w zglę­
dem  przew yższali p ięściarzy NRD 
Jedynym  w yrów nanym  spotkaniem  
była w alka Ledtkego z M lllekiem , 
w k tó re j zw ycięstw o 2:1 odniósł Po­
lak N ajładn iejszą w alkę stoczyli 
Milewski z K isterem  w w adze lek­
kiej

W yniki w alk (na pierw szym  m ie j­
scu zaw odnicy polscy): 

w m uszej L ed tke  w ygrał n iezna­
cznie z M iliekiem , 

w koguciej M oraw ski zw yciężył 
Nobisa,

W Lipsku 20: 0
w piórkow ej Soczewińskl pokonał 

Hagena,
w lekk ie j M ilewski po p ięknej 

w alce w ypunktow ał K iistora, 
w lekkopółśredniej P onan ta  II 

zw yciężył M iinnictia, 
w pótśredniej p ińsk i I  pokonał 

M oeliera.
w lekkośredn iej K arpiński wyso- 

go w ygrał z Roggetn, 
w średn ie j Leiss w ypunktow ał po 

ładnej w alce Sassa,
w półciężkiej W ojciechowski wy­

grał z Apelem,
w ciężkiej G ośclański w y p u n k to ­

w ał P ingela.

Skład komisji sędziowskiej na Wyścig Pokoju
K om itet O rgan izacy jny  V II W y­

ścigu P okoju  u sta lił Już sk ład  oso­
bow y kom isji sędziow skiej n a  W y­
ścig W arszaw a — B erlin  — P raga .

Sędzia głów ny — C ieślak S tan i­
sław  (Polska); sędziow ie: Siem io­
nów  M ichajłow  (ZSRR), Boonen 
M arcel (Belgia), G ilbert Edm ond 
(Francja), R ich ter H einrich  (NRD),

K um m  G u n th er (NRD), Tool K arel 
(CSR) 1 N ovak Josef (CSR).

P rzy  kom isji sędziow skiej została 
pow ołana rów nież głów na kom isja 
lek arsk a  w  n astępu jącym  składzie: 

d r Schlum m  H ans (NRD), d r Zde- 
n ek  V aclav (CSR), d r C zerueki 
W ładysław  (Polska). K om isja ta 
u p raw niona je s t do w ydaw an ia  ofi­
c ja ln y ch  orzeczeń lekarsk ich .

Pierwszy etap Biegów Narodowych
WARSZAWA

S portow cy wsi i m iast rozpoczęli 
w n iedzielę 25 bm . I e tap  dorocz­
nych Biegów N arodow ych, zdoby­
w ając no rm y  na odznakę SPO i 
BSPO. P ierw szy e tap  Biegów trw ać 
będzie do dnia 2 m aja.

W W arszaw ie w B iegach N arodo­
w ych wzięło udział ok. 5,5 tys. 
uczestn ików . N ajsp raw nie j p rzep ro ­
w adziła biegi dzieln ica S ta re  M ia­
sto na stad ion ie  K olejarza, gdzie o r­
ganizatorem  był D zielnicow y K om i­
te t K u ltu ry  Fizycznej 1 zrzeszenie 
K olejarz. Na stad ion ie  K ole jarza  za­
notow ano rów nież najliczniejszy  
udział sportow ców  — 964 zaw odni­
czek i zaw odników .

W trzech  pun k tach  stolicy licznie 
sta rto w ała  rów nież młodzież szkolna 
stolicy. W P ark u  M iędzyszkolnym  
b rało  udział 614 uczniów  i uczennic 
o raz m łodzież szkół zaw odow ych w 
liczbie 714 osób, a w P ark u  S k ary ­
szew skim  330 dziew cząt.

Na stad ion ie  B udow lanych biegi 
w ypadły  słabo. S tartow ało  Jedynie 
111 osób, w  ty m  41 kobiet.

BYDGOSZCZ
W B iegach N arodow ych na te ­

ren ie  w ojew ództw a bydgoskiego 
brało udział ok 35 tys. osób, w tym  
ponad 12 tys. kobiet. N orm  BSPO i 
SPO zdobyto  31.014. We w siach woj. 
bydgoskiego startow ało  ok. 8 tys. 
członków  ludow ych zespołów spor­
tow ych.

BIAŁYSTOK

Na s ta rc ie  Biegów N arodow ych w 
B iałym stoku stanęło  ok. 3 tys. osób. 
N ajliczniej reprezen tow ane było 
Zrzeszenie Z ryw , k tó re  w ystaw iło 
1100 zaw odników . N ajbardziej sp ra ­
w ny przebieg m iały Biegi w Biało­
stock ie j A kadem ii M edycznej. Roz­
poczęły one sp a rtak iad ę  te j uczelni 
o p u ch ar rek to ra  prof. K ielanow - 
skiego. W w ojew ództw ie białostoc­
kim  w edług n iekom pletnych  danych 
sta rtow ało  ok. 5 ty s  osób.

KOSZALIN
W edług n iekom pletnych  danych  w 

woj. koszalińskim  brało  udział po­
nad 12 tys. osób. N ajliczniej staw ili 
się na s ta rc ie  sportow cy w iejscy. 
N ajw iększą ilość uczestn ików  zano­
tow ano w pow iecie B iałogard.

KRAKÓW
W w ój. k rakow sk im  sta rtow ało  

ok. 50 tys. uczestn ików , z czego po­
nad 11 tys. w K rakow ie. Ponad 42 
tysiące  s ta rtu jący ch  zdobyło norm y 
na SPO.

WROCŁAW
W edług n iekom pletnych  danych  w  

woj. w rocław skim  sta rtow ało  ponad 
28 tys. osób. N ajw ięcej s ta rtu jący ch  
zanotow ano w K łodzku. W rocław iu 
i Dzierżoniowie. Ogółem zdobyto 
26.400 norm  na odznakę SPO. We 
W rocław iu na jlep ie j sp isały  się 
wyższe uczelnie.

RZESZÓW
W w oj. rzeszow skim  sta rtow ało  

ponad 12 tys. sportow ców . W sa­
m ym  Rzeszowie na  s ta rc ie  stanęło  
5,5 tys. m łodzieży w  ty m  1/3 ko­
biet.

SZCZECIN
W edług dotychczasow ych m eldun­

ków  w w oj. szczecińskim  uczestn i­
czyło w biegach 15 tys. osób, z cze­
go w sam ym  Szczecinie ok. 5,5 tys. 
w tej liczbie ok. 2 tys. kobiet. N or­
m y na SPO uzyskało 13,5 tys. ucze­
stników .

POZNAN
Biegi N arodow e zgrom adziły  w 

w oj. poznańskim  w edług n iekom ­
pletnych  Jeszcze danych 39 tys. 
sportow ców , w tym  ponad 12 tys. 
kobiet. -Uczestnicy w ykazali dobre 
przygotow anie, zdobyw ając łącznie 
ok. 32 tys. norm  na odznakę * SPO. 
W Poznaniu  w Biegach sta rtow ało  
ponad 5 tys. osób przy  czym n a jle ­
piej o rgan izacy jn ie  w ypadły  one na 
boisku Stali, gdzie w ystąp ili spor­
tow cy Zakładów  im. J. S talina, 
in au g u ru jąc  biegam i sw oją II  sp a r­
tak iad ę  zakładow ą.

O Puchar Polski w piłce nożnej

Właściwa gospodarka materiałowa — oręż walki 
o obniżenie kosztów własnych

(Dokończenie ze str. 5) -
planowania zużycia nie na 
podstawie technicznych norm 
zużycia, lecz na podstawie nie 
zawsze dokładnej (w związku 
z częstym brakiem kontroli zu­
życia) statystyki zużycia lub 
co gorzej na podstawie tak 
zwanego doświadczenia albo 
planowania na „wyczucie" >vaz 
braku zharmonizowania pla­
nów zaopatrzenia z planami 
produkcji, inwestycji, remon­
tów i usiug.

Najbardziej bezpośrednim i 
widomym następstwem zawy­
żania zapotrzebowania na su­
rowce i materiały jest nadmier­
ny w stosunku do rzeczywi­
stych potrzeb faktyczny przy- 
cbód surowców i materiałów i 
jego nieunikniony rezultat — 
nadmierne zapasy.

Usunąć przyczyny 
powstawania zapasów  
ponadnormatywnych

Narastanie zapasów ponad­
normatywnych to zjawisko wy­
bitnie ujemne. Niezależnie od 
strat, spowodowanych bezcelo­
wym zamrażaniem środków 
państwowych w jednym miej­
scu, a tworzeniem przez to 
sztucznych ich braków w dru­
gim — zjawisko to przynosi 
także poważne bezpośrednie 
straty w postaci kosztów prze­
wozu, zbędnego obciążenia 
środków' transportowych oraz 
ubytków (w tym wypadku po­
nadplanowych) związanych z 
każdym przewożeniem, przeła­
dunkami i magazynowaniem 
materiałów.

Istnienie ponadnormatywnych 
zapasów rodzi konieczność ich 
zlikwidowania, co staje cię 
wtórnym źródłem strat, a tym 
samym now'ym dodatkowym 
powodem wzrostu kosztów wła­
snych.

Główmy ciężar walki z nad­
miernymi zapasami musi być 
przeniesiony na przyczyny ich 
powstawania, a nie polegać je­
dynie na likwidacji już istnie­
jących nadmiernych zapasów.

Zaburzenia w zaopatrzeniu j  maszynowym, 
surowcowo-materiałowym, a w 
tej liczbie i tworzenie się nad­
miernych zapasów ma swe źró­
dło nie tyiko w wadliwym pla­
nowaniu zaopatrzenia surow- 
cowo-mteriałowego. Na prze­
bieg zaopatrzenia surowcowo- 
materiałowego i na poziom go­
spodarki materiałowej oraz na 
kształtowanie się zapasów ma­
teriałów wpływają bardzo istot­
nie również inne czynniki, jak 
np. naruszanie przez dostaw­
ców warunków dostaw pod 
względem ilości, jakości i ter­
minu dostaw, zmiany w ciągu 
roku planów produkcyjnych, do­
konywane bez równoczesnego 
dostosowania do tych zmian 
planu zaopatrzeniowego.

Nieprzestrzeganie przez do­
stawców warunków dostaw 
powoduje nie tylko niewłaści­
we kształtowanie się zapasów 
produkcyjnych, z wszystkimi 
stąd wynikającymi skutkami, 
lecz także złe kształtowanie się 
współczynnika wykorzystania 
materiałów (który jest jednym 
z podstawowych mierników ja­
kości gospodarki materiałowej) 
i marnotrawstwo materiałów.

W następstwie np. dostarcze­
nia przez jedną tylko hutę 
„Baildon“ większych ilości sta­
li, niż to przewidywał plan i 
tak już nadmierne zapasy ma­
teriałowe przemysłu motoryza­
cyjnego wzrosły w pierwszym 
półroczu ub. roku o przeszło 
2.000 ton stali wyższej jakości.
Łącznie w tym okresie nad­
mierne dostawy z 6 hut dla

szania czy pomniejszania do­
staw przez hutnictwo nie nale­
żą do rzadkości, co w bardzo 
poważnym stopniu oddziaływa 
na jakość gospodarki materia­
łowej szczególnie w przemyśle

Nieprzestrzeganie przez do­
stawców warunków dostaw — 
oddziałuje również na nieu­
zasadnione obiektywnymi wa­
runkami złe wykorzystanie ma­
teriału, co w niejednym przy­
padku przybiera postać wręcz 
karygodnego marnotrawstwa.

W Radomszczańskich Zakła­
dach Przemysłu Drzewnego z 
powodu niedostarczenia przez 
tartaki przemysłu leśnego tar­
cicy bukowej w ilościach, w po­
szczególnych klasach i wymia­
rach przewidzianych przydzia­
łami — straty na tym jednym 
tylko, zresztą ostro deficytowym, 
gatunku drewna — wyniosły 
w pierwszych trzech kwartałach 
ub. roku 2.327 m3 wartości 852 
tys. zł, co w stosunku do glo­
balnego zużycia tej tarcicy w 
tymże okresie stanowi przeszło 
30 proc. Straty te spowodowa­
ne zostały głównie dlatego, że 
dostawy asortymentów mniej­
szych wymiarów zostały wyko­
nane zaledwie w około 50 proc..., 
natomiast przekroczone zostały 
dostawy w grubszych wymia­
rach i to w niektórych aż o 308 
procent.

Wnioski jasne ! nie wyma­
gające komentarzy.

Niektóre fabryki przemysłu 
narzędziowego ’w pogoni za 
łatwizną w wykonywaniu pla­
nów produkcyjnych nie wyko­
nują tych planów w asorty­
mencie. Wywołuje to dodatko­
we trudności w tym i tak wą-

przeraysłu motoryzacyjnego wy- j skim gardle zaopatrzenia na 
niosły 3.500 ton. jszego przemysłu. Przykładów

Dodać przy tym należy, że j z tego odcinka można by przy- 
wypadki samowolnego powięk- i toczyć bardzo wiele. Wystar­

czy jednakże powiedzieć, że je­
den z czołowych producentów 
narzędzi — fabryka im. Świer­
czewskiego w Warszawie, choć 
była dostatecznie zaopatrzona 
w materiały, wykonała w ub. 
roku plan asortymentowy tylko 
w 59 proc., przekraczając rów­
nocześnie plan wartościowy.

Trzeba dostrzegać 
całość interesów  

gospodarki narodowej
Taki stan rzeczy jest wyłącz­

nie następstwem złego plano­
wania, niewłaściwego kierowa­
nia i wąskozakiadowego lub też 
wąskoresortowego, egoistycz­
nego stosunku do zagadnień 
gospodarczych. A tymczasem 
żadne przedsiębiorstwo, żaden 
przemysł czy resort lub organi­
zacja zbytu nie są odosobnio­
nymi, jakimiś autonomicznymi 
jednostkami, lecz każde z nich 
jest nieodłączną i nierozerwal­
ną częścią socjalistycznej go­
spodarki narodowej, prowadzo­
nej według jednolitego i wszech­
stronnego planu.

Fakt ten nakłada na ich kie­
rowników bezwzględny obowią­
zek rozwiązywania wszystkich 
spraw gospodarczych nie z wą- 
skozakładowego czy z wąskore­
sortowego punktu widzenia, 
lecz z punktu widzenia intere­
sów całości gospodarki narodo­
wej, z punktu widzenia intere­
sów państwa.

Surowe przestrzeganie inte­
resów państwowych i dyscypli­
ny państwowej jest nieodzow­
nym warunkiem prawidłowego 
kierowania socjalistyczną go­
spodarką.

Walkę o prawidłowe
zaopatrzenie prowadzą 

żyw i ludzie

Kardynalnym warunkiem po­
myślnego wykonania zadań po­
stawionych przez II Zjazd 
PZPR w dziedzinie zaopatrze­
nia materiałowego i gospodar­
ki materiałowej jest mobiliza­
cja polityczna i wciągnięcie do

walki o ich realizację jak naj­
szerszych mas robotników, in­
żynierów i techników. Twórczą 
pracą i inicjatywą produkcyjną 
ujawniają oni dzień w dzień 
wewnętrzne rezerwy naszej go­
spodarki, mobilizują je i odda­
ją na służbę sprawie budow­
nictwa .socjalizmu, sprawie sta­
łego podnoszenia stopy życio­
wej mas pracujących.

Do walki tej powinni się 
czynnie włączyć również wszy­
scy kierownicy przedsiębiorstw 
i przemysłów, z których dotąd 
niejeden stoi na uboczu od te­
go zagadnienia, albo zajmuje 
się nim tylko dorywczo i pa- 
pierkowo.

Centralne zarządy przemy­
słów muszą poddać gruntow­
nej rewizji swój dotychczaso­
wy styl pracy w dziedzinie za­
opatrzenia i gospodarki mate­
riałowej, głębiej niż dotychczas 
powiązać się z terenem, kon­
kretnie kierować i pomagać te­
renowi w jego codziennej pra­
cy i systematycznie ją kontro­
lować.

Jednym z podstawowych błę­
dów jakich się dotychczas do­
puszczano było pozostawienie 
w wielu wypadkach w tej tak 
wszechstronnej walce, jaką jest 
walka o oszczędność surowców 
i materiałów — pracowników 
zaopatrzenia samym sobie. Jed­
nakże równie błędne jest mnie­
manie, że sprawa zaopatrzenia 
i gospodarki materiałowej jest 
tylko sprawą pracowników za­
opatrzenia.

Do walki tej należy włączyć 
w równej mierze majstrów i 
brygadzistów wydziałów pro­
dukcyjnych i montażowych i 
odpowiednich pracowników w 
budownictwie, pracowników 
transportu i magazynów. W 
pierwszym rzędzie zaś powin­
ny do niej stanąć kadry inży­
nieryjno-techniczne, które w 
wielu wypadkach dotychczas 
nie zdradzają należytego zain­
teresowania tak ważną spra­
wą i przez swoją bierną 
niekiedy w stosunku do spraw

zaopatrzenia ł gospodarki ma­
teriałowej postawę — dopu­
szczają do powstawania po­
ważnych strat w gospodarce 
narodowej.

Ażeby walka o realizację po­
stawionych przez II Zjazd na­
szej partii zadań w dziedzinie 
zaopatrzenia i gospodarki ma­
teriałowej uwieńczona została 
sukcesem, muszą nią dosta­
tecznie głęboko interesować 
się i zajmować wszystkie in­
stancje i organizacje partyjne 
i kierować nią w praktyce dnia 
codziennego.

Bez tego nie ma mowy o jej 
powodzeniu.

Organizacje partyjne powin­
ny wychowywać kadry gospo­
darcze w duchu surowego prze­
strzegania dyscypliny państwo­
wej, w duchu krytyki i samo­
krytyki, w duchu bezwzględnej 
wałki z wszystkimi niedociąg­
nięciami i błędami w pracy. 
Wychowawczo-kontrolna dzia­
łalność organizacji partyjnej 
będzie tym skuteczniejsza im 
bardziej będzie ona rzeczowa 
i im głębiej będzie związana 
z praktyczną działalnością kadr 
gospodarczych. Tam gdzie or­
ganizacje partyjne nie wnika­
ją dostatecznie głęboko i do­
statecznie wszechstronnie w 
sprawy produkcji, w sprawy 
zaopatrzenia i gospodarki ma­
teriałowej, tam poziom pracy 
tych organizacji musi nieunik- 
nienie obniżać się. W takich 
bowiem wypadkach organizacje 
partyjne nie mogą i nie potra­
fią być dostatecznie rzeczowo 
i słusznie wymagającymi w 
stosunku do działaczy gospo­
darczych i wychowywać leli w 
duchu pełnej odpowiedzialności 
za powierzony im odcinek pra­
cy.

Od realizacji zadań jakie po­
stawił II Zjazd naszej partii 
w dziedzinie zaopatrzenia i go­
spodarki materiałowej zależy 
w ogromnej mierze rozwiąza­
nie głównego zadania — za­
dania szybszego podniesienia 
stopy życiowej mas pracują­
cych.

N iedziela p iłk arsk a  sta ła  pod zna­
kiem  8 spo tkań  o w ejście  do ćw ierć­
finału P u ch aru  Polski. Jedyną nie­
spodziankę zanotow ano w K ielcach, 
gdzie m iejscow a ri-ligow a G w ardia 
w ygrała z I-ligow ym  Ogniwem  K ra­
ków. w  pozostałych spo tkan iach  
zw yciężyli faw oryci, przy  czym  na 
placu boju  pozostały ju ż  ty lk o  d ru ­
żyny I i U ligi.

W Chorzow ie n ie  w yłoniono 
ćw ierćfina lis ty , gdyż Budow lani m i­
mo dwóch dogryw ek zrem isow ali z 
krakow skim  W łókniarzem  2:2 i 
m ecz będzie pow tórzony. Z pozosta­
łych spo tkań  do ćw ierćfinału  w e­
szły: G w ardia K raków , G órn ik  B y­
tom , Stal Sosnowiec, G órn ik  Radlin, 
G w ardia W arszaw a, CWKS i G w ar­
dia K ielce.

N ajciekaw szy m ecz „pucharow ej 
niedzieli"  G w ardia K raków  — Ogni­
wo B ytom  p rzyn iósł po trzech  do-

gryw kach zw ycięstw o 
3:2.

gw ardzistom

W B ytom iu G órnik  m iał zdecydo­
w aną przew agę w meczu z K oleja­
rzem  Szczecin i w ygrał 3:0 (1:0).

W L ubaniu  m iejscow a Spójnia 
przegra ła  ze S ta lą  z Sosnowca 1:4 
( 0 : 1) .

W R adlin ie po jedynek  zespołów 
G órnika R adlina i Z abrza p rzyniósł 
po słabej grze zw ycięstw o d rużyn ie  
rad lińsk iej 1:0 (0:0).

W W arszaw ie G w ardia w ygrała  
z K olejarzem  Leszno 3:1 (0:0).

W Chorzowie m iejscow i B udow la­
ni zrem isow ali z k rakow skim  W łók­
niarzem  2:2 (1:2).

W Opolu Budow lani p rzegrali z 
CWKS 1:2 (0:0).

W K ielcach m iejscow a G w ardia 
zagrała bardzo dobry  mecz z Ogni­
wem  K raków , w yw alczając zasłużo­
ne zw ycięstw o 2:0 (1:0).

Wyścigi motocyklowe na Służewcu
Na trawiastym  to rze S łużew ca w  

W arszaw ie odbyły  się w niedzielę 
doroczne zaw ody m otocyklow e o n a ­
grodę „N ow ej W arszaw y“ . E m ocjo­
n u jące  po jedynk i m otocyklistów  o b . 
serw ow ało ponad  60.000 widzów.

W pierw szym  w yścigu m aszyn z 
w ózkam i zw yciężył R. Lew iński 
(CWKS) na m otocyklu  p rod u k c ji 
radzieckiej M-72, uzysk u jąc  na dy­
stansie  10,5 k m  (5 o k rążeń  toru) — 
7:48,8. Zaw odnik  poznańskiej Unii 
J . S tefańsk i zw yciężył w k a t. 125 
ecm na  DKW (5 okrążeń) w  czasie

7:28,2. N astępny  w yścig w  k a t. 250 
ccm przyniósł zw ycięstw o K anaso- 
wl CWKS na „Jaw ie" (10 okrążeń  
to ru) w czasie 12:26,0. Ten sam  za­
w odnik  był najlepszym  także w 
k a t. 350 ecm . P rzeby ł on 10 ok rą­
żeń w 12:30,0.

O statni w yścig w kat. 500 ccm za­
kończył się zw ycięstw em  Wł. M ar­
kow skiego (Budowlani) na T rlum ph 
GP, k tó ry  pokonał J. Mielocha na 
DKW. M arkow ski uzyskał czas 
11:05,2 (10 okrążeń) popraw iając do­
tychczasow y rek o rd  to ru  o 19 selc.

(Wł.)

W  kilku zdaniach
W W arszaw ie o dby ł sie tu rn ie j 

9 najlepszych  szablistów  polskich. 
Zw yciężył zdecydow anie P aw łow ­
ski n ie ponosząc porażki. D obrą for­
m ę zaprezen tow ał T w ardokens w y­
g ryw ając  z Z abłockim  5:3.

We W rocław iu w czasie zawodów 
lekkoatle tycznych  W alczak z Kole­

jarza  uzyskał w rzucę  oszczepem  
dobry  w ynik  65.78.

M istrzostwo CSR w biegu na prze­
łaj zdobył Z atopek, k tó ry  na d y ­
stansie  ok. 11 km pokonał 74 kon­
kuren tów  w czasie 31.12,0.

W kobiecych zaw odach g im na­
stycznych Czechosłow acja pokonała 
Szw ecje 225.5:218,5 pkt.

R A D I O
W TOREK *7 KW IETNIA

P ro g ram  i  — n a  fali 1322 m.
P ro g ram  dnia 7.40, 15.25, W iado­

mości 5.05, 6.00, 7.00, 7.50, 12.04, 16.00, 
20.00, 23.00.

5.10 A udycja  dla wsi, 5.25 Sw oj­
skie m elodie, 6.15 M uzyka rozryw ­
kow a, 6.30 K alendarz  radiow y, 6.37 
M uzyka p opu larna , 6.50 G im nastyka, 
7.15 M uzyka rozryw kow a. 8.00 Dla 
m łodzieży szkól podstaw ow ych „B łę­
k itn a  sz ta fe ta" , 8.25 U tw ory  Fr. 
S chuberta , 9.00 Słuchow isko dla k las 
X I p t. „T ea tr  W. S zeksp ira" , 9.40 
A udycja d la przedszkoli, 10.00 K on­
c e rt solistów . 10.25 K oncert, 11.05 
A udycja dla k las  I—II, U.30 M uzyka 
1 ak tualności. 12.10 P ieśni kom pozy­
torów  polskich, 12.25 N a sw ojską n u ­
tę, 12.45 A udycja  dla wsi, 13.00 
P rzerw a , 15.30 Dla dzieci — ode. 
pow. E dm unda N iziurskiego p t. „T a­
jem nica  dzikiego szybu", 16.05 P o­
g adanka p t. „Ś ląsk w  zaran iu  dzie­
jów ", 16.20 K oncert, 17.00 „Z życia 
Zw iązku R adzieckiego", 17.30 K on­
c e rt O rk. M andolinistów , 18.00 U tw o­
ry  skrzypcow e, 18.20 „K siążki, k tó ­
re na  w as czeka ją" , 18.50 O dpow ia­
dam y słuchaczom  w spraw ach  m ię­
dzynarodow ych, 19.00 K oncert, 19.45 
A udycja dla wsi, 20.30 K oncert sym ­
foniczny, 21.45 W iersze 1-majowe, 
21.55 P ieśń  J . M akiakiew icza „1 
M aj" ------ ~ ■ . . .

godnia, 22.10 „Z m elod ią  1 p iosenką 
przez św ia t".

P rog ram  II — n a  fali 367 m.
P ro g ram  dnia 7.45. 15.05, W iado­

m ości 7.50, 14.00, 18.15, 21.30, 23.55.
8.00 Dla m łodzieży szkół podsta­

w ow ych „B łęk itna  sz tafe ta" , 8.25 
U tw ory  F r  S chuberta  9.00 Słucho­
w isko dla k las X I p .t. „T ea tr W. 
Szeksp ira", 9.40 A udycja dla p rzed­
szkoli, 10.00 P rzerw a . 13.10 P rzeg ląd  
p rasy  stołecznej, 13.15 K oncert, 14.10 
Słuchow isko dla ki. IV, 14.30 Poga­
danka dla kółek  m łodych p rzy ro d ­
n ików  z ki. V, VI, VII, 15.00 k o re ­
spondencja  z zagran icy , 15.15 K on­
cert estradow y, 16.00 K oncert popo­
łudn iow y m uzyki sym fonicznej, 
16.40 M uzyka, 17.00 A udycja dla 
dzieci, 17.30 Na w arszaw skiej fali,
18.00 „Ze sp o rtu " , 18.05 C ztery  tańce 
łęczyckie, 18.20 k o n c e r t, w p ro g ra­
m ie m uzyka operow a, 19.00 M uzyka 
i ak tualności, 19.25 P an  E e rg ere t w 
P aryżu  — frag m en t pow. A natola 
F ran ce‘a, 19.45 K om pozytor tygod­
n ia  — F ry d e ry k  Chopin, 20.30 A udy­
cja  ak tu a ln a , 20.45 A udycja dla 
m łodzieży „5:0 dla m łodości", 21.15 
P ieśni, 21.45 W iadomości sportow e.
21.5.0 M uzyka taneczna, 22.20 „Oby­
w ate le"  ode. pow. K azim ierza 
B randysa, 22.40 Z cyklu: „T rio  
sm yczkow e B eethovena" — T rio  
sm yczkow e N r. 1 E s-du r. op. 3,


